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.(i,Mon. P o l s k i "  z 12 l ipca  1921 Nr.  155)

Dekrei
Za  w y b i t n e  zas ługi ,  p o ło ż o n e  dla 

Rz ec zy po sp o l i t e j  P o l s k ie j  n a  po lu  
dz ia ł a lno śc i  p o l i t y cz ne j  i p a ń s t w o w e j ,  
Uwłaszcza w  o k r e s i e  g r o źn e j  inw az j i  
bo l sz ewick ie j ,  n a  w n io s e k  t y m c z a s o w e j  
Ra d y  O r d e r u ,  pe ł n i ąc e j  cz y n no śc i  K a ­
p i t u ł y  —  s t o s o w n i e  do  a r t y k u ł u  2, 8 i 
10 u s t a w y  z d n i a  4 lu t ego  1921 r. (Dz. 
Ust.  Nr.  -24, poz.  130) —  n a d a j ą  P a n u  
M i i i c c n t cm u W i t o s o w i ,  P r e z y d e n t o w i  
M in i s t r ów  R z ec zy po sp o l i t e j  i Pos łowi  

[ da S e jm  U s t a w o d a w c z y  o d z n a k i  o r d e ­
ru . .Orła  B ia łego" .

W a r s z a w a - B e l w e d e r ,  d n ia  11 l ipca 
1921 r.

N a czeln ik  P ań stw a;
(— ) P i ł s u d s k i .

P re nu m er a t a  wynosi  
w  Polsce miesięcznie . 1 sŁ 

m kwartalnie 2250 zł.
m półrocznie .  5 zł,
„ rocznie .  ,  10 zł.

za granicą rocznie . . 20 zł. 
w Ameryce rocznie . 20 zł. 

Nr.  pojedyńczy S c e n i

WychMbl ci niedzielę. _

Konto czekowe 
P.  K. O. Kraków Nr. 401.065

Ceny ogłoszeń 
na stronie ostatniej.

Rękopisów nie zwraca się.

Nie podpisano do kosza.

Wychddzl ci niedzielę.Tygodnik polityczny, społeczny, oświatowy i gospodarczy 
•— ......  poświecony sprawom ludu polskiego. -
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rocznicę f t y  c m
W  p r a s i e  c o d z i e n n e j  p o j a w i ł y  się 

W ia do m oś c i ,  źe t e g o r o c z n e  , o b c h o d y  
„CZYNU C H ŁO PSK IE G O ” w  s z e s n a ­
s t o l e t n i ą  r o cz n ic ę  o d p a r c i a  n a j a z d u  
b o l sz e w ic k ie g o  m e  o d b ę d ą  się

P o g ło sk i te są  zm y ślo n e  1 z p alca  
W yssane.

Co z a m i e r z a j ą  o s i ą g n ą ć  a u t o r z y  
p r ze z  r o z s z e r z a n ie  t ego  r o d z a j u  f a ł s z y ­
w y c h  wieści ,  j e s t  d l a  n a s  zu p e łn ie  w i ­
d o c z n e  i z r oz u m ia ł e .

O strzegam y, b y  n ie  d aw an o  w l* r y !

sTTr- 
j a fp ia  j-

p od ob n ym  b red n iom .

Należy  tern w ię k s z y c h  d 
ł a ń ,  b y  o b c h o d y  n as ze  w y g a  
w sp a n i a l e j .

W s z y s . k i e  Z a r z ą d y  o l r z \ m a ł y  już  
śz( ze gó l ow c  k o m u n i k a l y ,  ty cz ąc e  p r z y ­
g o t o w a ń  tychże  u r oczys tośc i .

PROGRAM  O B C H O D U .

D n ia  14-go s ierp n ia  br. o god zin ie  
9-tcj w ieczór , w in n y  zap łon ąć  w ks;żclej 
Wsi sob ótk i, przy  k tórych  zb iorą  się  
w szy scy  lu d ow cy . —  N a leży  od czytać  
n azw isk a  w szy stk ich  poległy ch c h ło ­
p ów  z d anej w si. —  Z arząd zić jed n o ­
m in u tow ą  c iszę  d la  z łożen ia  h o łd u  cliło- 
p oin -b o lia teron i. O d śp iew ać p ieśn i pa- 
trjo tyczn c i lu d ow e.

D nia  15-go sierp n ia  należy u rząd zić  
W' m ieśc ie  p o w ia to w cin  u roczystośc i 
dla ca łego  p ow iatu .

N a zgrom ad zen iach  o g o d zin ie  12-tcj 
W- p o łu d n ic  w  d n iu  15-go s ierp n ia  zarzą  
dzić jed n o m in u to w ą  ciszę , d la  u czcze­
n ia  w szy stk ich  p o leg ły c h  na w ojn ie .

IWi u ro czy sto śc ia ch  
w zią ć  u d zia ł ca ła  w ieś .

W e w szy stk ich  
15-go s ierp n ia  o  
lu d n ie  zarząd zić  

Z arządy

tych

w  po

|od n ie z p rzep isa m i u sta w y  o zgrom a­
d zen iach  o  za ła tw ie n ie  p otrzeb n ych  
form aln ości u w ład z p a ń stw o w y ch .

Za Z arząd O kręgow y:
(— ) B run o G ruszka.

(— ) S tan isław  M ierzw a.

% ^ la cze ln ik  Państwa Józef Piłsudski 
zes Rządu Obr. Naród. W incenty W itos

podczas przełomowych dni w roku 1520

1920 - 1936
Sze sn aśc ie  l a t  t e m u ,  w  r. 1920, w o j ­

s k a  p o l s k i e  co fa ły  się p o d  n a p o r e m  
b o l s z e w i c k i m  n a  f r o n c ie  p o ł u d n i o w y m  
i p ó ł n o c n y m .  W r ó g  zbl i ża ł  się p o d  
W a r s z a w ę .  N a r ó d  p o p a d ł  w  d ep r e s j ę .  
Śwież o  u z y s k a n a  n ie po d le g ło ść  zos ta ł a  
z a g r o żo n a .  O bcy ju ż s ię  lic zy li ze  sk reś­
len iem  p ań stw a  p o lsk ieg o  z m ap y  E u ­
ropy.

W t e d y  N ac z e ln ik  P a ń s t w a  i z a r a ­
ze m  W ó d z  N a c z e ln y  W o j s k a  P o l s k ie g o  
zw r ó c i ł  się d o  W in ce n teg o  W i t o s a  o 
ob jęc ie  s t e r u  R z ą d u  O b r o n y  N a r o d o ­
wej .  T o  z n a c z y  z a a p e l o w a n o  d o  m a s y  
ch ło ps k ie j ,  b y  w z ię ła  się d o  o b r o n y  
k r a j u .  Z a s t ę p s t w o  p r e z e s a  R z ą d u  ob ją ł  
Ign acy  D a szy ń sk i, p r z e d s t a w i c i e l  r o ­
b o t n i k ó w  p o l s k i ch .  O d e z w a  R z ą d u  O- 
b r o n y  N a r o d o w e j  p o w o ł a ł a  się w o b e c  
ca łe go  l u d u  p o l s k ie g o  n a  t en  f a k t ,  że  
r z ą d  n o w y  j e s t  r z ą d e m  c h ł o p ó w  i r o ­
b o t n i k ó w .

W i t o s  i j ego  r z ą d  ro z w in ę l i  n a d ­
l u d z k ą  en e r g ję  w  ce lu  o b r o n y  P a ń ­
s twa .  Ch ło p i  i r o b o t n i c y  t ł u m n i e  p o ­
spieszyl i  d o  s z e r eg ów  i n a  f r o n t .  Za  
w a l c z ą c y m i  o d d z i a ł a m i  s t a n ą ł  s o l i d a r ­
n ie  ca ły  n a r ó d .  W  d u sz e  w s t ą p i ł a  o t u ­
c ha  i na d z ie ja .  W y s i ł e k  m i l j o n ó w  p r z y ­
n iós ł  r y c h ł o  o w oc e :  w s p a n i a ł e  z w y c ię ­
s two,  u w o l m e n i e  k r a j u  o d  na je ź d źc y ,  
u m o c n i e n i e  g r a n i c  i b y l u  p a ń s t w o w e g o  
R ze cz ypospo l i t e j .

P o  z w yc ię s tw ie  n a  d o w ó d c ó w  p o s y ­
p a ł y  się h o n o r y  i n a g r o d y .  L a u r y  u- 
w ic ń c zy ły  czo ła  z a s łu ż o n y c h  i m n i e j  
z a s ł uż o n yc h .  W i e l u  z n i c h  n a  u d z i a l e  
w  w o j n i e  1920 r o k u  o p a r ł o  sw o je  t y t u ­
ły i p r e t e n s j e  d o  r z ą d z e n i a  P a ń s t w e m .  
N a w e t  do  r z ą d z e n i a  n i c m  w ył ą c z n i e  i 
wieczyście .

W  m i a r ę  o d d a l a n i a  się od  r o k u  
1 9 2 0 . o c h ł o p a c h  z a p o m i n a n o .  P o s u n i ę ­
to się n a w e t  d o  tego,  że z a p r z e c z a n o  
h i s t o r y c z n e j  ro l i  m a s  l u d o w y c h  w  o- 
s i ą g n ię c iu  zw y c ię s tw a .



s t r .  2 N r.jC
N iech  na św ię to  15-go s ierp n ia , k tó ­

re p rzyp om n i ca łem u  n a ro d o w i ogro ­
m n ą ro lę  ch łop a  w ob ron ie  państw a, 
p ośp ieszy  k ażdy, m łod y  i stary , m ęż­
czyzn a  i kobieta! Z aśw iad czycie p u ­
b liczn ie , że n ic  p o zw o lic ie  z lek cew a ży ć

p rzelan ej k rw i ch łop sk iej, p on iesion ych  
ofiar  i trudów !

"Wcźinijcie m a s o w y  u d z i a ł  w  o b ­
chodz ie .

N a cześć  P o lsk i lu d ow ej, ob ron ion ej

rękom a ch łop a  i rob otn ik a . Na cześć  
p o leg łych  w  ob ron ie  jej w o ln o śc i i n ie­
p o d leg ło śc i.

NACZELNE DOWÓDZTWO W.
(SZTAB QF-NKHAł,NV) 
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C H Ł O P I !
N ad ch od zi szesn asta  roezn lca  zw y ­

c ięstw a  nad b o lszew ik a m i.

P a m ięta m y  w szy scy  d obrze rok  
J920, k ied y  d op iero  ro  zd ob yta  n iep od ­
leg ło ść , sta n ę ła  nad p rzep aścią . Z rozu ­
m ia n o  w ó w cza s , i c  ty lk o  zw arta  i św ia ­
d om a w o la  ca łego  n arod u , m oże staw ić  
sk u teczn y  op ór n a ja zd o w i w roga . Z ro­
zu m ia n o  rów n ież , żc naród w  ogrom - 
nej sw ej w ięk sz o śc i —  to  ch ło p i, że  do  
ch ło p ó w , w  c h w ili n a jw ię k sz eg o  n ie ­
b ezp ieczeń stw a  zw ró c ić  się  trzeba.

W  chwili d ' a  P ań s t w a  i dla Was,  Br a ­
cia, przełomowej,  wola st ronnictw sejmo­
wych powotata mnie do objęcia steru rzą­
du w  Polsce.  Oddając  władzę prezydenta 
minis trów w moje ręce, s t ronnic twa zado­
kumentowały,  że Polska jest i pozostanie 
państwem  ludowem. Oddając  ją w moje 
ręce w  czasie dla pańs twa  najcięższym 
stwierdziły,  że r atunek może i powinien 
dać państwu lud prawowi ty  tego pańs twa  
gospodarz .

P ragnęl i śmy wszyscy Polski  ludowej.  
O nią walczyły cale pokolenia.  Pod taką 
Polskę kładliśmy podwaliny w Sejmie u- 
staw odaw czym . T a k a  Polska ludowa,  któ­
rą na  t rwałych podwal inach już zaczęl iś­
my urządzać,  znalazła się przed katas t ro ­
fą. Bolszewicy runęli na naszą  ziemię i 
wdai l i  się już do naszych wsi i miast,  nio­
sąc  zniszczenie i zagładę dla pańs twa  i 
niewolę ludu. Oni, którzy głosili, że uzna­
ją p rawo kńżdego narodu do niepodległe­
go  bytu,  wdzierają  się coraz dalej do n a ­
szego kraju, aby nas  ujarzmić,  zwalić pod 
swoje stopy, narzucić nam swoje rządy.

Od Was,  Bracia włościanie,  zależy, 
czy Polska będzie wolnem pańs twem lu- 
dowem,  w którcm lud będzie rządził i żyl 
szczęśliwie,, czy też stanie się niewolnicy

P o w sta je  rząd  z  u d z ia łem  p rzed sta ­
w ic ie li ch ło p ó w  i ro b o tn ik ó w . N a jego  
cze le  sta je  C H ŁO P, W Ó JT  Z W IE R Z ­
C H O SŁA W IC , W IN C E N T Y  W IT O S. 
D zie s ią tk i i  se tk i ty s ięc y  SY N Ó W  
CH ŁO PSK IC H  id ą  na fron t. N io są  
n a jw y ższą  o fia rę  k rw i i życ ia .

I  T E N  OLBRZYM I, ZBIO R O W Y  
CZYN C H ŁO PSK I ZD E C Y D O W A Ł  O 
Z W Y C IĘ ST W IE . C H ŁO PI K RW IĄ  
SW O JĄ  N A K R E ŚL IL I GRANICE  
W ŁA SN E G O  P A Ń ST W A .

Moskwy,  czy będzie się rozwijać w  wol­
ności i dobrobycie,  czy też będzie zmu­
szona pod batem władców Rosji pracować  
dla najeźdźców i żywić ich k rwią  i zno­
jem.

Z a  to, czy pańs two  nasze ochronimy 
od zagłady,  siebie od  j arzma niewoli,  ro­
dziny nasze od nędzy, a całe pokolenia na ­
sze od hańby,  za to my, bracia  włościanie,  
odpowiedzia lność poniesiemy i ponieść 
musimy.  Od nas  b rac ia  włościanie,  Pol ­
ska ludowa może w ym aga ć  tego ratunku! 
W  pierwszym rzędzie od nas, bo jes teśmy 
najliczniejsi,  bo nam one najwięcej  dać 
może w przyszłości.  Państwo,  to naród! 
Państwo,  to Wy!

Powiecie może: Mamy wojny  dosyć, 
chcemy pokoju!

Słusznie. Rząd, na k tórego czele stoję, 
szczerze p ragnie  pokoju.  Już r ząd poprze­
dni zaproponował  bolszewikom rozejm, 
ale bolszewicy zamiast  pokoju nasłali na 
nas  olbrzymią armję i wdarl i  się w nasze 
rdzenne ziemie.

Z tego co robią,  możnaby  wnosić,  że 
chcieliby zalać Polskę,  przewalić się przez 
nią, jak bu iz a  niszcząca i rozpalić w całej 
Europie nową  wojnę.

M tej chwili delegaci nasi grzęźli grzez

W  D N IU  UCZCZENIA ROCZNICY  
CZYNU CH ŁO PSK IEG O  —  15 SIE R ­
P N IA  R. B ., STAŃM Y W SZYSCY W 
SZEREG ACH . W IE Ś  CAŁA —  M ĘŻ­
CZYZN! I K O B IET Y , STARZY I M ŁO­
D Z I —  N IE C H  W EZM Ą U D Z IA Ł  W  
PO W IA T O W Y C H  ZGROM ADZENIACH  
I PO C H O D A C H .

W IE L K Ą  I ZW ARTĄ MASĄ PO D  
Z IE L O N E  SZTANDARY!

POKAŻM Y S IŁ Ę  I PO T Ę G Ę  
CH ŁO PSK Ą!

ST R O N N IC T W O  L U D O W E .

front rosyjski,  aby  się z bolszewikami u- 
mówić o rozejm. Gdyby się okazało,  że 
bolszewicy nie zrezygnowal i  z zamiaru 
zniszczenia naszego niepodległego bytu,  
to rząd takich warunków nie będzie mógł 
przyjąć,  nie będzie mógł  uznać i nie przyj­
mie. Rozejm zresztą nie jest pokoiem. Mu­
simy być przygotowani  nawe t  na  dalszą 
wojnę z bolszewikami,  wojnę,  której 
szczerze pragniemy unikać.

Chcemy pokoju,  ale nie hańbiącego,  
nie pokoju za wszelką cenę. Nłe w olno 
nam anł aię hańbić, ani naszej niepodle­
głości zatracić, ani przyszłych pokoleń za- 
prządz do niewolniczej pracy dla obcych. 
Gdyby zaszła potrzeba,  musimy podjąć 
walkę na śmierć i życie. Bo lepsza nawet  
śmierć, niż życie w kajdanach,  lepsza 
śmierć, niż podia niewola.

Dlatego w tej przełomowej  dla państwa, 
a w iec i dla ludu polskiego chwili, odzy­
w am  się do Was,  Bracia,  na wszystkich 
ziemiach polskich,  odzywam się nie z 
prośbą,  ale z wezwaniem:

Niech każdy z W as spełni sw ój obo­
wiązek!

Kto z W as zdolny do noszenia broni —  
na front!

Dzisiaj najwyższy obowiązek dla każ-

I dego Polaka, to służba w  obronie Ojczy­
zny. Na polu walki,  na froncie dzisiaj 
miejsce dla każdego,  kto broń dźwigać  
potrafi.  Inni dać muszą ofiarę z p racy i 
mienia.

Precz z małodusznością!  Precz ze 
zwątpieniem! Ludowi, który jest potęgą, 
wątpić nie wolno, ani rezygnow ać nie 
wolno. Trzeba ratować Ojczyznę, trzeba 
jej oddać w szystko, majątek, krew i ży ­
cic, bo ta ofiara stokrotnie się opłaci, gdy  
uratujemy państw o od niewoli i hańby.

Siostry Wlościanki!  Na W a s  spada  dzi­
siaj wielki i zaszczytny obowiązek  oby­
watelki.  Oddajcie mężów,  synów i braci 
w służbę ciężką, ale pełną chwały.  Pędź ­
cie precz ze wsi i ze zagród  tych, co z 
woj ska uciekli, bo oni honor  narodu i lu­
du splamili, pogardę okażcie tym, co w  
chwili, gdy Ojczyzna w niebezpieczeń­
stwie, gdy W a m  grozi  shańoienie i znisz­
czenie, siedzą w domu i od  służby woj­
skowej  się uchylają.  W  ten sposób uratu­
jecie Ojczyznę,  uratujecie przyszłość swo­
ją i swoich dzieci. Wierzę,  że ten obow ią -  i 
zek spełnicie.

Każdy wójt,  każdy  sołtys ma  pi lnować,  
by z jego wsi czy gminy,  wszyscy w ez w a­
ni do wojska,  znaleźli się w szeregach,  by 
w żadnej wsi nie byfo ani j ednego dezer­
tera, by  z każdej wsi wszyscy zdolni do 
noszenia broni,  poszli do armii,  by każdy,  j  

kto może,  kupił pożyczkę Odrodzenia pań­
stwa,  by spieszył z wszelką dla pańs twa  
pomocą.

To  Wa m nakazuje Ojczyzna,  to Want  
nakazuje rząd!

W arszawa, dnia 30 Iipca 1920 r.

Prezydent Ministrów:
W incenty W itos.

Odparcie Kłamstw
W  z w ią z k u  z w y w ia d e m  sen. R óga  se k re la -  

r j a t  n a r z c l n y  i i n n e  o d p o w ie d z i a ln e  w ła d z e  
S t r o n n i c t w a  L u d o w e g o  s tw ie rd z a ją ,  że ż a d n a  
o d e z w a  z p o d p ise m  W in c e n te g o  W ito sa  d o ty c h ­
cz a s  w y d a n a  n ic  z o s ta ła . Jeże l i  z a t e m  po  k r a j u  
r zeczy w iśc ie  k o l p o r to w a n e  są jak ie ś  o d e j w y  
z p o d p i s e m  W in c e n te g o  W ito sa ,  to są to o j c -  
aw y  s fa łs z o w a n e  I s ta n ó w  ącc  d z ie to  ro b o ty  
p rn w n k a to rs k lc j .  W s z y s tk i e  o r g a n iz a c j e  l u d o w e  
w k r a j u  zo s ta ły  o s t r z e ż o n e  p r z e d  p r o w o k a c y j n ą  
d z ia ła ln o ś c ią  n i e z n a n y c h  e le m e n tó w .

Gen. Zając inspektorem  
obrony p ow ie trznej

Pa n  P re z y d e n t  R. P.  mianował  w  dnia 
3 bm. generała b r y g a d y  dr. Jó ze fa  Z a ją ­
ca in spek to rem  obrony pow ie trzne j  pań .  
siw a.  Równocześnie  Pan P re z y d e n t  mia­
nował  gen. b r y g a d y  Michała Karaszewicz-  
Tuk arzewsk iego  dowódcą  okręgu korpusu  
nr.  6, o raz  gen. b r y g a d y  Franc iszka  Klee­
berga  dowódcą  okręgu  korpusu nr. 3.

Zgon Bieriota
W  u b .  so b o ty  w ie c z ó r  z m a r ł  w  P a r y ż u  w 

64 r o k u  ży c ia  s t a w n y  f r a n c u s k i  l o tn ik  i k o n -  I 
s t r u k l o r  s a m o lo tó w ,  L o u is  DIeriot. Z m a r ły  b y ł  
p ie r w s z y m  lo tn ik ie m ,  k tó r y  w r. 190’J d o k o n a ł  
p r z e lo tu  p o n a d  k a n a ł e m  L a  M a n c h e .

Palestyńska Bereza
Z w a lc z a ją c  a n ty ż y d o w s k ie  ro z ru c h y  w P a le ­

s ty n ie  m u s ia ł  rz ą il  p a le s ty ń sk i  s tw o rz y ć  co ś w  
ro d z a ju  „ m ie js c a  odosobnien ia** . J a k  to  w y g lą ­
d a , św ia d c z y  n a s tę p u ją c y  te le g ra m  Ż y d o w sk ie j 
A g en c ji T e le g ra f ic z n e j:

„ J e ro z o lim a . ŻAT. P ew ien  A rab , k tó ry  zw ie ­
d z ił  a r a b s k i  o b ó z  k o n c e n tr a c y jn y  w  S a c a fa n d , 
p isz e  d o  „Ilaarez**, żc in te rn o w a n i  la m  A ra b o ­
w ie p ro w a d z ą  ż y w o t k u ra c y jn y ,  ( la le  d n ie  Spę­
d z a ją  n a  s p a c e r a c h  n ic  n ie  ro b ią c . O trz y m u ją  
s ło d y c z e , o w oce i p a p ie ro sy  „ d a r  n a ro d o w y , d la  
b o h a te ró w  powslniila**. W sz c lk ie  in n e  p o lrz e b n e  
p ro d u k ty  m o g ą  o trz y m a ć  w  sk le p ie , k tó ry  o b e c ­
n ie  z u s ta i w  o b o z ie  o tw a r ty . C a le m i d n ia m i s łu ­
c h a ją  In te rn o w a n i r a d ja  i ś p ie w a ją  pieśni**.

P rz y jm ijm y , żc w  ty m  O pisie je s t  t r o c h ę  
p rz e sa d y . W  k a ż d y m  ra z ie  ta  „ p a le s ty ń s k a  Be- 
rcza** z u p e łn ie  n ic  p r z y p o m in a  p o lsk ie j.

P a le s ty n a  leży  w  A zji. My p o g a rd liw ie  m ó ­
w im y  o „ a z ja ty c k ic h  stosunkach**. N a iy m  je d ­
n a k  o d c in k u  L u ro p a  n ic  m a  się  czc in  c h lu b ić .

M iędzy  p o ję c ia m i p ra w n e m i tw ó rc ó w  obnzf 
w S a fa ra n d  a ty c h , k tó rz y  s tw o rz y li  D acb a <  
W d llc r s d o r f ,  O ra n ie n b a tim  c le ., is tn ie je  p r z e  
paść . A ng licy  n ie  ro z u m ie ją , j a k  m o ż n a  kognL 
k a r a ć ,  n ic  u d o w o d n iw s z y  m u  w in y . 7 e m b a r-  
d z ie j zaś n ie  to le r u ją  sy s te n in  z n ę c a n ia  s ię , n i#  
o d d a ją  w ię ź n ió w  w rę c e  sa d y s tó w .

BACZNOŚĆ B IA L SK Icl
Poświęcenie sz t andaru ludowego  połą­

czone z uroczystością Cudu na Wis łą  —- 
odbędzie się w dniu 16 sierpnia br. w  
Grójcu,  powiat  Biała. Zbiórka o godz.  
9-tej w ogrodzie obywate la  Ignacego Cho­
wańca.

Po poświęceniu sz tandaru wielkie zgro* 
madzenie ludowe na miejscu zbiórki. —

Zarząd .

W  4 n i a t j k  g r o z y . . .

Szef Rządu VI. Witos -  do chłopów
BRACIA W ŁOŚCIANIE NA W SZYSTK ICH  ZIEMIa CH POLSKICH!

02222164
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Jak spełnił lincenty  Witos swoja misja?
Cpinia marszalfia Jó zefa  $Hsudsfcie£o

/
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Do Pana.

W i n s e n t  a ^  o W i t o s a  

P r e z y a c j n t a  L l i n i b t r ó w

w \ V a r a z H ? ? i o . -
*

Powoiany j>r3«2«mnie w chwil i  groźnej  d l a  Państwa JUąd, 

k tórego a t a r  u j ^ ł  Pan, Panie  Preaydencio, w swa ręcm -  pozwo­
l i ł  przezwyciężyć n a jn ie b e z p ie c z n ie j s z ą  sy tu a c j ę ,  w j a k i e j  

Po lska  s i ę  znalaz ła . .  Zadania  Rząuu Ł«m t r u d n ie j s z a  są  u nas S:. 

do s p e łn ie n ia ,  śe warunki, mające źródło w wewnętrznych s t o ­

sunkach krajowych, u t r u d n ia j ą  zn&osni* utrzymanie powagi wła­
dzy rządowej., powagi, koniecznej  d l a  właściwego wypełnienia  
n a j i s t o t n i e j s z y c h  zadań państwowych. Mimo to  Rząd, ..któremu 
Pan przewodniczył:, nie  ty lk o  wywiązał s i ę  z powierzonych rau 
obowiązków, a le  zdo ła ł  także  umocnić a u to r y t e t  władzy wyko­

nawczej - za  co akłaaam Panu, Panie Prezyosnc ie ,  i wszystkim 

Panom Ministrom moje szczere  uznanie i yoaziękowanie.
• w''; :;v

Uważam p r z e s i l e n i e  gabinetowe w chwili  obecnej d la  Pań-'. “ g  
s.twa za niepożądane, odwołuję e i ę  więc do obywatela kiego po­

c zu c ia  obowiązku Pana, Panie  Prezydencie ,  i  Panów Ministrów, 

aby p o z o s t a l i  nadal  przy urzędowaniu, gdy to ze względów Pań­
stwowych j e s t  konieczne.  Opiera jąc  s i ę  s a i  na oświadczeniu 
Pana Marszałka Sejmu Ustawodawczego - zarówno pieeranem, jak  
i u s tnea  - w których zapewnia nnie Pan Marszałek,  imieniem 

Sejmu Ustawodawczego, że Pan, Panie P rezydencie ,  l i c z y ć  może 

na poparc ie  większości  Sejmu, uważam da lsze  pozostan ie  Pana , 

u 3t e r u  Rządu wraz z całym gabinetem za  możliwe.- Z tego wzglę* 
du do zgłoszonej  w aniu  27 b.m. przez Pana prośby o dymisję 
p rzychy l ić  s i ę  n ie  mogę.

Jednocześnie  proszę Pana o p rzed łożen ie  mi wniosków co aa 
obsadzenia  tek  wakujących.-

Z am ieszczone powyżej pism o Naczelnika Państw a Józefa Piłsudskiego do prezesa Rady ministrów Rządu Obrony Narodowej
W incentego W itosa, św iadczy dobitnie o roli, jaką Prezes odegrał w roku 1920. —

Plany wojenne Niemiec
W  badan iu  celów obecnego wyścigu 

zbrojeń baczną uwagę  zwraca  się na sp ra ­
wę fortyfikacyj.  Należą one bowiem do tej 
grupy p rzygotowań,  których ukryć przed 
obcym wyw:adem nie można.  Można zmy­
lić w ro ga  co do obszarów koncentracji  
armji ,  kierunku uderzenia,  siły wojsk,  na ­
tomiast  twierdze i forty są objektem zbyt 
dużym, by mogły ujść uwadze nieprzyja­
ciela.

Fortyfikacje są bardzo  kosztowne.  Je­
den kilometr francuskiej  ,,linii Magino ta" 
koszluie ponad  10 milj. zł. To też i z tego 
wzg lędu rzadko  sifi zdarza, by budowano

fortyfikacje w celu zmylenia przeciwnika.  
Z reguły fortyfikujc się te obszary,  których 
naprawdę  zamierza s ę  bronić system de- 
fenzywnym .

Gen. W ładysław  Sikorski, który nie­
s trudzenie a z wielką znajomością rzeczy 
informuje opinię polską o współczesnych 
p r ob an ta ch  militarnych, podkreśli! o s t a t ­
nio na lamach ,,Kur. W a r sza ws k ie go "  zna- 
ezenie fortyfikacyj francuskich.  Francja 
posiada obecnie gigantyczny . .nmr chiń­
ski". Przed wojną świa tową  rozporządza ­
ła iaolowancmi fortecami.  Te raz  w pasie 
nadgran icznym jest diuga linja podziem­

nych fortów. Do obrony ich utworzono 
odrębne wojska fortcczne.

„Fortyfikacje nowoczesne — pisze gen. 
Sikorski — posiadają tak skompl ikowany 
mechanizm obrony,  żc same przez się wy ­
magają garnizonów stałych, licznycli i w y­
specja l izowanych w ich obsłudze,  żołnierz 
forteczny musi być obzna jmony z tak 
różnorodnym obecnie sprzętem bojowym,  
jak również z precyzyjncmi przyrządami  
optycznemi i obscrwacyjneini ,  w jakie ob­
fitują forty nowoczesne.  Powinien znać 
najnowsze środki  łączności  oraz t r ansmi­
sją a za raz em  te gałęzie przemysłu,  które

KT Ó R E  Z IA R N O  JEST W E W N Ą T R 3
J A S N E ,

a  k tóre  za w ie ra  W aFfośclbw ej 
ciem n ob ru n atn e jądro  p o ży w n e , 
g o , zd row ego  slod ii?  rZ zew nątrs. 
n ie  m ożna teg o  o d różn ić . D la tego  
żąd ać w y ra ź n ie  K aw y S ło d o w ej  
K neippa w  p aczk ach  o r y g in a l­
n y ch  z w izeru n k am i ks. K neippat 
T y l k o  t e  p a c z k i  z a w i e r a j ą  
p r a w d z i w ą

Kawę
Sfudawą Kneippa
funkcjonują w  obszarze  umocnionym.  
Część formacyj fortecznych,  p rzeznaczona 
do operacji  w wolnem polu, musi być po­
nadto wyszko lona w walce ma newrowej .1*

Główną silę Francji  s tanowi  jednak 
armja połow a, zdolna do wielkiej ofensy­
wy. Że z możliwością icj ofensywy po­
ważnie liczy się sztab niemiecki,  o tein 
świadczy budow a  fortyfikacyj niemieckich 
w Nadrcnj i .  Tę  sp rawę  poruszyła  przed 
tygodniem „Gaz.  Po lska" w artykule tem- 
bardziej  zasługującym na uwagę,  że „or­
gan pu łkowników"  wychwala przecież po­
litykę p. Becka.

Otóż w ar tykule „Linja M aginota a 
sztab niemiecki" współp racownik „Gaz.  
Pol." st reszczał  ci ekawe rozważan ia  gen.  
Klingbeila na temat  fortyfikacyj.  Sz tabo­
wiec niemiecki na ł amach „Mi l i t aer -Wo-  
chcnb la t t ‘‘ p r zeprowadza ł  tezę, że należy 
a t ak o w ać  tam, gdzie niema fortyfikacyj.  
(Holandja,  Szwajca r j a ) ,  przyczem jednak 
radził ufortyfikować część zachodniej gra­
nicy Niemiec.

Dalej „Gaz.  Pol." pisała:
„Natom iast „Berliner Boersen Zeitung1* 

pisze, że plany, w ypow iadane przez fran­
cuskiego generała de Gaulle, o  dojściu  
armji francuskej nad Dunaj, do Szwabji 
lub Renu czy Duesseldorfu, by stam tąd  
uderzyć na wschód lub południe, w zględ­
nie na północ —  są dziś już tylko napraw­
dę marzenia. M ożliw ości te w obecnej 
chwili zupełnie już nie istnieją. Stąd przy­
puszczenie, że plany gen. Klingbeila co do 
fortyfikacyj mogą być i są chyba blisk ie' 
urzeczywistnienia, co zresztą potwierdza  
prasa angielska.

Reasumując to w szystko, pow ie uważny  
czytelnik: dw ie potęgi na zachodzie Fran­
cja i Niemcy odgraniczyły się chińskim  
murem —  potężnem i fortyfikacjami. W o­
bec tego front francusko-niem iecki m oże  
się stać drugorzędnym teatrem wojny... 
Gdzież w ięc w razie wojny znajdą ujścia  
dla w ykazania swej siły armje obu m o­
carstw? Tam chyba, gdzie, jak mówi gen. 
Klingbeil, niema umocnień, to znaczy na 
południu, na północy, lub co gorsza... na  
wschodzie."

Rozumowanie  jest bardzo  logiczne.
Sądzimy jednak,  że gdyby nawet  Niem­

cy nie fortyfikowaly granicy zachodniej ,  
to i tak należałoby uważać  za pewnik,  że 
w razie wojny na dwa fronty Niemcy ude­
rzą najpierw na wschodzie.

Dobrych p lanów strategicznych nie 
może być dużo. T o  też niemieckie plany 
wojenne spewnością  opierają  się nadal  na 
zasadach,  ustalonych przez gen.  Schlief* 
fena.

Gen. Schlieffen twierdził,  że należy  
atakow ać najpierw przeciwnika słab sze­
go, którego łatwiej ugodzić w samo ser­
ce, natom iast rozprawę z przeciwnikiem  
silniejszym  trzeba zostaw ić na później. Z 
tych założeń wychodząc Schlieffen op raco­
wał  plan ofensywy przeciw Francji .  Do 
Paryża  było o wicie bliżej niż do Pete rs ­
burga  lub Moskwy,  obszar  Francji  był nie­
wielki w porównan iu  z przest rzeniami  
Rosji, a w dodatku moblizacja w Rosji 
musiała być ba rdzo powolna.

Teraz  na podstaw ie tych samych za­
łożeń plan niemiecki musi w yglądać ina­
czej. Francja jest  dziś najpoważniej szym 
— zarówno co do obszaru,  jak ludności —• 
wrogiem Niemiec.  Jej system mobil izacyj­
ny jest ba rdz o  sprawny,  ale pon ieważ 
część wojsk jest w kolonjach,  więc w łaści­
w ie Francja najpóźniej zm obilizuje w szyst­
kie sw e siły. Na wschodzie jest przeciwnik 
s’abs.-y i nie pos iadający żadnej „linji M a ­
ginota".  Ponad to  na wschodzie Niemcy 
mają tuż nad granicą zagłębie węglowe ,  
a Prusy Wschodnie  są odcięte od reszty 
k aju. Zaniechanie ofensywy groziłoby 
więc Niemcom u trat ą za równa  Prus 
Wschodn ich jak śląskiego zagłębia węg lo ­
wego,  co mogłoby mieć dużv w d y w  na 
wynik wojny.
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powania dow odow ego  w grudz iądzk im
sądzie  o k r ę to w y m ,  i c  jes t  n iew inny  i 
żc  winę za gospodarkę  lu zó w  b u d ir to -  
n yc h  i kiełbas w y b o rc z y c h  s tosowaną  
iv powiecie  dz'n:dow~Xhn pones i urząd  
w ojew ódzk i  w Toruniu, a w  p ie r w s z y m  
rzędW e b. wojewoda pom orsk i  S te fan  
K ir l im s ."

9 veze&&n>i
A gd y  w róg b y ł pod sto lic ą , w rug straszn y  i k rw a w y  —■
R zek li „m ożn i, w ie lcy , d zieln i": ch ło p ie  broń W arszaw y!
I rzu c ili w  T w o je  ręce ster p a ń stw o w e j n aw y —
I za sió d m e p o sz li góry , bez czci i bez s ła w y ...

T y ś  P rezes ie  rzu c ił w ic i ku sło m ia n y m  strzech om  —
r>Vieś zagr*T.niała „W  bój id z ie m y “ —  aż w  św iat p oszło  ech o ...
I  rzu cili s ierp y  sreb rn e —  bo to  w  żn iw a  b y ło  —*
N a w o ła n ie  T w e p o d n ieb n e  p o sz li w ie lk ą  silą ...

I s tw o rzy li „Cud nad W is łą 44 ręk a m i łw ard em i,
U trw alając W o ln o ść , C hw ałę sw e j  o jczyste j z iem i...
B ia ły  O rzeł w  sło ń cu  p łyn ą ł, z pól w raca li ch ło p y .
K tórzy  P o lsk ę  o ea lili i byt E u rop y ...

A le sk oro  czas p rzem in ą ł straszn ych  w a lk  i zn o jów ,
M ożni k rzyczą: —  „ P recz ju ż , ch a m ic , do w id eł i gnoju!*
C iebie, B racie , eoś s ię  d ob rze O jczyźn ie zasłu ży ł,

Z cze i obdarto , o sk a rż o n o , żeś szed ł k raj sw ó j burzyć...

L ecz  m y, rh ło p i, w szystk o  w iem y  i czek am y ch w ili,
K tedy Ś w it nad strzech y  w zc jflz ic  —  gdy s ię  n oc p rzesili!
Są k o w a le , k tórzy  k u ją  ostrza  k os b łyszczące,
J est czas sle jb y , jest czas żn iw a , jest n oc — b ęd zie s ło ń ce ...

K iedyś, raz był W ód z w  su k m an ie , co  sk roś pól R acław ic  
D o w ió d ł, że ch łop  jest p o lęg ą , że groin  ch ło p sk ich  p raw ic  
U p ok orzy  wrogów P o lsk i ha czas w ieków 7 d ługi —
A nad W isią  —  w  ow ym  R oku —  T y ś ło  s tw ierd z ił d ru gi..

13-go k w ie tn ia  1933 r. RE-O R.
C h łop -och otn ik  W . P . z r. 1920 —  z w a lk  pod sto licą .

(W iersz  ten  bj ł za m ieszczo n y  w „Jed n odn iów ce*4 d n ia  30 k w ietn ia  1933 r.).

&śvz:ir>sze oświadczenie 
p r e t n  jera fflincentego Witosa w fejm ie

„...nie ustąpimy przed żadną groźbą zgw ałcenia prawa narodu polskiego do 
w olności i zjednoczenia" (ośw iadczenie Rządu z dnia 24 lipca 1920 r.) 
Art.-r_-alarz Sichulski przedstawił prezesa Rządu Obrony Narodowej W incen­
tego W itosa w  karykaturze. —  Z rysów bije siia, zaciętość, zdecydowanie. 
M owa prezydenta ministrów W incentego W itosa w ywarła w ów czas olbrzymie 
wrażenie w  całym kraju —  i odbiła się putężnym  echem w caiej Europie.

Już w  krotce ukaże się nakładem

F U M W l !  B O K U  L U D O W E G O  
„ W I S Ł A "  w  tir a n o w ie  książka

s m n u m  u k o n s k ie g o

j  piw i soiSSiflo-
m FMIKfl W Z. 8 S B.
C ena egzem plarza zł. 1.50  

z przesyłką p ocztow ą zł. 1.80
Z am ów ien ia  p r zy jm u je  A d rń n is t r a c ja  „P ia s ta " .

'€ 0  m ś % a  ?

W yjaśnić sprawę P a ryle w iczo w e j
W  wielkiem napięciu czeka opinja na drugi, 

oficjalny komunikat w spraw ie Parylewiczowej. 
W iadom o bowiem, że sędzia Korusiewicz już 
wyzdrowiał, śledztw o toczy się dalej, a w w ię­
zieniu krakowskieni znajduje się już 12 osób 
aresztow anych w związku z tą  aferą. Nie zna. 
my jednak ich nazwisk, a to  podnieca ogólną 
ciekaw ość tem bardziej, że ostatnio było dużo 
koniiskat,

„ K onfiska ty  te  —  p is ze  „Słowo"  — 
u p r z e d z a m y  o tein rząd  — działają jak  
p rzy s ło w io w a  oliwa dolana do ognia.  
Jeśli ga ze ta  w yp o w ia d a  c z y  sugeru je  
iv spraw ie  P a ry lew iczow ej  jakiś  do-  
m y s i ,  i za  to  je s t  skonfiskow ana, to  tv 
społeczeńs tw ie ,  właśnie na s k u te k  tej  
k o n f is k a ty  a n ty rzą d o w o ść  i o p o zy c y j -  
ność tego d o m ys łu  podnosi się odrazu  
do  se tnej potęgi. K o n f iska ty  w spra­
wie  P ary lew iczo w e j  to właśnie nadaw a­
nie  te j spraw ie  wielk iego rozg łosu , o- 
raz  wielk iego zasadniczego  znaczenia.

No, bo na to naród europejsk i zgo ­
dz ić  się  nie m o że ,  a b y  kon f iskow ano  
prasę , za to, ż e  żąda  szukania  w itm ych ,  
ukarania w innych ."
Podobne stanow isko zajm uje w „Robotni­

ku 1' p, Niedziałkowski. Zrozumiale byłoby, pi. 
sze Qn, gdyby sprawę potraktow ano odrazu ja . 
ko ściśle poufną. Ale stało się inaczej. Ukazał 
się dość obszerny komunikat, z którego w yni­
kało, że Parylewiczowa robiła interwencje w za­

kresie aw ansów , przeniesień, ułaskawień. A gdy 
zdumiona opinja zaczęła pytać o wspólników, 
posypały się konfiskaty,

„To nic je s t  — p isze  „Robotnik"  — 
sposób na podnoszen ie  pow agi w y m ia ­
ru spraw ied liw ośc i  w Polsce. L udz ie  
w s z a k  m yś lą ,  zastanawia ją  się i wnio­
sku ją ;  w n iosek  brzm i:  Ktoś chce tu s z o ,  
w ać!  T o  je s t  na jgorsze .  Nie wolno po­
zwolić, b y  tak ie  wnioski k r ą ż y ły  po 
kra ju - Zastanów cie  się sami i dajcie  
spokó j le k k o m y ś ln e j  m etodz ie ,  która  
w y rzą d za  sądow n ic tw u  po lsk iem u  
p raw dziw a  k r z y w d ę ,  znaczn ie  większą ,  
niż za k res  a fe r y  krakow sk ie j .  B y w a ją  
k r z y w d y  n iepow etow ane te ż  znaczn ie  
w iększe ,  o w ię k sze j  w a d ze  ga tunkow ei  
dla Państw a, n iż  kw e s t  ja nie oparte j na 
ż a d n y m  przep is ie  p ra w n y m  ochrony  je-  
nego z  p isa r zy  h ipo tecznych  sto licy ."
Tu jeszcze raz przypom nieć należy ostatni 

czyn prok. Żeleńskiego. Skonfiskował on ty ­
godnik „Prosto  z Mostu** za trzy w iersze z 
urzędow ego zawiadom ienia o poprzedniej kon. 
tiskacie. U r z ę d o w e g o !  To już napraw dę 
niezwykły w ypadek.

P . Tw ardo w ski o p. Kirtlkiisie
Bardzo ciekawie zapow iada się także proces 

Tw ardow skiego w drugiej instancji. T w ardo w . 
ski wysłał już do sadu apelacyjnego w Pozna­
niu skargę apelacyjną. Pisze o tern „Dziennik 
Bydgoski'*:

„B. s tarosta T w a rd o w sk i  na 160 ar­
kuszach  kancelaryjnego  papieru starał  
się wykazać w oparciu o wyniki postę -

10 -d n !o w « w ycieczka p. Becka
„Gaz, Potók.Y* donosi, i?  min, Bock w yru­

szył na ’i0-d.v'>\va wycieczkę morską. Statek 
„E w a‘* wiezie go na Pom holm , potem na wody 
szwedzkie.

Na morza p. Bock już spewnością nie bę­
dzie przojnory. -i w izyt hitlerowców z Gdańska 
lub Berfcnn. A w łę c  wypoczynek całkowity. 
W ynika z tego. żc zdaniem p. Bec^a sytuacja 
jest w yjaśniona i że w sz.czegóhrOści sprawi. 
G dańska jest „załatwiona**.

Jak za! tw ioną?  Naród oczekuje wyjaśnień. 
Jeśliby całą odpowiedź ir.iał stanowić komuni­
kat o wycieczce p. Becka, to  byłoby to dow o­
dem. iż hitlerowcy gdańscy zwyciężyli na całej 
linji. P . Beck swem mdczemem przypieczęto- 
wa* w szystkie bezpraw ia Greisera i F o rs te ra ,.

Społeczeństw o protestow ało. Odbywały się 
wielkie m anifestacje, uchwalono mocne rezolu. 
cje. A p. Beck robił swoje.

‘Dziś w Gdańsku z coraz większą śmiałością 
wołają hitlerowcy „Zurueck zum Reich*'.

„Takie sam o  hasło  — przypom ina  
„Kur. P oznańsk i"  — „Zurueck zum  
„Reich", w yp isane  by ło  na sz tandarach  
niemieckie i organizacji narodow o-so .  
c ja l is tycznc j  na Ś ląsku ,  k tórej p r z y ­
w ó d c y  oraz garść członków skazani zo­
stali p r ze z  sąd  u> Katowicach. Sp isek  
ten p rzec ież  przerabiać uśj}j[oytal lud­
ność ś ląską  na za p rzy s ię żen ie  nie­
m iecką .  kierując się  udow odnionem i  
w y ra źn ie  p r z e z  są d  natchnieniami z 
ta m te j  s tr o n y  granicy ,  n ic  m ów iąc  ju ż  
o s ty c zn o śc i  z  ta m tr j s z c m  kierow nic­
tw em . D ą ży ł  zaś  do w yw ołan ia  po­
wstania i p rzy łączen ia  Ś ląska  do  Nie­
miec. J a k  dalece robota sp iskow a  b y ­
ła rozgałęziona, ś w ia d c z y  tak t,  ż e  do  
dziś  w ładze  po licy jne  boryka ją  się  z 
resz tkam i ,  ja k  na le ży  m ieć  nadzie ję ,  
organizacji, dokonując aresz tow ań  
w śród  je j c z ło n kó w  oraz l ikw idując  
l iczne p r z y b u d ó w k i  ta jnego  zw iązku ,  
ja k  „SchwaPza H and" itp."

P . Koc coś przyg oto w u je
U tw ie rd z a  s ię  p rz e k o n a n ie , że  o b ó z  r z ą d o ­

w y eo ś p rz y g o to w u je . J a k a ś  n o w a  m o b il iz a c ja  
gd z ie  i k ie d y , n ie w ia d o m o . C.z.y p rz e m ó w i ty lk o  
p. K oc, czy  też  z n n w n  w c ią g a ć  s ię  b ę d z ie  g en . 
M ydza-Ś in tg lcgn  d o  p o li ty k i , t r u d n o  p rz e w i­
dzieć .

M ó w in n n , żc g en . R y d z -ś m ig ly  p rz e m ó w i n a  
u ro c z y s to śc i k u  czci C z a rn ie c k ie g o  w  C z a rn c y . 
Ala K o m ite t P ro p a g a n d y  C zy n u  P o lsk ie g o  o- 
św ia d e z a , że  ż a d n e  sz czeg ó ły  n ie  s ą  je sz c z e  u - 
s ta lo n c .

Co do  „T .cg jn n u  Młodych**, k ló ry  s ię  te r a z  
p rz y p o m n ia ł ,  z g ła s z a ją c  s ię  p o d  ro z k a z y  g en . 
K y d za-Ś m ig ieg o , to  k o m e n d a n t  B o e ia ń sk i o g ła ­
sz a  o św ia d c z e n ie , w ed le  k tó re g o  „L cg jon*4 m ia ł 
p ra w o  to  z ro b ić . O g ło sił w p ra w d z ie  k ie d y ś  d e ­
k la r a c ję  w s p ó ln ie  z m ło d z ie ż ą  P P S ., n ie  p rz e z  
to  n te  s t r a c i ł  sw e j n ie z a le ż n o śc i I m ó g ł s ię  p o d ­
p o rz ą d k o w a ć  g e n e ra łn w i ta k ,  j a k  m ło d z ie ż  so ­
c ja l is ty c z n a  w ła d z o m  P P S .

„G lo s Narodu** z a u w a ż a , że
przy ję c ie  „L. M ." do obozu, tw orzonego  
pod auspicjam i Gen. Inspek tora  Sił  
Zbro jnych  nie podniesie  jego  a u to ry te ­
tu  u* społeczeństw ie ,  a raczej pow ażn ie  
go osłabi.

T em u ,  o czem  p is z e m y ,  braku je  je d ­
nak  kropki  nad  „i". M ianowicie o fic jał,  
nego  oświadczenia  gen. R y d za -Ś m ig te -  
go."
W ła śn ie . O ło  c h o d z i?  Czy gen . R y d z  Ś m i­

gły je s t  z a d o w o lo n y  z teg o , że  „l.egjon** się  do  
n ie g o  zg ła sza  i ja k o b y  za  sw eg o  w o d z a  d u c h o ­
w ego  go  o g ła s z a ?

„ N a sz  Przegląd** ż a r tu je ,  że  p re m jo r  p o s ta ­
n o w ił p rz e is to c z y ć  w a rs tw ę  u rz ę d n ic z ą  w  za ­
k o n  K a to n ó w .

„Urzędnicy m ają  p r zy c h o d z ić  p u n k ­
tualnie, d yg n i ta rze  nic będą je źd z ić  na 
polowania. nacze ln icy  wydzialóiw w e  bę­
dą pić na przy jęc iach , s taros tow ie  mają  
pisać praw dę. C z y  zbliża się dzień  są­
du o s ta tecznego?"
R rfn rm a  ro ln a  n ie  z o s ta n ie  sz y b k o  z r e a l i ­

z o w a n a , a le  z a to  e lilo p i o t r z y m a ją  in n ą  s a ty ­
s fa k c ję .

„Nie będz ie  j u t  polowań  iv lasach  
pry w a tn y c h .  Z uboże ją  kronika  to w a r z y ­
ska  „Czasu", g d z ie  barw nie i m a low ni­
czo  op isyw ano  w y p r a w y  m y ś l iw sk ie  w 
lasach Potockich . Radziw iłłów  i innych  
m a gna tów  z  udzia łem  m in is trów , w ice­
m in is trów  itp. W  ten sposób pan pre­
m ier  realizuje fragm en t przenw w icnia ,  
skreślonego zre sz tą  z u rzę d o w e g o  te ­
kstu, że  „nie pó jd z ie  do pałaców". C ho­
dziło się  wiele w  ciągu lat 10-cTk sz lach­
ta rmonapoleońska bratała się z  magna-  
terją . ucząc się nowych obyczajów"

Sen. Róg o powrocie Witosa
„U . K u r . Cod z ."  d r u k u je  w y w ia d  z san . R o ­

g iem . N a p y ta n ie , co  do  m o ż liw o śc i p o w ro tu  
p. W ito sa , sen . Hóg o d p o w ie d z ia ł:

„M uszę powiedzieć,  żc  w  te j sprawie  
dzie ją  się r z e c zy ,  k tó ryc h  nic rozu­
miem-  Z jednej  s trony  o d zy w a ją  się  
wołania o am nes t ię  iv im ię zjednoczenia  
s ię  spo łeczeństw a  wobec pow ażnej s y ­
tuacji m ięd zyn a ro d o w e j  itp., a jedno ­
cześn ie  ro zszerza  się o d e z w y  z  podpi­
sem  pana W ito sa ,  wz .vwa,ące do rozru­
chów, pełne gróźb, zapow iadające ztWfi- 
stc  itd. Nie sądzę ,  a że b y  w y d a w a n ie  i 
rozszerzan ie  tego  rodzaju  o d ezw  o d b y ­
wało  się z  w iedzą  W ito sa ,  c z y  kogoko l­
w iek  z  odpow iedzia lnych  p r z y w ó d c ó w  
Stronn ic tw a  Ludow ego . T a ka  robota  
nie m o że  dać dobrych  w y n ik ó w ."
P . R ó g  m o że  z ro z u m ia łb y  p e w n e  rz e c z y , 

g d y b y  p rz y p o m n ia ł  so b ie  ro lę  p rn w o k n to ró w  
sa n a c y jn y c h . N iech  so b ie  p rz e c z y ta , co  p isz e  
„C zas ■

„O czyw iśc ie ,  m ożna  je s z c z e  u c z y ­
nić jedną próbę odwrócenia  tego stanu  
r z e c z y .  S łu ż y  je j  ga d z in o w e  p ism o  
„Polska L udow a"  sze roko  i pod  ok iem  
w ładz  ko lportowana na terenach s tra j­
kow yc h ,  służą  ag i ta to rzy  ze  s fa lszow a-  
nem i podpisam i prof.  Kot-a..."
C o d o  W ito s a , m n ż n a b y  ła tw o  d o p ro w a d z ili  

d o  teg o , b y  c h ło p i z n a li  je g o  is to tn e  p o g lą d y . 
G d y b y  p p , c e n z o ro w ie  o trz y m a li  p o le c e n ie  
n ic k o n f is k o w a n ia  je g o  p o d p isu  p o d  a r ty k u ła ­
m i, ju ż  b y ło b y  ja s n e , en  o n  p luzc.

U n a s  j e d n a k  p o d  ty m  w zg lęd em  je s t  d z iw ­
n y  s ta n  c ie c z y . K o n f is k u je  s ię  s k ro m n y  p o d ­
p is , z a to  g d z ie in d z ie j b e z  p rz e sz k ó d  ro z le g a ją  
się  o k rz y k i n a  cześć  W ito sa  i d y s k u tu je  s ię  
p u b lic z n ie , czy  W ito s  m ó g łb y  z o s ta ć  m in i­
s tre m .

Zdefraudow ał 3 ty s . dolarów
Sąd Okr.  w Warszawie ,  rozpatruje spra-< 

\vę kierownika wydziału wa lu towego  Ban-, 
ku Tow .  Spółdzielczych w Warszaw/ć ,  L. 
O strowskiego, oskarżonego  o przyw łasz­
czenie sobie z kasy bankowej 3000 dola­
rów w  złocie oraz 1000 rubli w  złocie.

W  listopadzie 1934 roku Ostrowski  za ­
czął g rać  na giełdzie.  Wyni k  gry był 
bardzo  niepomyślny;  stracił  własnych 30 
tysięcy zł i 30.000 zł., które pożyczył od 
znajomych.  M. in. Ost rowsk i namówi ł  
swego kolegę J. Górskiego,  by odebrał  de­
pozyt  z Banku 1100 dolarów w złocie i 
oddał  mu na przechowanie .  Nac iągną ł  
Ostrowski  również woźnego  bankowego ,  
J. Sudera,  który zaoszczędzi ł  sobie 900 
rubli w zlocie. Wk o ńc u  w roku 1935 
Ostrowski  miał przejść na emeryturę i nie 
mogąc zdobyć pieniędzy na zwrot  poży­
czonych od kolegów kwot,  operował  na 
giełdzie pieniędzmi bankowemi .  Pewnego  
dni '  Ho banku  zate lefonowała  siostra de ­
f raudanta ,  iż nie będzie mógł przybyć,  po­
nieważ uległ wypadkowi .  Ostrowski  po 
jakiejś t ransakcj i  zemdlał  i przewieziono 
go do domu.  Zastępca Os trowsk iego 
stwierdził  poważne  braki  w kasie.  Dyrek­
torzy banku  udali się do Os trowskiego.  
Leżał on w łóżku i zapytany,  co zraóit  z 
pieniędzmi,  oświadczył ,  iż nie chcąc n a r a ­
żać swych kolegów na st ratę pożyczonych 
mu 30.000 złotych,  zwróci ł  im pieniądze z 
powierzonej  mu kasy banKowej.

Ostrowsk iego aresz towano,  zaś kołe- 
gom jegc za a resz towano  zwrócone przez 
d e l raud an ta  kwoty.

Ojcobójstwo
3 bm . o godz.  8 r a i .o  w e w si K oz ieg łów ki ,  

gm . K o zieg łow y ,  pow .  z a w ie rc ia ń s k ie g o ,  w c z a ­
sie m ło c k i  z b o ż a  w s to d o le  — W ła d y s ła w  S o b o . 
ta ,  la t  23, p r z y p a d k o w o  u d e r z y t  jeden ra z  sw e .  
go o jc a  flO-lelniego J ó z e fa  S o b o tę , c e p a m i  Chija- 
liienO w głowę, k a le c z ą c  m u  n a s k ó re k  na  czo le .

Ni. s zczęś liw y  c h ło p  p o  u d e r z e n iu  p r z e z  
s y n a  w y w ró c i ł  się n a  z ie m ię  i za n ie m ó w i ł ,  a w 
p a r ę  m i n u t  p o  u d e r z e n iu  z a k o ń c z y ł  życie.

P r z y p a d k o w y  o jc o b ó jc a  p o z o s l a j e  na wolne* 
ści. Policja prow adzi dochodzenia,



Mr 3J Str. !»

Elita nasza zźr t $ L lach
zos t awa l i  na da l  Indzie,  k tó r zy  pow inn i  być' Letnicy,  w ra ca ją c y  z n ad  polskiego 

morza,  op ow iada ją  p rzedz iwne  historje,  
jak baw i  się t am polska elita rządząca.  
Najdroższe lokale przepełnione,  w y szu ka­
ne stroje,  p rzed lokalami wspaniale limu­
zyny, z a b a w a  aż huczy.  Cudzoziemcy,  
przejeżdżający do Gdyni  za  interesami,  
dziwią się na widok  ćych wspaniałości ,  
gdyż p rzypomina im to Riwjerę,  gdzie 
zjeżdżają najbogat s i  Anglicy i Ameryka­
nie. Odnoszą  wrażenie,  że Pol ska obfituje 
w  niebywałe dostatki ,  nie wiedząc  może, 
że jest  to kraj, gdzie p ropagu je  się t. zw. 
surow e życie.

A cóż aopiero,  gdy członkowie naszej  
el ity robią wycleczlki d o  W olnego Miasta.  
T a m  dopiero popuszcza ją  sobie pasa,  nie 
mając n iepotrzebnych świadków.  Goście 
z polskiego wybrz eż a  pożądani  są w  naj ­
d roższych lokalach gdańskich  lub sopoc­
kich. Niczem dawni  Rosjanie! Nie oszczę­
dzają  przy zamówieniach,  nie kontrolują 
r achun kó w a sypią hojnemi napiwkami.  
Specjalnie serdecznie wi ta  się ich w  ka­
synie gry w  Sopotach.

Na ten temat  krążą w  Gdyni i na Helu 
n ie p rawdopodobne  historje.  Może w tern 
jest  t rochę plotek,  może nieco przesady,  
ale z pewnośc ią  też wiele p rawdy.  Zresz ­
tą już tą sp raw ą  za in te resowała  się prasa .  
W  „1. K. C.“ czytamy co nas tępuje:

„ W  ostatnich czasach  —  jak nam do­
noszą liczni przygodni  korespondenci  z 
Gdyn.  i wyorzeża  —  w  kasynie w  Sopo­
tach  wy wo ła ł  p rzykrą sensację fakt,  że 
liczni urzędnicy państw ow i | to  na w yż­
szych stanow iskach grali w  k asynie tem  
bardzo hazardow o, przegryw ając w  rezul­
tacie znaczne kwoty.

.Wywołało to wśró d  dobrze  myślących 
obywate l i  polskich popros tu publiczne 
zgorszenie,  tak,  że echa tych gorszących 
w ys t ęp ów  dotar ły do W a r sz a w y,  gdzie w 
miejscach mia roda jnych  znane są już na­
zw iska urzędników hazardow iczów , prze­
g rywających  poisKie złoto w obce ręce.

Korespondenci  nasi komunikują nam te 
naz wisk a  i uważają ,  że by łoby na j odpo­
wiedniejsze ogłoszenie icli w prasie,  aby 
nap ię tn ow ać  tych, którzy już zawinili  lek­
komyślnością,  a  przest rzec  innych —  r ó w ­
nocześnie zaś,  aby  ukazać polskiemu ogó­
łowi,  że podo bn e  pos tę powanie  nie ucho­
dzi  bezkarnie.

Powstrzym ujem y się  od ogłaszania  na­
zw isk  —  po zos tawia jąc  w tej mierze de­
cyzję czynnikom właściwym,  które n iewą t ­
pliwie ogłoszą nazwiska u rzędowych  u- 
t racjuszów,  jeżeliby podobne w ystępy w  
Sopotach jeszcze się  pOwtónzyły“.

Kapi talny je st  „Kurje rek“ krakowsk i  w 
os ta tn im usiępie swej korespondencj i ,  gdy 
mówi,  że zna nazwiska  tych ut racjuszów,  
ale dor adza  „czynnikom właś c iwy m11, aby 
wys tąp i ły  przeciw nim dopiero wtedy,  „je­
żeliby podobne w ystępy w  Supoiach jesz­
cze się powtórzyły".

Jest  to t r ak towan ie  owy ch  wysokich 
urzędników pańs twowych ,  j a k  dzieci w  
szkole,  którym grozi  się:

—  Jeśli jeszcze raz coś podobnego  
zrobicie,  to się w a s  ukarze.

Urzędnicy,  p ias tujący wysokie od p o­
wiedzia lne s tanowiska,  nie są dziećmi,  
lecz ludźmi, chyba zdającymi sobie sp ra ­
wę z tego,  co czynią.  T rwonien ie  pienię­
dzy w obecnych czasach  w  sopockiej  j a ­
skini gry  nie jest  „ l ekkomyś lnością11, lecz 
zbrodnią ,  a w  każdym razie ciężkim  w y ­
stępkiem  w obec państw a i w łasnego sp o­
łeczeństw a. W  czasie,  gdy  w kraju panuje 

gdy na w e t  chłop na wsi  przymiera 
g łodem a wszędzie  szerzy się bezrobocie ,  
gdy  n a w e t  na Fundusz Obrony  P a ń s t w a  
zb iera się  groszowe  datki,  gdy  niższe dy- 
kasferje urzędnicze nie mogą  sobie p o ­
zwolić na w y w cz a sy  letnie na w e t  w  naj ­
bl iższych okolicach miast,  w których mie­
szka ją  —  w  tym czasie rzucanie setek i t y ­
sięcy  krupierom sopóckim  jest czynem , za  
który pow inno pociągnąć się d o  odpow ie­
dzialności. T o  draństw o, zapełniające sa ­
lony kasyna sopock iego, śc iąga  w styd  na 
całe społeczeństw o polskie.

Z jaką  po gar dą  muszą odnosić  się 
Niemcy gdańscy do nas,  g dy  widzą,  że w 
chwili tak wielkiego naprężenia s tosunków 
polsko-igdańskich polscy dygn it arze  przy­
jeżdżają do nich, aby tracić tam  pieniądz. 
P rzyp omin am y sobie,  j ak pogardl iwie w 
swoim czasie wyraża ł  się Bi smarck  o pol­
skiej szlachcie,  zachęca jąc  ją, aby jechała 
do Monte Carlo i traciła tam pieniądze.  
Szlachta wielkopolska nie poszła za tą r a- 
dą, ale wyrzutki  zaws ze  się znalazły i to 
p rzeważnie z innych dzielnic a dziś w śla­
dy ich idzie nasza  os ławiona elita.

W  obronie dobrego imienia ogółu urzę­
dn ików należy ogłaszać bezwzg lędnie  n a ­
zwiska u tracjuszów.  Organ  prasowy,  któ­
ry zaznacza,  że zna te nazwiska a nie o- 
g la sza ich, jest wspó iwinowajcą ,  bo p rzy­
czynia się do tolerowania zta i pozwala  
na to, aby na wysokich stanowiskach 2 ° '

z nich n a ty c h m ia s t  usunięci .
W y l a n i a  się przy tem zapy t a n i e ,  w  ja ­

ki sposób urzędn icy  nas i  mog ą  wywozić  
p ieniądze do  Sopot ,  aby  je tam tracić?
Is tnieje  p r zec i eż  z ak az  w y w o z u  wa lu ty

M a rs z a ł e k  B a d o g l io ,  z d o b y w c a  A b isyn j i ,  
j e s t  z d a n ia ,  że  d o p ie r o  p o  5 0 -cm  la la c h  u s i l ­
n e j ,  w y tę ż o n e j  p r a c y  k r a j  t e n  b ę d z ie  s i r  z n a j ­
d o w a ł  w  ta k im  s ta n ie ,  iż e u ro p e jc z y c y  będij 
m o g li tu  p ra c o w a ć  i m ie sz k a ć .

„ A b is y n ję  —  tw ie r d z i  m a r s z a ł e k  —  czeka  
ś w ie tn a  p rzy sz ło ś ć ,  a le  p r z c d le m  n a le ż y  w y ­
k o n a ć  o g ro m  p ra c .  N a s z a  n o ,v a  Kolon ja  jes t  
im prez:) ,  k t ó r a  w y m a g a ć  b ę d z ie  p rz e z  d ług ie  
l a ta  o g r o m n y c h  in w e s ly c y j  w p o s ta c i  p r a c y  i 
k a p i t a łu ,  d o p ie r o  p ó ź n ie j  s i a n ie  się o n a  ź r ó ­
d łe m  d o c h o d ó w  i zaczn :) s ię  r e n to w a ć  je j  o l­
b rz y m ie  b o g a c tw a  n a tu r a ln e .  P rz o d e w sz y s t -  
k i e m  n a l e ż y  z a j ą ć  s ię  w  t y m  k r a j u  b u d o w ą  
ko le i ,  o sa d ,  s iedz ib .  K o lo n iz a c ję  m o ż n a  będ z ie  
o p rz e ć  n a  c h c ą c y c h  się tu  o s ie d lić  ż o ln ie r z a c h -  
r o ln ik a c h ,  o r a z  n a  e m i g r a n t a c h  z I la i j i .  Ale 
m u s i  b y ć  p r z y g o t o w a n y  te r e u  d la  p ra c y  w  ty m

R o b o ty  s z a rw a rk o w e  w z n ie c a ją  n a  w si, c o ­
r a z  g łęb sze  n ie z a d o w o le n ie . N a le ż y  tu  o d r n z u  
zaznacz .ydf  że  l u d n o ś ć  w ie js k a ,  o b o w i ą z a n a  do  
w y k o n a n i a  r o b ó t  s z a r w n r k o w y c h ,  b u r z y  sio 
i p r z e c iw k o  s a m e m u  s z a rw a rk o w i ,  i p r z e c iw k o  
z u p e ł n e m u  b r a k o w i  u s p r a w n i e n i a  tego  r o d z a j u  
r o b ó t .

W y z n a c z a j ą c y  s z a r w a r k  nic  l iczą  się p r z e ­
w a ż n ie  a n i  z czasem  w ie ś n ia k a , a n i  z j< g.i p r a ­
c a m i  p r z y  w ła s n e in  o b e jś c iu ,  an i  t ■ ż z jego  
m o ż l iw o ś c ia m i  n i a l e r j a ln e m i .  Z d a r z a j ą  się w y ­
p a d k i ,  że  c z a s o k r e s  r o b ó t  sz a rw a rk o w y r . i l  w y ­
n os i  a k u r a t  w  se zo n ie  p i l n y c h  r o b ó t  p o ln y c h  
—  p o  d w a , a  n a w e t w ię c e j m ies ięc y . K/.ecz. 
z ro z u m ia ł a ,  że  t a k  d łu g a  n ie o b e c n o ś ć  . g o s p o ­
d a r z a  w e  w ł a s n y m  w a r s z ta c ie  p r a c y  m u s i  o d ­
b ić  s ię  n ie k o r z y s tn i e  n a  w y d a jn o ś c i  w a r sz la -

polskie j  i dewiz zagranicznycn,  zakaz 
zdaj e  się ob o w ią z u j ą c y  wszystk i ch ,  bez 
wzg lędu  na ich s t an ow i s k o  spo ł eczne  i bez 
wzg lędu  na urząd ,  jaki  p ias tu ją .  Ci zatem,  
którzy grają w  Sopotach,  w y w o ż ą  pienią­
dze bezprawnie  i powinmi być z a  to karani .

„ P o n ie w a ż  b ę d z ie m y  m u s ie l i  u t r z y m y w a ć  
w A b isy n j i  za łog i  o k u p a c y j n e ,  p r z c lo  k o n ie c z ­
n a  będ z ie  b u d o w a  k o sz a r , lo tn isk , h a n g a ró w , 
szos, lo ró w  k o le jo w y c h ,  l in i j  te le g r a f ic z n y c h  i 
t e le f o n i c z n y c h 11.

„S ąd zę ,  m ó w i ł  d a le j  m a r s z a ł e k ,  że  w  c iąg u  
n a jb l i ż s z y c h  d z ie s i ą tk ó w  l a t  n ie  b ę d z ie m y  m i e ­
li t r u d n o ś c i  z z e w n ą t r z  A b isy n j i  P o z y c j a ,  j a ­
ką  t a m  z a j m u j e m y ,  je s t  t a k  m o c n a  że  n ic  n a m  
z a g r a ż a ć  n ie  m oże .  C o p r a w d a ,  g d y  s k o l o n i z u ­
j e m y  ju ż  ten  k r a j ,  g d y  go u r z ą d z im y ,  u d o s t ę p ­
n im y  d la  w s z y s lk ic h  k o r z y s t a n i e  ze  s k a r b ó w  
n a t u r y ,  ja k ic l i  t a m  n ie  b r a k  —  m o g ą  się  p o ­
jaw ić  p r ó b y  i z a k u s y  o d e b r a n i a  n a m  te j  ko- 
lon j i .  Ale to  j e s t  m u z y k a  d a l e k ie j  p rz y sz ło ś c i" .

tu . T e  w ła ś n ie  m e to d y  o b u r z a j ą  l u d n o ś ć  w i e j ­
s k ą  n a jb a r d z i e j .

P e w ie n  ro ln ik  z p o w i a t u  O s t r ó w  M a z o w ie c ­
ki, p o s i a d a j ą c y  o k o ło  50 m o r g ó w  g r u n tu ,  z w r ó ­
cił  się z r o z p a c z o n y  d o  s w o je j  o r g a n iz a c j i  z 
b ł a g a ln ą  p r o ś b a  o i n t e r w e n c ję ,  gdyż ,  j a k  p o ­
w ia d a ,  r o b o ty  s z a r w a r k o w e ,  j a k i e  m u s i  w y k o ­
nać, d o p r o w a d z ą  do  r u in y  je g o  w ła s n e  gospo-  
d a i s tw o .  R o ln ik o w i  t e m u  w y z n a c z o n o  w  o k r e ­
sie od  w io s n y  do  j e s ie n i  84 d n i ro b o t sz a rw a r-  
k o w y e li. M ia n o w ic ie :  n a  n o w o b u d o w a n e j  s z o ­
sie l : |  d n i  p a r o k o n k ą  i 1 d z ie ń  r o b o c iz n y  p i e ­
szej n a  d ro d z e  g m in n e j  12 <ln p a r o k o n k ą ,  p o ­
za leni m a  d o s t a r c z y ć  8 m e t r ó w  k a m ie n ia ,  j a k o  
za leg łość  za  r o k  IbiSS. W re s z c i e  m u s i  p r z e p r a ­
co w a ć  58 d n i  p r z y  k o p a n i u  ro w u ,  id ąceg o  
przez, b ło la .  Czy m o ż n a  o d r o b ić  len  s z a rw a rk ,  
n ie  z a n i e d b u j ą c  r ó w n o c z e ś n ie  w ła s n e g o  g o s p o ­
d a r s t w a ?

Straszna Katastrofa
St raszna katas t ro fa  wydarzy ła  się  ̂ w 

poniedziałek nad ranem pod Łaziskmi Gór-  
nemi w powiecie pszczyńskim.  Gdy na po­
bliskim przejeździe kolejowym znalazła 
się około godz.  3.20 spóźniona furmanka 
jednokonna,  najechał  na nią pociąg to w a­
rowy,  zdąża jący  z Jaśkowie w stronę 
Tych.  W óz  został  s t r zaskany w drobne 
kawałki  a s iedząca na nim ja kaś  kobieta 
wleczona była na przestrzeni około 30L 
metrów.  Ciało jej zostaro formalnie roz­
sza rpane w kawałki  i po roz rzucane po to- 
rze kolejowym.

Drugi pasażer  furmanki,  n ieznany bli­
żej mężczyzna,  wyrzucony  został  z wozu 
i padł  oook toru kolejowego.  Zosta ł  on 
bardzo  ciężko okaleczony.

Natychmiast  po wypadku  przybył  na 
miejsce lekarz dr. Fiala,  który opat rzył  
ciężko rannego mężczyznę.  Przewieziono 
go następnie do lecznicy Spółki Br acku j  
w Mikołowie,  gdzie o godz.  16-tej, nie o d ­
zyskawszy  przytomności ,  zmarł.

O rafowaniu kobiety nie było oczywi­
ście mowy.

Dopiero w  godzinach popołudniowych 
zdołano s twierdzić nazwisko zabi tego w 
katast rofie mężczyzny.  Jest  nim 28-letm 
Zygfryd Adamczyk,  żonaty i zamieszkały 
w Niewiadomie w pow rybnickim.

Nazwiska  zabitej  kobiety nie udało s ę 
do tej chwili stwierdzić.  P rawdopodobn ie  
będzie to żona zabi tego Adamczyka.

W czasie dochodzeń s twierdzono,  że 
na kilkadziesiąt  me trów przed miejscem 
wypadku  m aszynista dawał znaki ostrze­
gaw cze, których siedzący na furmance nie 
słyszeli, gdyż przypuszczalnie spali Adam­
czyk jechał,  jak sądzą,  na  t a rg  tygodnio­
wy db Mikołowa.

Piotr Gariacz w  wiezieniu
Już 8 tydzień siedzi zamknięty w wię­

zieniu w Wadowicach ,  działacz ludowy 
Piotr Gariacz, za sprawy  polityczne.  W  
dniu 30 l ipca br.  odbyła się rozprawa  
przed sądem w Wadowicach .  Rozprawa  
nie skończyła się. Sąd powołuje świad­
ków zaof iarowanych przez obronę.

Obrońca Dr. Ryszard Daniel postawił  
wniosek o zwolnienie Gar lacza z aresztu 
tymczasowego .  Wnio sku  tego sąd nie 
uwzględnił .

Zmiana na stanowisku
starosty w Tarnowie.
W  nr.  30 „P ia s t a11 donieśl iśmy,  iż wice* 

wojewoda lwowski  p. S y s k a ,  k tó ry  kie­
rów nł akc ję  władz  adm nin i s t r acy jnych  
tv K rzeczow ica  -'h, z \"o ln iony zosta ł z e  
sw ego  s tanow iska .

Poniew aż  wiadomość  t a  m og ła by  n a s u ­
nąć  przypuszczen ie ,  iż zwolnienie p. Syskl  
nas tąp i ło  w  łączności  z w y p ad k a m i  w  K r z c  
czowicach,  informują nas ,  iż tak  n iebyło.

P. w icew ojew oda  S y s k a  m ia n o w a n y  z o ­
stał s tarostą  p o w ia to w y m  w  Tarnowie .

WYKLUCZENIE ZE STRONNICTWA.
Na podstawie wyroku Sądu par ty jne­

go wykluczony został  ze Stron. Lud. Józef 
Piwowar z Niechobrza pow.  Rzeszów. 
Zawiadamia jąc  o powyższem Zarząd  P o ­
wiatowy równocześnie unieważnia jego 
legitymację Nr. 27. i000 i os trzega  w szys t ­
kich członków S. L. w powiecie,  że odtąd 
p. Józef P iw ow ar  nie jest  upoważniony  
do przedsiębrania żadnych czynności  or­
ganizacyjnych w  powiecie.

Zarząd Pow iatow y.

B A C Z N O Ś Ć  L IM A N O W S K IE !
Koło Młodz ieży  Wiejskie j  „Znicz11, Za­

wadka ,  pow.  Limanowo,  poświęca w  dniu 
9 sierpnia br.  no w y  sz tandar ,  na  k tó rą to 
u roczys tość  uprze jmie za pr asz a  okol iczne 
Koło Mfodz ie fy  Wiejskiej ,  S tronn ictwo Lu­
dowe i sympa tykó w.

Zbiórka o  godz.  9-tej na  placu Lęgi .
Z A R Z Ą D .

Negus w róci do Abisynji
W  wywiadz ie  z przedstawicie lami  „Sun-  

day Chronicie1* Negus oświadczył ,  iż nie 
dokona swych  dni na wygan iu  i zamierza 
wrócić do w ojsk w  niezajętej jeszcze  
przez W łochów  południowo-zachodniej 
części Abisynji. Nie zniecharo n igdy wa l ­
ki —  mówił N e g u s —  o niepodległość me­
go kraju.  Genewa  odmówiła  pożyczki  na 
kon tynuowanie  woiny,  ja j ednak mam n a ­
dzieję uzyskan ia  jej z innego źródła.  
Utworzony  został  w tym celu specjalny  
komitet.  Osiągnięte dotychczas  rezultaty 
są bardzo zadawalające .  Odtąd  armje 
moje na północy i południowym  zachoozie  
nie będą cierpiały na brak środków żyw ­
ności, broni lub amunicji,

M ilic ja n c i „ I r o n ł u  L u d o w e g o "  w  .M adrycie  p ro w ad z i)  z try u m fe m  p rz e z  u lic e  n i la s .a  
■ ch w y tan eg o  w  ja k ie jś  k ry jó w c e  o fic e ra  fa sz y s to w sk ie g o

Z w alk w  okolicach San Sebastian. Posiłki pow stańcze na  sam ochodach posuw ają się 
w kierunku frontu, ja k  w iadomo z depesz, w niezwykle zażartych walkach o San Seba­

stian, zw ycięstw o odniosły w ojska rządow e.

50 LAT TRZEM  DLA ABISYNJI
aby zaczę ła się rentować

k l im a c ie ,  a  w iec  ‘• tw o rz o n e  n o w e  o s ied la ,  n i ia-
sla, środki komunikacyjne**.

Szarwark trwaigey 2 miesiące
odbija się fatalnie na gospodarstwie chłopa
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IDEA LUDOWA
H a  m a r g i n e s i e  k s i ą ż k i  D r a  M .  J a n i k a  J a  d r o g a c h  m y ś E i  B u d o w e i

Na m arginesie książki Dra M. Janika 
„Na drogach m yśli ludowej".

Idea ludowa,  to idea oparc ia  potęgi  i 
siły p ańs tw a  na naj szerszych masach lu­
du s t anowiącym g łówny rdzeń narodu  i 
fundament ,  na  którym przedewszys tkiem 
musi  się opierać pańs two  t ak w doli jak 
niedoli. Bez chłopa nikt  w dzisiejszych 
s losunkach ciężaru obrony i u t rzymania  
pa ńs tw a  udźwignąć  nie może, bo  ̂ chłop 
Sianowi sam  trzy czwarte społeczeństw a.

Tej  świadomości  nie miała  szlachta 
polska,  d la tego też doprowadzi ł a  pańs two  
J o  upadku i do długoletniej niewoli,  z któ­
rej dopiero Opat rzność  Boska  i sp rawie­
dl iwość dziejowa wydobyły  nas  po s t r a­
sznej wojnie światowej .  Ooroni l iśmy 
wskrzeszone już pańs two  przed zalewem 
bolszewickim,  już własnym trudem i w y ­
siłkiem, w k tórym znowu chłop polski w e ­
zwany  przez swego  przywódcę Prezesa  
Rządu Obrony Narodowej  Wincentego  
Wi tosa ,  decydującą odegra ł  rolę.

W o j n a  ludów, dała nam wolność.  Bacz ­
my!,  aby w nowej  gotującej  się wojnie lu­
dów  ona znowu nie przepadła,  a przepaść 
m oże, jeśli państwo nie sięgnie do tych sil 
ludowych, które są i które czekają na 
odegranie sw ej roli.

i dea ludowa czy myśl ludowa  to nie 
jest wcale w ytw ór  ostatnich lat. Idea lu­
d o w a  wyp ływa  z racji s tanu pańs twa .  I 
dlatego,  że jest zgodna  z tą racją stanu,  
dał  jej wyraz  już Kazimierz Wielki ,  syn 
tego króla wygnańca,  którego opuściła  
szlachta, a pom oc w  zdobyciu tronu dał 
mu nie kto inny, ale chłop polski, który 
nie mógł  się pogodzić z czeskim najeźdz-  
cąl  Kazimierz Wielki  doceniając rolę chło­
pa  rozłożył nad nim swą opiekę i po ią- 
gnął  go do służby wojskowej .  W i e k  XV, 
to okres  zdobyc ia  przez szlachtę wyłącz ­
nego wpływu na losy pańs twa .  I z tą 
chwilą zepchnęła ona mieszczanina i chło­
pa  ku dołowi.  Chłopa poczęto czynić nie­
wolnikiem, mieszczaństwo usunięto od 
wpływu.  Zaczął  się okres  p rzewag i  szla­
checkiej,  który t rwa ł  aż do upadku  p a ń ­
stwa.

A jednak wszystkie wielkie umysły do­
strzegały,  że siła pa ń s tw a  tkwi w  ludzie. 
Te  sity widział Stelan Batory,  ujrzał  je 
Jan Kazimierz —  bo  był  świadkiem,  że 
pie rwszy chłop polski stanął  po  jego s t ro­
nie i podjął  walkę z szwedzkim najeźdź­
cą. Dost rzegał  znaczenie chłopa król S ta­
nis ław Leszczyński a wreszcie Kościuszko, 
ginące pańs two  p róbował  r a tować  przy 
pomocy ludu.

Wszyscy  wybitni  pisarze polityczni i 
poeci  wskazywal i  w  swych pismach i dzie­
łach na konieczność dźwignięcia chłopa i 
wydobycia  go z niewoli szlacheckiej.

Jak  się t a  idea ludowa ksz ta ł towała w 
umysłach ludzi, rozumiejących,  czem dla 
p ań s tw a  jest  i winien być chłop, znajdą 
czytelnicy w książce Dra Michała Janika 
p. t. „Na drogach myśli ludowej", w y d a ­
nej w Bibliotece dziejów i ki,,łury wsi. 
Lwów 1936. Cena 1,50 zł.

Praca ta jest pierwszą próbą ustalenia 
dróg,  na których poczęta się kształ tować 
myśl ludowa.  Pog lądy autorów,  zg roma­
dzone w tej książce, na do n io s l ość ^p raw y 
ludowej,  nie straciły nic na znaczeniu.  
Przeciwnie stają się one przedziwnie ak­
tualne, jak dawniej tak i dziś Ind musi zno­
wu w alczyć o sw e prawa do życia i roz­
woju, ale już w Polsce niepodległej.  Tak,  
j ak niegdyś,  zapomniano o nim i dziś w 
Polsce pomajowTj.  1 dopiero gdy wszelkie 
drogi r a towania pańs twa  z nędzy gospo­
darczej  i politycznej zawiodły,  zaczyna się 
szukać oparcia  o chłopa.  Zaczyna się wi ­
dzieć jego cnoty i zalety. Nie widzi się już 
jego wad,  nie w-ygania się go już od poli­
tyki do wideł  i gnoju,  jak się to robiło w 
s anacyjnym sejmie ostatnim. Zab iega się 
dziś na wszystkie st rony o jego poparcie 
dla pewnych zamierzeń.  Skoro wszystko,  
jak dotąd zawiodło,  przypomnieli  sobie 
dzisiejsi sternicy nawy  rządowej  o refor­
mie rolnej. I chcą ją  radykalnie rzekomo 
przeprowadzić,  by  pozyskać chłopa dla 
siebie, sądząc,  że za cenę ziemi chłop wy ­
rzeknie się swych ideałów wolnościowych 
i złamie wierność dla swego  przywódcy.  
A równocześnie sądzą,  że ukarzą obszor-  
ników za krytyczny sąd o ich r ządach w 
Polsce.

Zapomnieli jednak,  że chłop dzisiejszy  
nie chce już być i nie będzie niczyim słu-
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gą. On sam o swej roli w  państwie i dla 
państwa chce decydować. On sam chce 
być wspó łtwórcą tej Polski,  k tóra jest je­
go przedewszystkiem pańs twem.  Tę nową  
Polskę chce widzieć opartą na równości 
praw i obowiązków  na sprawiedliwości 
społecznej i równości.

Idea ludowa już się dziś ogólnie jako 
idea państw ow a skrystalizowała. Marze­
nia wielkich królów i statystów'  stają się 
rzeczywistością.  Chłop stał się już św ia­
domym ooyw atelem , gotowym  dźw igać  
odpowiedzialność za losy państwa. Po k a­
zały to uroczystości  w  Nowosielcach, po­
kazują to odbywane  corocznie śwdęta lu- 
dowm. Na uroczystościach tych nie o chleb 
wolały zgromadzone  miljony Indu, w ołały  
one o sprawiedliwość i wolność, dom aga­
ły się powrotu tego, który jest symbolem  
dążeń ludu, tego, który ten iud uczył Pol­
skę kochać i rozumieć, uczył przede­
wszystkiem  obow iązków  w obec państwa.

Szczera wdzięczność należy się Drowi 
Janikowi za t rud podjęty.  Myśli przezeń 
rzucone i wydobyte poglądy  na  kształ to­
wanie się myśli ludowej  powinny stać się 
zachętą do pracy nad dalszą rozbudową 
tej idei. I dlatego książka ta powinna zna­
leźć się w e w szystkich hihljotekach ludo­
wych i w  rękach wszystkich tycn, dla któ­
rych zagadnienie Polski ludowej nie jest 
czczym  frazesem. Revera.

Dzisiejsze nastroje m\
W  „Gońcu W a rs za ws k i m"  Stanisław  

Grabski zamieszcza cykl ar tykułów pod 
tytułem: Chłopi.

W  jednym z tych ar tykułów zna jduje­
my nas tępującą  charakterystykę działal­
ności St ronnictwa Narodowego  na w’si:

„Po przeobrażeniu Związku Ludowo- 
Narodowego  na Stronnictwo Narodowe 
bez p ie rwiastka  demokratycznego,  spo­
łeczno-kulturalną pracę dla ludu i z ludem, 
na której w myśl wskazań jeszcze Jan a  
Pop ławskiego  cała pol i tyka wiejska Na­
rodowej  Demokracj i  się opierała,  zamie­
niono na  niby faszystowskie komendero­
wanie ludem, odprawy i zbiórki.  Mogą się 
wprąwuz ie  takie odpr awy  i zbiórki podo­

bać  i włościańskiej  młodzieży,  lecz nie 
wzbudza ją  szacunku wśród  s tarszych go­
spodarzy.  A ci ostatni  wciąż jeszcze o z a ­
chowaniu się wsi  decydują.  P ra sa  s t r rn -  
mjrtwa na rodowego  stale zapewnia ,  że lu­
dowcy stracili zupełnie mir wśród chło­
pów,  że natomiast  wieś staje się coraz 
bardziej  nacjonal istyczna.  1 na  dowód  
przytacza ona sp rawozdania  z „odpraw" ,  
na których bywało po kilkuset a tu i ó w ­
dzie nawe t  zwyż tysi ąca włościan.  W  po­
równaniu jednak  z liczebnością t egorocz­
nych zgromadzeń z racji święta  ludowe­
go, a i dawniejszych z jazdów s t ronnictwa 
demokiatycz j io-narodowego  —  czy Zw ią ­
zku Ludowo-Narodowego cyfry to nieste­
ty znikome".

Pod kierownictwem Pańs twowej  W y ­
twórni Prochu w Kielcach powstał  ostat* 
nio nowy kartel,  a mianowicie mączki  
fosforytowej.

Do kartelu tego należą poza  fabrykąj 
p a ńs tw ow ą  firma „Polfosfor" w Nadbrze* 
ziu o raz  „Agrochcmia" w Oświęcimiu,  o* 
statnia f abryka nie pracuje i o tr zymuje 
wysokie wynagrodzenie za postój .

Kartel p rzedewszys tkiem poaniós ł  ce­
nę mączki  fosforytowej z zł. 4,50 za 1UQ 
kg. na zł. 6,02 za 100 kg., t. ]. o 40 proc. ,  
które wyc iąga ją  z kieszeni b iednego rol­
nika.

Gdzie piękne s łowa p, min. Kwiatkow­
skiego o walce z kar te lami? R. G.

„torowe życie" dygnitarzy
Ostrów W ielkopolski ma swoją sen 

sację. J edna z firm meblarskich wy s tawi ­
ła w oknie luksusow o wykonany gabinet 
męski, robiony z drzewa  mahoniowego,  
którego cena wynosi  około 4.000 zł. Co 
przyciąga t łumy ludzi do wystawy,  to a- 
fisz r eklamowy,  na którym napi sano:  
„Gabinet dla Jego Ekscelencji Ministra 
Jana Piłsudskiego w  W arszawie". Trzeba  
słyszeć, co biedota na ten temat  mówi.  
Więc w tern objawia się to „surowe ży­
cie", o którcm dygnitarze tak często na ­

rodowi przypominają?  4.000 zł. na  kilka 
mebli! Chryste,  toć bez robotny na doraź-  
niaku przez całe życie tyle nic zarobi.  T a ­
kie „eliciarskie" wyskoki  drażnią tylko 
nędzę.

Zc g ia s t o b n iżk i 
p o d w y ż k a  cen

Pozwalam sobie donieść Szan.  Redak­
cji nas tępujący  fakt:

Z  żałobne) Harty
Z G O N  B. P O S .  F R A N C IS Z K A  P T A K A .

W e  wsi podkrakowskie j  w Bieńczycacl i  
zmar ł  dnia 30 lipca, po  długiej chorobie 
b. pose ł do  s e jm u  ga l icy jsk iego  F ranc iszek  
Ptak ,  w  77 roku życia.

S. p. F ranc i szek  P t a k  by t  w  la tach 
p r zedwojennych  znaną  postacią  na terenie 
obecnego wojewó dz twa  k rakowsk iego .  
Ja ko  s y n  chłopski ,  s amouk,  garną !  się do 
świata,  czy ta jąc  wiele.  Równocześnie  zwictm 
zal s ię  z  ruchem  lu d o w y m ,  k tó r y  na ówj 
czes ny m terenie Galicj i  w z m a g a ł  się z dnia 
na  dzień. Jako  syn  chłopski  p r zys tąp i ł  
ś. p. P t a k  do S t ronnic twa Ludowego,  k tó re 
naówczas  po ś. p. ks.  S to ja łowskim repr e ­
zentował  Jan  Stapiński ,  b. p rez es  Koła
Po lskiego  w  par l amenc ie  aus t r i ackim.  
S. p. F ranc i sz ek  P t a k  p r acował  p r z y  j ego 
boku. W  r. 1924 p r zys tąp i ł  ś. p. P ta k  do 
P. S. L. „Piast".

P o g r z e b  ś. p. F ranc i sz ka  P t a k a  o ab y l  
się w  sobotę,  p r z y  t łu m nym  udziale oko­
l icznego ludu i sfer  inteligencji  z Krakowa.

P o  pokropieniu zwłok w domu żałoby* 
t rumnę złożono na  wiejskim wozie,  pokry* 
tym  zielenią, poczem or szak  żałobny,  po­
p r ze d za n y  szpale rami  duchowieństwa'  
świeckiego i zakonnego,  sz t an da rem  po­
wi a t ow ym  S. L. i ko ro wo de m wieńców,  
ruszył  w  kierunku cm ent a rz a  w  Raciboro­
wicach,  od ległych  c ki lka k i lometrów od  
Bieńczyc.  Za t r um ną  k roczy ła  liczna ro­
dzina ś. p .  P t aka ,  o r a z  J.  Stapiński ,  b- min.  
Fr.  Wójcik ,  J a rz y n a ,  p rezes  pow k r a k o w  
skiego S. L., b, konsul Marchwicki ,  dele- 
gaci  Stron.  Lud.  z Zielonek, Bieńczyc,  Mi-  
st rzejowic ,  batowic .  Mogiły  P leszowa ,  
Kizesławic,  Czyżyn ,  Wy c iąż ,  członkowie 
za rządu  okręgu  i powiatu itd. P o  nabo­
żeństwie od p ra w io ny m  p r z y  zwłokach  w 
rac iborowickim kościele,  t rumn ę  ponieśli  
do g robowca synowie,  wnuki  i prawnuki  
zmar łego,  k tó rego  w  se rde cz ny ch  s tówach 
pożegnał  p. Wójcik.  P r z y  w tórze  w z r u ­
szającej  pieśni „Wita j  Królowo Nieba" 
spuszczono t ium nę  na wieczny  spoczynek 
do g robowca famili jnego,  k tó r y  po kr y ły  
liczne wieńce.

S . F.

Z  dziejów
sądownictwa dworskiego

(Ciąg dalszy) .

N ie k i e d y  s t a w a ł y  p r z e d  s ą d e m  d w o r ­
s k i m  w  ro l i  o s k a r ż o n y c h  kob ie ty .  Były 
to w y p a d k i  r z a d k ie ,  a l e  c h a r a k l e r v s t y -  
c / n e .  I  t a k  d n i a  27 k w i e t n i a  1798 r. 
o d p o w i a d a ł a  A g n ie s z k a  K r z y s l k o w a  z 
Ł ę t o w e g o ,  d r u g a  ż o n a  J a n a  K rz y s t k a ,  
za  m a l t r e t o w a n i e  p a s ie r b ó w .  O s k a r ż y ­
ła  j ą  J a d w i g a  Ogie lka ,  że dziec i  p i e r ­
w sze j  ż o n y  bi je ,  ka l eczy ,  głodzi ,  z d o ­
m u  w y p ę d z a ,  u b r a n i a  im  o d m a w i a .  
W s z y s t k o  to  po tw ie rd z i l i  ś w i a d k o w i e  i 
m ą ż ,  k l ó r y  się żalił ,  że się n a  n ie go  s a ­
m e g o  p o r y w a  i o d g r a ż a  się, że j ę m u  
lu b  sob ie  życ ie  odb i e rz e .  S ąd  u z n a ł  ją 
w i n n ą  za  w y s t ę p k i  k r \ m i n a l n c .  Atoli  
p rze z  w zg ląd ,  że m a  dziec i  p r z y  p i e r ­
s i a ch  i n a  z a r ęc z en i e  są s i ad ó w ,  że się 
p o p r a w i ,  d a r o w a ł  j e j  k a r ę ^  z w a r u n ­
k ie m,  że m ę ż a  będ .  ic s ł u c h a ć  i uczci  
wic się za c h o w a .  „ G d y b y  zaś z a r ę c z e ­
n iu  n ie  s t a r a ł a  się z a do ść  uczyn ić ,  do 
s ą d u  k r y m i n a l n e g o  o d d a n a  będz ie" .

W  o w y c h  cza s ac h ,  p o d o b n i e  j a k  
dziś ,  b a b s k i e  p lo tk i  w a ś n i ły  ludz i  i d o ­
p r o w a d z a ł y  do  z a ta r g ó w ,  k l ó r y c h  e p i ­
logi r o z g r \ w a ł v  się p r ze d  są d em .  T a k ą  
s p r a w ę  r o z s ą d z a ł  d w o r s k i  j u s l y c j a r j u s z  
J a n  S z y s z k ą  d n i a  3 czerw ca  1808 Ł

J a k o  p o w o d o w i e  w y s t ę p o w a l i  J a n  i K a ­
t a r z y n a  K ar p ic rz c ,  j a k o  p o z w a n i  M a ­
teusz P o la c z e k ,  w ó j t  z P o d o b i n a  i jego  
s io s t r a  Ag n i es zk a  K a r p i c r z o w a ,  k a rc z -  
m a r k a  z P o d o b i n a .  Na r o z p r a w i e  w y ­
szło n a  j a w ,  że p o w o d o w i e  byl i  w inn i ,  
a p o z w a n i  byl i  o f i a r a m i  za cz ep k i  i p o ­
b ic ia .  „Że J a n  K a r p i e r z  M a t e u s z a  Po-  
t a c z k a  n ie s ł us z n ie  za  w ło sy  r zu c i ł  o z i e ­
m ię  p o d  s tół  i p o d  ł awę ,  p o t e m  z n o w u  
p o w s ta łe g o  ch c i a ł  b i ć  —  tudz ież  K a t a ­
rz y na ,  j ego  żona ,  p o d o b n i e ż  k a r c z m a r -  
kę  a b r a t o w ę  s w o j ą  z e s z k a lo w a ł a  i za 
włosy  p o r w a w s z y  onęż  w y w r ó c i ł a " .  —  
Sąd  w y d a ł  n a s t ę p u j ą c y  w y r o k :  Z a s ą d z a  
się, żeby  p o w o d o w i e  s t r o n ę  p r z e c i w n ą  
za ub ic ie  i s z k a l o w a n i e  w p r z e c i ą g u  14 
dn i  ugodz i l i ,  s z k a l o w a n i e  p u b l i c zn ie  
od w oł a l i  i o n y c h  p rzep ros i l i .  C ze m u  
g d y b y  zado ść  nie s i a ło  się, t edy  za 
w n i e s i o n e m  z a s k a r ż e n i e m  od  st rony 
s k r z y w d z o n e j  J a n  K a r p ie rz  25 k i j a m i  
i a r e s z t e m  o ch łch ic  i wodz ie ,  żo n a  zaś 
jogo 25 r ó z g a m i  p u b l i c zn ie  u k a r a n i  z o ­
s t a n ą " .  Z b a r d z o  zw iąz łe j  i n i e j a s n e j  
sen tenc j i  w y r o k u  w y n ik a ,  że p o w o d e m  
k łó tn i  i b i tk i  b y ły  p lo tki ,  k t ó r y c h  n a ­
r o b i ł a  p a n i  o r g a n i ś c i n a  O p rz ę d k i e w i -

c z o w a  z N ied źw ied z i a ,  c z e r n ią c  i s z k a ­
lu jąc  n a w e t  w ła s n e g o  mę ża .  P o m a w i a ­
ła  go m i a n o w i c i e  o m i ł o s t k i  z ka rc z -  
m a r k ą .  S ą d  za ją ł  też s t a n o w i s k o  wo be c  
tej b a b y  i t a k  z a w y r o k o w a ł :  Lecz  p o ­
n ie w a ż  p o w y ż s z e  z a r z u l y  n a j w i ę c e j  ze 
s t r o n y  p a n i  o r g a n i ś c i n y  wz ię ły  p o c z ą ­
tek,  t e d y  taż za  k a r ę  n i e p o w ś c ią g l i w e g o  
w y g a d y w a n i a  i o s ł a w i a n i a  m ę ż a  w ł a s ­
nego p u b l i cz n i e ,  p r z e p r o s i  i za  k a r ę  
ms z ę  ś\v. ś p i e w a n ą  z a k u p i  d o  D u c h a  
Na j ś wi ę t s ze go  i te j  s łu c h a ć  bę dz ie  s a ­
ma ,  p r o s z ą c  o o św ie ce n i e  r o z u m u  i p o ­
w ś c i ą g a n ie  z ł ego j ę zyk a .  O d t ą d  zaś 
w sz y s tk ie  k r y j o m e  s c h ad z k i ,  p o k ą t n e  
o b m o w i s k a  i . b a j k i  s u r o w o  z a k a z u j ą  
s ią  b a w i ą c y m  się p r ó ż n i a c t w e m  p o d  k a ­
r ą  25 rózg,  z k o g o b y  w z i ą ć  się m ia ły  
a n ic z c m  d o w i e d z i o n e  n ic  by ły" .

Z osób,  k l ó r e  tu  w y s tę p u ją ,  n a  o s o ­
b n ą  w z m i a n k ę  za s ł u g u j e  M a te u sz  Po- 
tac.zck. Był  to j e d y n y  n a ó w c z a s  w ó j t  w 
c a ł y m  k l u c z u  w ie l k o p o r ę b s k i i n ,  k t ó r y  
się u m i a ł  p o dp i s a ć .  Je g o  k o le d z y  w  u- 
rzęd/. ie k ładl i  t y lk o  k r z y ż y k  o b o k  s w e ­
go n a z w i s k a ,  g d y  w y p a d ł o  im  p o d p i s y ­
w a ć  się n a  u r z ę d o w y c h  d o k u m e n t a c h .

N i e p o d o b n a  w  k r ó t k i m  a r t y k u l e  w y ­
c z e r p a ć  ca łe go  m a t c r j n ł u  i wy l i c zyć  
w sz y s t k i e  w y p a d k i  z a s ą d z e ń  n a  k a r ę  
c i e le sną ,  o j a k i c h  m ó w i ą  z a c h o w a n e  
ak t a .  Z res z t ą  wiele  z L ich  j e s t  m a ł o  i n ­
t e re su ją cy c h ,  bo  w swe j  l a ko n ic zn ośc i  
nie o t w i e r a j ą  p e r s p e k l y w y  na  ó w c z e s ­
ne życic.  S p r a w i e d l i w o ś ć  d w o r s k a  u w a ­
ża ła  k i j  za  n a j s k u t e c z n i e j s z y  ś r o d e k  
k a r y ,  p o p r a w y  i p o r z ą d k u  t a k  dalc.ee,

że n a w e t  w  u g o d a c h  d o b r o w o l n y c h  n a ­
r z u c a ła  j ą  s t r o n o m  j a k o  z a k ł a d  d o c h o ­
w a n i a  u m o w y .  T a k  np .  k o m p l a n a c j s  
(ugoda)  m i ę d z y  J ę d r z e j e m  M ik o ł a jc z y ­
k ie m ,  o j c z y m e m ,  a  J ó z e f e m  C y r k i e m ,  
p a s i e r b e m ,  z 1803 r., d o t y c z ą c a  s u k c e ­
sj i  po  Re g in ie  1° vo to  C y r k o w e j ,  a  2 ł  
voto M ik o ł a jc z y k o w e j ,  k o ń c z y  się n a ­
s t ę p u j ą c ą  d e k l a r a c j ą :  A j a k o  p o w y ż s z a  
k o m p l a n a c j a  zg o dn ie  z a w a r t a  zo s t a ł a  i 
tą d o b r o w o l n i e  p r z y  p o d p i s a n y c h  
ś w i a d k a c h  s t r o n y  o b y d w i e  k ł .n t cn to -  
w a ły  się: t a k  g d y b y  z k t ó r e j k o l w i e k  
s t r o n y  w z r u s z o n ą  by ła ,  n i e ty lk o  sz t ro -  
fu  200 z ło ty ch  g ó r s k i c h  a l e  7 k a r ę  c i e ­
l e sn ą  25 p la g  sob ie  n a z n a c z a j ą .  I n n y  
p r z y k ł a d :  M a te us z  W c is ł o  i Stan is ław,  
A d a m c z y k  pob i l i  S t a n i s ł a w a  Ł a b u z a  z 
M sz an y  Dolne j .  S p r a w a  o p a r ł a  się o  
sąd,  lecz p o n i e w a ż  zan os i ło  się n a  d ł u ż ­
szy p r o c e s  i z n a c z n e  ko sz ta ,  w ię c  z a ła t ­
wili  s p ó r  u g o d o w o .  S tan .  A d a m c z y k  
wz ią ł  n a  s iebie  e k s p e n s  n a  k u r a c j ę  i 
z a p ła c e n ie  f e l cze ra ,  a  M a te u sz  .Wcisło 
w y s ta w i ł  k w a r t ę  g o rza łk i ,  p r z y c z e i u  
p r z y r z e k l i  (p rzed  są d em )  p u b l i c z n i e  
się p r z e p r o s i ć  i w ięc e j  s p r a w y  t e j  n i e  
w z n a w i a ć  p o d  z a k ł a d e m  k a r y  c i e l e s ne j  
25 k i j ó w .  Na  co p r z y  ś w i a d k a c h  p r z e z  
zn a k i  k r z y ż a  śwr. się p o d p i s ;  li. —  I n n y  
p r z y k ł a d :  D w ó r  r e g u l u j e  m . ę d z y  c h ł o ­
p a m i  s p ó r  o u ż y t k o w a n i e  p o la n  n a  
C.orcu O g i e l o w s k i m  i n a  P o d s k a ł a c h ,  
w y z n a c z a j ą c  s z a ł a ś n i k o m  k o le jn o ś ć  l a t  
s t a w a n i a  sza ł as em .

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Wictdomo&ct
Przed długiemi walkami w Hiszpanii

Wedle doniesień z Lizbony,  obie stron-

Przed wy&oraml prezydenta
w  Slaaacls Zjednoczonych

n y  w alczące p r zy g o to w u ją  sig w idoczn ie  
d o  d ługotrwałej w o jn y  do m o w e j  i pow ołu ­
ją pod  broń re zerw is tó w .

Rz ąd  ma dry ck i  zo rgan izował  oddzia ły  
pospo l i t ego  ruszenia,  zo rganizowane  w 
najbardz ie j  n o w o c ze s n y  sposób  w sa m o ­
dzielne d r u ży n y  sz tu rmowe,  wyposażone  
w  p lu tony  karabinów m a szy n o w y c h .  O d ­
dzia ły  te sk łada ją  się ze zwolenników 
związków lewicowych i l iczą podobno już 
w  s a m y m  Madryc ie  około 8 tys i ęcy  o- 
sób.

Podobn ie  pos tępu ją  pows tańcy ,  k tó rzy  
o rganizu ją  milicje narodową,  sk łada jącą  się 
t e  zwolenników prawicowej  organizacj i  
*,Falanga h iszpańska" .  Dowódz two  tych

„Ele m e ntarna d yskrecja’ 1
Urzędowy komunikat ministerstwa spraw 

Wewnętrznych głosi, że oddziały rządowe po­
suwają się zwycięsko naprzód. „Elementarna 
dyskrecja" zmusza rząd do zachowania mil­
czenia o ruchach wojsk, w każdym razie jed. 
r ak dzień ten przyczyni! się w znacznym stop­
niu do tryumfu republiki a zarazem „do tryumfu 
idei wolności"

Republikański kandyda t  na fotel prezy­
dencki, guberna to r  Alf Landon, pobiera u 
młodego Anglika,  specjalnie sp rowadzonc-

c . . , , , , , . go z Londynu,  lekcje wymowy! Landonformaeyj  sp rawuje  syn byłego dyk ta to ra  £ j} lQ }  d J rioraydcó któ_
Antonio P r imo  de Rivcra.

M a p k a  H isz p a n ji

Włosi stracili Dessie
i Addis Abeb i?

Urzędowo zaprzeczają w iadom ości o  
tajęclu  D essie przez w ojska abisyńskie 
pod w odzą rasa Seyuma. W edług komu­
nikatu urzędow ego na terytorjum w lo- 
ekiem w  Afryce W schodniej sytuacja jest 
Zupełnie normalna.

Koresponden t  „Excelsior“ z Dźibutti  
podaje,  że Addis Abeba 1 D essie zostały  
zaatakow ane przez pow stańców  ablsyń- 
skjch. W alki w  obu tych rejonach trwa­
ją jeszcze. Ze w zględu na ulew ę, w

akcji nie m ogą brać udziału sam oloty  
włoskie. W edług niektórych informacyj 
powstańcy abisyńscy wkroczyli do sto li­
cy. Straty po obu stronach mają być 
znaczne. Ludność ogarnia panika. Ras 
Seyum atakuje D essie na czele armji, zło ­
żonej z w ojow ników  szczep ów  Valla 
1 Galla. W edług niepotwierdzonych w ia­
domości, ras Seyum zająt D essie po nie­
zw ykle zaciętej walce; w  której zginęło  
7.000 ludzi.

WALKI POD ADDIS ABEBA
W

Wiochom brakuje żyw ności
f i s m a  zw rac a ją  uwagę,  i i  rząd wio­

ski zaprzes tał  zaprzeczan ia  pog łoskom o  
f a l k a c h  w Abisynii .  Oficjalna Agenc ja  
Stefani  donosi coraz  częściej  o  u ta rczkach  
z „bandami" ,  w k tó rych  Włosi  zwyc ięża ­
ją. ale fakt,  źe zab itych  i rannych  oblicza  
sig na se tk i ,  św ia dcz y  o  tern, że nie są  to 
. .operacje pol icyjne",  j ak pierwotnie do­
noszono.

Walki  toczą  się tuż pod Addis Abebą. 
Stolica Abisynii  zajmuje  tak rozległą po­
wierzchnię.  iż st rzeżenie jej jest  dla wojsk 
Włoskich zadan iem bardz o  t rudnem.  P a r ­
tyzanci .  zn a j ąc y  doskona le  teren i k o r z y ­
s t a j ący  z po mo cy  ludności,  w p ad a ją  nie- 
t az  nawe t  na t e ren miasta .

L o tn ic tw o  włoskie ,  k tóre  jeszcze w m a­
ju. skutecznie śledziło ruchy oddziałów a- 
bisyńskich,  te ra z  jest  praw ie  zupełnie  b e z ­
czynne .  W  Abisynii  b ra k  lotnisk,  k tó reby

O k rę ty  niemieckie u w y b rze ży  
hiszpańskich

N. B. I. komunikuje,  że w  związku z 
izruchami w  Hiszpanji  u wybrzeży hisz- 
ańskich znajdują się niemieckie okręty 
'ojenne i parowce.  ,W porcie Bilbao znaj-  
uią się: k rążownik „Koeln" i torpedowce 
Albat ros" i „Seadlcr" .  Pancernik „Admi- 
U Scheer" i torpedowiec „Leopard"  prze- 
ywa ją  niedaleko por tu Almeria, podczas 
dy pancernik „Deut schland" i t orpedo­
wiec „Luchs" znajdują się p rzy  wjeździe 
o Ceuty . Szereg parowców niemieckich 
dwiedza porty hiszpańskie,  celem zabra- 
ia na pokład uchodźców niemieckich.

by ły  należycie odwodnione i nie rozmięka-  
ly podczas  deszczów.

Droga Asmara -Dess ie -Addis-Abeba jest 
tak niepokojona p r ze z  p a r ty z an tó w  abi- 
syńskich,  że jedynie silne ko lumny  włoskie 
mogą  się po niej posuwać  i to z wielką o- 
s t różnością.

Co do linji kolejowej  Addis-Abeba—Dżi­
buti, to uszkodzenia,  spowodowane przez 
Abisyńczyków z począ tk iem lipca zdołano 
już naprawić.  W y p a d k i  psucia torów  p o ­
w tarza ją  sic jednak,  wobec czego  pociaS1 
kursują bardzo  powoli.

W ło s i  iv A dd is  Abeb ie  podobnie ja k  w 
innych  m iastach odczuw ają  brak żyw nośc i .  
Dowóz jest  n ie regularny i skąpy,  a żoł­
nierz włoski n i e p rz yw ykł y  do wiktu abi- 
syńsk iego choruje,  gdy  niema normalnego  
pożywienia (makaron,  ryż,  chleb,  wino),  
do k tó rego  p r zy w yk ł  w koszarach.

rym wiadomo,  iż Jego kan dyda tu ra  na
mieszkańca Białego Domu byłaby  mile wi­
dziana po drugiej  stronie Atlantyku w  An- 
glji. Londyńczyk szkoli guberna to ra  Lan-  
dona w sztuce djalektyki,  k rasomówstwa,  
a w szczególności  p rzemawiania  przez ra-  
djo do mas wyborczych.  Gubernato r  Lan­
don odznacza  się specyficznym humorem,  
który przypomina nieśmiertelnego Mark  
T w ain a  i największego humorystę amery­
kańskiego,  który się zabił  w wypadku  lot­
niczym, Will  Rogersa.

Podobnie,  jak w  pie rwszym okresie 
sp raw ow ania  władzy Roosevel t  otaczał  się 
uczonymi,  t ak i obecny  kandyda t  na fotel 
prezydencki  zorgan izował  wokó ł  siebie 
zespół pracowników,  okreś lany  mianem 
„m ózgow ego trustu", w  k tórym biorą  u- 
dział czołowi przedstawiciele businnessu,  
f inansjery i prawa.  Na pierwszy plan w y ­
suwa  się w truście Landona profesor  eko- 
nomji i bankowośc i  na Uniwersytecie Co­
lumbia,  Ralf Robey, wielkie finanse repre­
zentują Charlton McVeagh, b. pracownik 
Mor gan a  i E. Ross Hartley, b. sekretarz 
exambasadora ,  głośnego ' t w ó r c y  planu 
spłaty d ługów wojennych Dawesa .  Miody 
adw ok a t  jo h u  Hamilton posiada wielkie 
doświadczenie w  zakresie ubezpieczeń.  
T rus t  uzupełniają C. P. Taft, prawnik,  syn 
s ławnego prezydenta  USA (republ ikanina)  
i M. Enfield, b. demokra ta ,  który n iedaw­
no przeszedł  do obozu republikańskiego.  
W  oczach zwolenników Roosevel ta czło­
nek t rustu Taf t  uchodzi  za konserwatystę ,  
pozującego na liberała.

Gubernato r  s tanu Kansas obiera w  
kampanj i  wyborczej  d rogę pośrednią.  Lan­
don jest  wyrazicielem życzeń i pragnień 

^przeciętnego obywate la  ś rodkowej je  j . a- 
' ch od u  amerykańskiego,  Middie-Wesr,  \v b -  

ry odnosi  się nieufnie do p rak tyk  wielkiej 
f inansjery z .Wail-Streetu nowojorskiego.

ydroplany przeciw ko krążow nikom
Wczoraj popołudniu w pobliżu Gibraltaru 

va hydroplany powstańcze bombardowały 
Va krążowniki rządowe, które odpowiadały 
?styni ogniem działowym. Walka ta trwała 
i minut i nie dała żadnego rezultatu.

Władze brytyjskie skonliskowaly rz ą d o w y  
'droplan hiszpański, który po bombardowaniu 
geciras zatrzymał się w piątek w Gibraltarze. 
’ąd brytyjski dał załodze wodnoplatowca 24 
-dżiny czasu na opuszczenie Gibraltaru, lecz 
•rządzenie to nie zostało .w^kosin*.

m
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A R M E S
M O D E R I S 1E S

W o jn a  r a d jn w a  w H isz p a n ji , K a ry k a tu rz y s ta  „ I .e  J o u r n a l "  w y m o w n ie  p rz e d s ta w ił  d z is ie js z ą  
sy tu a c ję  w H isz p a n ji. Rdz?* r a d io s ta c je  p o w s ta ń c z e  i rz ą d o w e  n a w z a je m  się  z w a lc z a ją , d o n o ­
sz ą c  o ro z m a ity c h  m n ie j  lu b  b a r d z ie j  u ro jo n y ch ; w ła sn y c h  z w jc lę s tw ą e h , g  k lą s k a c h  p rz e c iw n ik a

Landon przyznaje,  że niektóre pociągnię­
cia w rooseve!towskim „Nowym Podziale1* 
(New Deal)  okazały się ba rdzo pożytecz-  
nemi, jeśli chodzi o poprawę  egzystencj i  
rolników. W  swem przemówieniu p r ogra -  
mowem Landon nie potępił „New Deabu",,  
lecz domagał  się usunięcia złej adminis t ra­
cji i marno t rawienia  funduszów publicz­
nych.
„ Guberna to r  s tanu Kansas jest  przeds ta” 

wicłelem świata „selfmademanów", łudzi, 
którzy zawdzięczają  swój sukces i pow o­
dzenie inicjatywie prywatnej ,  własnej  e- 
nergji i wysiłkom. Jest  on właścicielem 
niewielkich kopalń nafty i przez cale swe 
życie był  szampjonem „postępu",  jako. 
członek l iberalnego skrzydła partj i  r epu­
blikańskiej.  Po osta tnich wyborach w 1932 
roku zaczął  zyskiwać wpływy,  jako po­
j ednaw ca  pomiędzy lewem i p raw em  
skrzydłem swej partji,  obecnie zaś  w  kam ­
panji wyborczej  występuje nie j ako „n ad -  
czlowiek",  lecz j ako przeciętny Ameryka­
nin. W  1932 r. w  czasie groźnej  depresj i  
wyborca  amerykański  pragnął ,  by w Bia­
łym Domu zasiadła po tężna indywidual­
ność",  człowiek,  zdolny do olbrzymiego; 
wysiłku.  Obecnie przychodzi  Landon,  któ­
ry pow iada  swytn Amerykanom,  iż są! 
wielkim silnym narodem i że naj lepszy 
będzie,  jeśli wybiorą na  fotel p rezydenta 
„ j ednego zpoś ród  siebie",  p ros tego  czło­
wieka.

Landon posiada dobre widoki wybor ­
cze, ale również p r aw dą  jest, iż popular ­
ność Prez.  Roosevel ta bynajmniej  nie osła­
bła, stąd w alka o  fotel prezydencki będzie 
m iała przebieg n iezw ykle em ocjonujący. 
Landon,  głosząc hasło oszczędności  i rów­
nowag!  budże tu  USA, może się pochwal ić  
sukcesami f inansowemi w swym własnym 
stanie Kansas, który pos iada  w zo r o w ą  
gospodarkę publiczną,  z drugiej  j ednak­
że strony Jawnie przyjmuje część p rogra ­
mu Roosevel ta,  aby  zdobyć sobie poparcie 
postępowych republikantów.

Zachodzi  interesujący związek po­
między w ybo ram i  prezydenckiemu a roz­
wojem w y p a d k ó w  na scenie europejskiej .  
W  razie poważniejszej  sytuacj i  w Europie 
w jesieni br., w zrosną silnie widoki w y ­
borcze R oosevelta, jako człowieka si lnego 
i doświadczonego  na polu op an ow an ia  
kryzysu.  P rzec iwnik Roosevel ta,  guber na ­
tor  Landon w  swym programie w y b o r ­
czym głosi zasadę  odosobienia Ameryki 
od sp r a w  kontynentu europejskiego w po-  
li tycznem tego słowa znaczeniu.  Landon,  
podobnie j ak  senator  Borah,  nie jest zwo ­
lennikiem współpracy St. Zjedn.  z Ligą 
Narodów,  Jakoteż  od rzu ca  myśl zac i ą ­
gnięcia p rzez St. Zjednoczone zobowią ­
zań, k tóreby wzmocni ły  poczucie bezpie­
czeńs twa na naszym kontynencie.

T u  nadmienić  należy,  iż w  momencie 
obecnym angielski lord p r as o w y  Beaver-  
b rook podją ł  szeroko zakro joną  kampan je  
p r as ow ą  po obu  s t ronach Atlantyku na  
rzecz zawar c ia  sojuszu ang lo -amerykań-  
skiego, jako jeszcze jednej  próby rozwią­
zania  zagadnienia u tr zymania  pokoju.  
Yankesi  nie okazują jednak —  mimo apelu 
do związków krwi, wspó lnego pochodze­
nia i języka —  chęci do zaciągania w obec  
Anglji zobow iązań o  charakterze militar­
nym, podobnie jak w obec reszty konty­
nentu.

„T ru s t  m ó z g o w y "  guberna to ra  Lando­
na korzysta w dużej mierze z dorobku  
roosevcl towskiego,  jeśli chodzi o rozwią­
zanie kryzysu na wsi.  Reformy społeczne 
Roosevel ta  poprawiły  byt  za równo  rolni­
ków, j ak i robotników,  szczególnie w dzia­
le wytwórczośc i  samochodów i górnictwie.  
W  dużej  mierze rokwi t  przemysłu au to­
mobi lowego jest  wskaźnikiem poprawy,  
jaka nas tąp i ł a  w ciągu p rezydentury  
Rooseve!ta 1 wzm acnia jego  szanse w  
kampanji wyborcze^ przeciw  Alf Lando- 
nowL

Gen. R y d z Śm igły w  Poznaniu
Z o k a z ji  u ro c z y s to śc i p u łk o w y c h  7 p u tk u  

s trz e lc ó w  k o n n y c h , p r z y b y ł d o  P o z iy m ia  j e n .  
R y d z-S m ig ły . W  ra m a c h  u ro c z y s to śc i 'fTa h ip o ­
d ro m ie  o d p ra w ił  k s . d z ick . W ilk a n s , w  a sy śc ie  
ks. k a n .  K ru sz k i M szę św ., p o c z e m  n a c z e ln y  
w ó d z  w rę c z y ł d o w ó d c y  p łk . K o w n a c k ie m u  n o ­
w y  s z ta n d a r ,  n fu n d o w a n y  p rz e z  P o lo n ię  a m e ­
ry k a ń s k ą . G łó w n eg o  fu n d a to ra  s z ln n d a ru  k s. 
k a n . K ru sz k ę  z A m ery k i, gen . R y d z-S m ig ły  u - 
d e k o ro w a ł o rd e re m  „ P o lo n ia  R e s t i tu ta " ,

W dzięczność Gdyni dla Żerom skiego
R a d a  m ie js k a  G d y n i je d n o m y ś ln ie  u c h w a li­

ła  p o d a ro w a ć  ż o n ie  i c ó rc e  S te fa n a  Ż e ro m sk ie ­
go p a r c e lę  n a  w z g ó rz u  R c d lo w sk ic n t. R a d a
m ie jsk a  d e c y z ją  tą  p r a g n ie  d a ć  w y ra z  w d z ię c z ­
n o śc i, za  p ro ro c z ą  w iz ję  w ie lk ieg o  p is a rz a ,  k tó ­
ry  u rz e c z y w is tn ie n ie  b u d o w y  i ro z w o ju  p o r tu  
g d y ń sk ie g o  o p is a ł  j r  „ M ię d z y b o rz u "  i
t f ig  p i  moęjjfci -



g ) .

5Jie, fogo nasz  F re d d y  pragną? 
Uniknąć za w sze lką  cenę :  Jednym z 
w a ru n k ó w  pow odzen ia  jego lofrow - 
skiego  planu było  to, b y  Zosia ź f ik -  
p ę ła  „z pola w idzenia  w ła d z  angiel­
sk ich"  niespostrzeżenie, w ięc nie m ia­
ło  najmniejszego sensu  w y ra b ia ć  jej

■ /teraz po rm lam ość  p rzoz  w y w le k a n ie  
s p ra w y  ofrucia Jana...

—- W  taKim ra z ie ?  — pow tórzy?  
kom endan t policji.

—■ W  takim razie  żałuję b a T d z o ,  że 
t l e  znam  au to ra  anonimów,

— J a  jeszcze bardziej żałuję... Jak  
d ługo za trzym acie  się pań s tw o  tufaj 
p rzed  swoiim p o w ro te m  do M anda- 
l a y ?  .

— Bynajmniej nie zam ierzam  w ra ­
cać  do M andalay!

— Jak  to? P a n  ch y b a  nie w ie  o 
Jem, że MyitKyina Jest ko ń co w ą  s ta ­
cją. k o jd  b irm ańskich  i p a ro w có w . J r -

S a w a d y  Flotilla  Company**. Ty lko  
żag lów ką  można popłynąć jeszcze tro ­
chę  dalej w górę  rzeki, ale nie rad zę ;  
to  dobre  dla ko lorow ych, nie dla bia­
ły ch  tu rys tów , n a w y k ły c h  do k o m ­
fortu. T ak , panie  P rad o ,  św ia t  cyw i­
l izo w an y  k o ńczy  się w łaśn ie  w  na- 
szem  m iasteczku.

— W ierzę  panu, jednak  m y  chce* 
iny  s tąd  do trzeć  do  Assam u.

—  Ho, ho, to da leka  podróż!
— Ech, n iespełna t r z y s ta  k ilom e­

tró w .  Skoro  p rzeby liśm y  już tysiąc  
k ilom etrów , licząc od Rangun, to...

—  Tak, drogi panie, ale z Rangun. 
m ożna  tu dojechać s ta tk iem  lub po­
ciągiem, czy  w re sz c ie  autem . Ż eby  
zaś dostać się s tąd  do A ssam u, t r z e b a  
■wędrować na  w ła s n e  ry z y k o  piesko,

—lub kom to p rzez  góry , doliny, .rzekij 
la sy  i to la sy  (dz iew icze]
■ —1- ' 'Ś w ie tn ie !  0  takiej w y p ra w ie  
m arzy l iśm y  zaw sze ,  p ra w d a ,  Zosiu?

— Ale czy  p rzygo tow aliśc ie  się do 
fllej n a leżyc ie?

—  O czyw iście ,  kom endancie !  "W 
M a n d a la y  kupiłem  lekki nam iot i d w a  
łó żk a  poiowe, pościel w oz im y  z sobą 
s ta le , boć bez tego  p o d ró żo w ać  nie 
fnożna n a w e t  w zd łuż  g łó w n y ch  szla­
k ó w  tu ry s ty c z n y c h  Indyj, a cóż do­
p ie ro  tutaj. P o z a te m  sp raw iłem  żonie 
k ilka m ęsk ich  ga rn itu rów , sobie zaś... 
m apę. C zy  pozwoli pan, że m u poka­
żę, jaką  m arsz ru tę  w y b ra łe m ?

W ęd ru jąc  palcem po mapie , zbli­
ż y ł  się do pófnoncnej części gór P a t ­
ko:, do znanego  p rzesm yku, k tó ry  w y ­
rzeźb ił  sobie Noa-Diding, jeden z le­
w ostro n n y ch  d o p ły w ó w  potężnej B ra -  
m ap u try .

— t ę d y  zam ierzam  przedos tać  się 
ido Indyj.

— Słusznie, to  na jm ożliw sza  dro­
ga. T ędy , hm... Ależ w  tym  w y p a d ­
ku... oczywiście , ze tak! A to z a b a w ­
n y  zbieg okoliczności. C zy  w ie pan, 
p rz e z  czyje p lantacje  będziecie musieli 
p rz e jść ?  Przez.. . .  ha, ha, ha... przez 
„cesars tw :o“ tego ba łw an a  B ahadura !

— B a h a d u r?  P ie rw s z y  ra z  w  ż y ­
ciu s ły szę  to nazw isko .

—  A w  s w y m  pam iętniku m a rz y  
pan o spotkaniu  z tym  pyszałkiem^

Na tak ie  dictum F re d d y  P ra d o  
śc ie rp ł i pobladł. W ięc  popełnił tak 
sza loną  n ieostrożność, żo w  swoim  
„dzienniku p o dróży"  w spom nia ł  o 
B a h a d u rz e ? !  Ależ to  roz ta rgn ien ie  
tjiogło mu p o k rz y ż o w a ć  plany, ba, na- 
;wet...

—  Nie pam ię ta  pan, w  k tó rem  miej­
s c u ?  Niechże pan w ięc  przyniesie  tu 
pam iętn ik  i p rzeczy ta  końcow y ustęp 
s w y c h  u w a g  o mieście Pagan .

F re d d y  spełnił to życzenie, zaczął 
c z y ta ć :

— „P ag an  zaw dzięcza  sw ą  nazw ę  
d y n as t j i  daw n y ch  w ła d c ó w  Birmy. 
C ie k a w y m  bardzo, czy żyje jeszcze 
jaki po(o/i -k tej królewskiej rodziny".

.s?  .Otóż tak. teu ostatni moliikauin

jeszcze żyje i to jest w łaśn ie  ów  B a ­
hadur. Rozumie pan te raz  m ą ż a r to ­
bliwy aluzję?

F red d y  odetchnął, uspokoił się, 
potem  zaczął u d a w a ć  zdziwienie i r a ­
dość, jak p iz y s ta ło  ra so w em u  tu ry ­
ście.

— Ż y je ?  C ieszę się ogromnie. A 
c z y  u da  się nam  go zobaczyć  i sfoto­
g ra fo w a ć ?  Dla nas, tu rys tów , uw aża  
pan, b y ła b y  to g ra tk a  nielada.

— O baw iam  się, że będzie pan m u­
siał z rezy g n o w ać  z tej w ątp liw ej p rz y ­
jemności. B ahadur  P a g a n ,  to dziwak, 
n ienaw idzący  A nglików  i...

—  Ja  nie jes tem  Anglikiem!
■— Ano, n iby racja... Ha, zatem  

spróbujcie. Ale jeśli już zaw rzec ie  z 
n im - znajomość, to lepiej nie w spom i­
najcie, że mówiliście tu z niejakim 
H a r ry m  Kightem, czyli ze  mną, bo 
snadnie  m oże B ahadura  szlag trafić.

— O! M iał pan z nim jaki kon ­
flikt?

—  Fee, nie w a r to  gadać!  — o d p a d  
k om endan t policji z  udaną  sk rom no­
ścią, poczem  z najdrobniejszemi szcze* 
gółami opow iedzia ł im historję  sw ego  
jedynego  spotkania  z B ahadurem . k tó ­
r y  pew nego  razu  prze jeżdża ł  tędy.

—  Jak  z tego pań s tw o  widzicie, 
n iek iedy  m a ły  u rzędniczek  angielski 
m oże paskudnie dokuczyć  dum nem u 
księciu hinduskiemu! — brzm ia ła  m yśl 
p rzew odn ia  tej opowieści. — I dlatego 
p o w ta rzam , n ie  w y m aw ia jc ie  p rz y  
nim nazw isk a :  H a rry  Kight.

F re d d y  znudzony gadu ls tw em  
Kighta, po tak iw a ł  z roztargnieniem , 
nie p rzypuszcza jąc ,  że to  nazw isko  
odda mu dużą  p rzysługę  w  przyszłej 
ro z g ry w c e  z po tężnym  Bahadurem ...

T rz y  dni czasu  poch łonę ły  o s ta t ­
nie p rzygo tow an ia  tak, że dopiero  6-go 
w rześn ia  m ias teczko  M yitky ina  miało 
sensację, odm arsz  k a r a w a n y  p ań s tw a  
P ra d o .

Na czele k roczy ł  tak  z w a n y  zam ia­
tacz, k tó ry  naraz ie  ty lko „gap iów " 
zam ia ta ł  n a  uliczkach. Za nim m a ­
sz e ro w a ł  dostojny sirdar, czyli p rze ­
wodnik, jedyny  z pośród ty c h  naiemni- 
ków , m ó w ią c y  jako tako  po angielsku. 
P o tem  konno jechał F re d d y  P rado, 
poprzedzając  d w u k o ło w ą  bryczuszkę , 
w iozącą  Zosię. Za b ryczuszką  szło 
gęsiego dw u n as tu  kulisów, objuczo­
nych  bagażem , a pochód zam y k a ł  j a ­
d ą c y  na osiołku kucharz .  T ak  więc, 
oprócz pary europejczyków , k a r a w a ­
na  sk ładała  się z cz te rnas tu  tubylców, 
gdyż  cz te rn as ty m  by ł  Zosin sztangret,  
a za razem  właściciel o bydw uch  koni 
i osła. C o p ra w d a  w  p rzyzw oite j  od­
ległości za  k a ra w a n ą  podąża ł  jeszcze 
ktoś, najmniej pożądany , lecz o tern 
F re d d y  dowiedział się dopiero w  trzy  
dni później i to wśród  d ram aty czn y ch  
okoliczności.

W ra c a ł  w ted y  z przejażdżki w s t ro ­
nę rzeki, k tó ra  pono w yla ła  a k tó rą  
musieli nazaiutrz  pr&ęby.ć .wulańb O ć

paru  m inut jechał s tępa, p ragnąc  da4 
w y tch n ąć  koniowi po długim kłusie. 
Choć słońce zaszło, nie obaw iał się 
już, że  zabłądzi;  blaski dużego ogni­
ska  s łuży ły  m u za  drogow skaz , oznaj­
m iały  zdaleka, gdzie leży  obóz.

—  Jeszcze  k ilom etr!  — obliczał na 
oko. — D rogą b y ło b y  dalej.

D roga w  tern miejscu za tacza ła  łuk 
dokota k ęp y  bam busów , liczącej w ob­
w odzie  z milę. W  ubieg łym  tygodniu  
g r asow ało  w tych  okolicach s tado  
słoni, k tó re  p rz e m a s z e ro w a ły  sobie 
p rzez  sam  środek  ow ej kępy , w y r y ­
w ając  z korzeniami trzciny, w yso k ie  
na 25 m i łk ó w  J mające ponad  30 ce n ty ­
m e tró w  ś redn icy  u nasady . Ten  w ą ­
wóz, w y rą b a n y  p rzez  słonie i w y b ru -  

- ko warty od łam kam i b am o u só w  w-dep: 
tanemi w  z iem ię; F re d d y  oglądał je s z ­
cze' ż t  dnia, 'obecnie zaś, p o w raca jąc  
z swojego  rekonesansu , jechał tędy  w  
zamyśleniu.

— Za c z te ry  dni, czyli 13-go w rz e ­
śnia  pod wrieczór powinienem do trzeć  
do posiadłości E a l iad u ra  P a g a n a j  — 
przypuszczał.  — Naturalnie ty lko pod 
tym  w arunkiem , że dalej pójdzie nam  
podróż  tak  sam o gładko, jak do tych ­
czas.

P rz e w id y w a ł  jednak, iż n ieząw sze  
pójdzie tak  gładko. W p ra w d z ie  ju­
trze jsza  p rz e p ra w a  p rzez  w e z b ra n ą  
rzeczkę  będzie stosunkow o ła tw a, ale 
po drodze  spotkają  jeszcze t rz y  rzeki, 
w śró d  nich groźną  Chindwin.

—  A znacznie więcej lękam  się nie­
spodzianek ze s t ro n y  tu te jszych  g ó ­
rali! — rozm aw ia ł  ze sobą. — Żle pa­
t r z y  tym  pas tuchom  z ich skośnych 
ślepi.

Od w czora j  k a ra w a n a  znajdow ała  
się już w  krain ie  Kaczin. Chociaż Ka- 
czinowie mają rów nie  w zg lędne  p ra ­
w o m ów ić  o niepodległości swojej oj­
czyzny , jak n ap izy k ład  Nepalowie, 
czy  R adżputanie , ale zawsze...

— Ale zaw sze  w ola łbym , żeb y  tu  
b y ły  posterunki angielskie! P rz y n a j ­
mniej zasyp ia łby  cz łek  spokojniej — 
m onologow ał F re d d y .

N iebaw em  b am b u so w e  zarośla  z a ­
czę ły  się p rze rzed zać ,  ustępując  miej­
sca  m ałym  kępom  k rzak ó w , z rzadka 
rozsianych. P rz e św ie c a ły  przez nie 
k rw a w e  refleksy trzech  ognisk dz i­
siejszego obozu, w  k tó ry m  pozosta ła  
Zosia, pod s t r a ż ą  s irda ra  i jego t r z y ­
nastu  ludzi.

—  C iekaw ym , czy  w ar to w n ik  czu­
wa. Jeśli ło tr  znow u zasnął, to zbu­
dzę go tak, że p rzez  d w a  dni nie b ę ­
dzie mógł s iadać! — m ruknął P rado , 
p o trząsa jąc  w ojow niczo  szpicrutą .

P ra g n ą c  z rob ić  n iespodziew aną 
inspekcję swej w a r ty ,  zsiadł z konia i, 
p row adząc  go za  sobą. jął law irow ać  
od k ęp y  do kępy , aż zbliżył się do Jed­
nego z ognisk na odległość kilkunastu 
kroków , n iezauw ażony  przez nikogo

flalgzy jutro

JC c& uka
P R Z E M Y SŁ  SZ W A JC A R S K I. S z w a jc a r ja  p o ­

s i a d a  o b e c n ie  8.185 p r z e d s i ę b i o r s t w  p r i e m y s ł o -  
wycli , k tó r e  z a t r u d n i a j ą  o g ó łe m  p rz e s z ła  310 
lys. r o b o tn ik ó w .  N a jb a r d z i e j  u p r z e m y s ł o w i o ­
n y m  k a n i o n e m  je s t  k a n t o n  Z u ry c h .

E K S P O R T  Z P A L E S T Y N Y  w  p i e r w s z y c h  »
m ie s ią c a c h  br .  o s ią g n ą ł  w a r to ś ć  2.2 m i l j .  f u n  
tów  p a le s ty ń s k ic h ,  czy l i  s p a d ł  w  s t o s u n k u  do  
o d p o w ie d n ie g o  o k r e s u  p o p r z e d n ie g o  r o k u  o 
30.3 p ro c .  R ó w n ie ż  i m p o r t  s p a d ł  o 21.6 p ro c .  
i o s ią g n ą ł  w a r to ś ć  5.7 m i l j .  f u n t ó w  p a l e s t y ń ­
sk ic h .

Z A M Ó W IE N IA  D O  R. 1938. O g ło sz o n e  o s ł-* -  
n io  s p r a w o z d a n i e  s to c z n i  o k r ę t ó w  w  B r e m ia  
o r a z  f a b r y k i  m a s z y n  „ V u l k a n “ p o d a je ,  źe w  r. 
1935 o d d a n o  do  p r a c y  w y k o ń c z o n y c h  9 r ó ż n e ­
go t y p u  s ta tk ó w ,  a  n a  s to c z n i  z n a j d o w a ł o  się  
w b u d o w ie  18 s l a tk ó w .  S to c z n ie  p r a c o w a ł y  
p r z e w a ż n ie  d la  z a g ra n ic y .  O b e c n ie  p o s i a d a j ą  
z a m ó w ie n ia ,  d a j ą c e  s to c z n io m  p r a c ę  p r a w ie ,  p o d  
k o n ie c  r o k u  1938. : •

R Z E M IE Ś L N IK Ó W  PR Z Y B Y W A . W  r ó k u
1935 p r z y b y ło  1.357 n o w y c h  w a r s z t a tó w  r z e ­
m ie ś ln ic z y c h  w  W a r s z a w ie ,  u b y ło  n a t o m i a s t  
292, p r z y r o s t  z a t e m  w y n o s i  1.065 w a r s z t a tó w .  
O g ó ln a  i lość  w a r s z l a tó w  r z e m ie ś ln ic z y c h  w y ­
n o s i ł a  z k o ń c e m  1935 r. —  19.568. S p r a w o z d a ­
n ie  Izb y  R z e m ie ś ln ic z e j  w  W a r s z a w i e  za  rł>lf 
1935 p o d a je  i lość  w łaśc ic ie l i  w a r s z t a tó w  r z e ­
m ie ś ln ic z y c h  c h r z e ś c i j a n  n a  5.972, ż y d ó w  —  
5.088. P r o c e n t o w o  p r z y p a d a  n a  c h rz e ś c i ją i ł  
51.2, n a  ż y d ó w  48.8.

R O Z W Ó J P R Z Y S P O S O B IE N IA  R O L N IC Z E G O
P r z y s p o s o b ie n ie  ro ln ic z e  m ło d z ie ż y  w i e j ­

sk ie j  s k u p i a  c o r a z  w ięce j  z e s p o łó w  i  j e d n o ­
stek .  P o d c z a s  gdy  w  r. 1927 b y ło  z e s p o łó w  89 
z 540 u c z e s tn ik a m i ,  to  l a t a  n a s t ę p n e  w y k a z u j ą  
s ta ły  p o s tę p :  r o k  1928 —  1.493 z e s p o łó w  i
8.901 u c z e s tn ik ó w ,  r o k  1930 —  5.225 i 34.891,  
r o k  1935 —  0.790 i 47.910. R o k  b ie ż ą c y  w y k a ­
z u je  d a l s z y  p o s tę p ,  t a k ,  że  o g ó ln a  l ic z b a  
u c z e s tn ik ó w  p -z e k ro c z y  p ra w d o p o d o b n ie  lic z ­
b ę  55 ty s ię c y . N a jw ię c e j  u c z e s tn ik ó w  w  r o k u  
1935 s k u p i a ł a  u p r a w a  ro li ,  bo  aż  34.745, n a ­
s tę p n ie  w a r z y w a  —  7.083, p o l e m  h o d o w la  —  
4.075, o g r ó d k i  k w i a t o w e  —  472 i in n e  —  335.

PR O D U C E N C I W IK L IN Y . Z in i c j a ty w y  K r a ­
k o w s k ie j  I z b y  R o ln ic z e j  r o z p o c z ę ło  s t a r a n i a  
w  k i e r u n k u  z a w i ą z a n i a  r e g j o n a l n e j  o r g a n i z a ­
cji  p l a n t a t o r ó w  w ik l in y .  Z ab jeg i  te p o p r z e d z o ­
n e  a n k i e t ą  w ś ró d  z a in t e r e s o w a n y c h ,  d a ły  j u i  
częśc io w o  r e z u l t a ty .  W  o s t a tn i c h  czasac l i  bo 
w ie m  o p r a c o w a n o  ju ż  s t a tu t ,  k t ó r y  będzie ' o- 
b e j m o w a ł  s w o ją  d z i a ł a ln o ś c i ą  T o m o rz e ,  P o ­
z n a ń s k i e  i M a ło p o lsk ie ,  tj. te  w o je w ó d z tw a ,  
k tó r e  d o s t a r c z a j ą  w ik l in y  n a  e k s p o r t .  W y ż e j  
w y m ie n io n e  w o je w ó d z tw a  s t a n o w i ą  n a j p o w a ż ­
n i e j s z ą  b a z ę  s u r o w c a  p r z e m y s łu  k o s z y k a r s k i e ­
go, p r z y c a e m  dużą, leaęśf ; w ik l in y  e k s p o r tu  ą .-do  
N iem iec ,  •< ,

D O B R E  ZBIO RY  W  M A ŁO PO U SĆ E. Upały 
sp o w o d o w a ły  p r z y s p ie s z e n ie  ż n iw  o b l i s k o  
t r z y  ty g o d n ie .  W e d łu g  p r z e w id y w a ń ,  ż n iw a  b ę ­
d ą  n a  t e r e n ie  M a ło p o ls k i  W s c h o d n i e j  u k o ń ­
cz o n e  z p o c z ą tk i e m  s ie rp n ia .  N a j le p s z y  u r o ­
d z a j  z a n o t o w a n o  n a  P o k u c iu  i p o łu d n io w y m  
P o d o lu .  S z k o d y ,  w y r z ą d z o n e  p r z e z  b u r z e  n a  
t e r e n ie  M a ło p o ls k i  W s c h o d n i e j  są  n i e z n a c z n e  i 
n ie  p r z e k r a c z a j ą  %%. 7. p ie rw sz y c h  p r ó b n y c h  
o b l ic z e ń  m o ż n a  w y w n io s k o w a ć ,  że  te g o ro c z n e  
w y n ik i  b ę d ą  o k o ło  20 p ro c .  lepsze ,  n iż  w r o k u  
ub ieg ły m .

Ż EL A ZO  W  B E L G JI  D R O Ż E JE . N ie d a w n o  
c e n a  to n y  s u r ó w k i  ż e la z n e j  w  Belg j i  p o d w y ż ­
s z o n a  z o s ta ła  o 40 belgów . O b e c n ie  n a s t ą p i ł a  
r ó w n ie ż  p o d w y ż k a  cen  z c l a z a  w a lc o w a n e g o .  
C eny  w e w n ę t r z n e  n a  że lazo  s z ta b o w e ,  f o r m o ­
w e i u n iw e r s a ln e ,  o r a z  b l a c h ę  g r u b ą  i ś r e d n i ą  
p o d w y ż s z o n e  z o s ta ły  o 50 be lg ó w , c e n y  b lo k ó w  
ż e l a z n y c h  o 25 be lg ó w , a  b l a c h  c ie n k ic h  o 100 
be lgów . W  n a jb l i ż s z y m  czas ie  p o d w y ż s z o n e  z o ­
s t a n ą  ró w n ie ż  c e n y  d r u t u  w a lc o w a n e g o  i ż e l a ­
za  ta śm o w e g o .

K O N C E R N  STALOYVY U. S Stee l  C o rp o ra -  
t io n  w y k a z u je  z a  II k w a r t a ł  b r .  c z y s ty  z y s k  w  
w y s o k o ś c i  12.86 m i l j .  d o l a r ó w ,  czy l i  n a j w y ż ­
szy zysk ,  j a k i e  T o w a r z y s t w o  to  n n a ł o  w  la t a c h  
po  k r y z y s i e  g o s p o d a rc z y m .  O d a k c y j  u p r z y w i ­
le jo w a n y c h  w y p ł a c a n a  b ę d z ie  d y w id e n d a  w 
w y s o k o ś c i  1 doi. ,  czy l i  2 r a z y  w ię k s z a ,  n iż  w 
o d p o w i e d n i m  o k r e s i e  1932 r.

P O P R A W A  W  S Z W E C JI . O w z r a s t a j ą c y m  
d o b r o b y c ie  k r a j u  śsv iadczy p r z y w ó z  p r z e d m i o ­
tó w  z b y tk u ,  k t ó r y  w z m ó g ł  się z n a c z n ie  w  p o ­
r ó w n a n i u  z u b i e g ły m i  l a t a m i .  I m p o r t  w in a  
w y n ió s ł  w  1935 r. o 50 p ro c .  w ięce j ,  n iż  w r o ­
k u  p o p r z e d n im .  T y t o n i u ' p r z y w ie z io n o  p o d w ó j ­
n ą  i lość n iż  w  1934 r. P o w a ż n ą  p o z y c ję  w w y ­
k a z ie  im p o r t o w a n y c h  t o w a r ó w  z a j m u j e  k o n ­
f e k c j a  d a m s k a ,  p e r r a m e r j a  i lp .

K tó re  rzem iosła ro zw ija ją  się?
Opierając  się na sta tystyce kar t  rzemieśl­

niczych, tygodnik „Po lska Gospodarcza"  
ustala,  że najsilniejszy wzros t  v: 1935 r. 

! w stosunku do 1934 r wykazu ją  nas tępu-  
J jące rzemiosła:  w ędliniarstw o 16 proc.  (za 

wzg lędu na to, że w byłej dzielnicy pru- 
1 skiej rzeźnicy musieli uzyskiwać kar ty na 

p rowadzen ie w ęd l i mars twa ) ,  ciesielstw o  
10 proc., ślusarstw o 9 proc., stolarstw o, 
m ularstwo, kow alstw o i b yzjerstw c 6 
p-oc., m alarstwo 1 cholew karstw o 5 proc. 
Z małych rzentiosi na plan pierwszy pod 
względem rozwoju wysunęły się: kotlar- 
stw o, kamieniarstwo, szczotkar stwo,  de- 
kar stwo,  szklars two,  lakiernictwo.  zduft- 
stw o. kuśnierstwo, itp.
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f!o życie  z a l e s i e ?
Skarby, które leża na dnie mona

Trudno fes! je wyd&oyć
W  tonie o ce anó w  k r y ją  się niezmierne 

ska rby ,  k tó re  człowiek z biegiem t y s ią c ­
leci z ło ż y ł  w o fie rze  zach łannem u  t emu  
żywiołowi .  Od  dawien  dawna  też człowiek 
usiłuje w y d rz e ć  mu  niedobrowolne te o* 
f iary.  —  Usi łowania te  w  mia rę  pos tępu ją­
cej  ' techniki  c o r a z  bardziej  u w ieńczane  
b y w a ją  p o m y ś ln y m  sku tk iem -

Ostatnio,  nu rkowie  niewątpl iwie odna leź ­
li  kadłub zatopionej  w maju  1915 r. „Lu- 
zi tanj i",  k tó ra  wiozła z  Ameryk i  do  An­
glii złoto war tośc i  wielu mil ionów funtów. 
W k r ó t c e  rozpoczną się dal sze p race  około 
zbadan ia  kadłuba  i w y d ob y c i a  zeń s k a r ­
bów.

Bogaty łup
W  licznych innych w y p ad k a ch  statki,  

w iozące  na  sw y c h  pok ładach  o lb rzymie 
ska rby ,  zaginę ły bez śladu.  I t ak  w  latach 
dziewięćdzies i ą tych zatonął  n o w y  p an c e r ­
nik hiszpański  „ Reina R egen ta" ,  nie pozo ­
s t a w ia j ąc  po sobie na j mnie j szego  śladu. 
,\V r. 1895 znikt  w  sposób t a j emniczy a n ­
gielski  pa ro w.ee  po cz to w y „Liverpool" z 
4S0 pasaż e ram i  i odpowiedn ia  załogą,  w  
r. 1904 s t a t ek  angielski  „ L ady H am ilton"  
X  ca łą  załoga,  w g rudniu 1904 parowiec 
„ M arrow " z  340 ludźmi,  w  grudniu 1928 
zaginą ł  pa rowiec  „Asiatic Prince"  z 130 
ludźmi.  W e  ws zys tk i ch  tyc h  wy pa d k a ch  
p r z y c z y n a  k a t as t ro fy  s t a ły  się niewątpl i ­
wie  żywiołowe w yd arzen ia ,  eksplozje ko ­
t łów lub amunicj i ,  trzęsien ia  podm orsk ie ,  
t r ą b y  m orsk ie ,  uderzenia o  świeżo po w s t a .  
le r a fy  skalne.

W  licznych innych w y p ad k a ch  człowiek 
m a  p rzyna jmnie j  możność  podjęcia  walki  
t  zach łannym żywio łem i w y d ar c i a  mu je­
go  łupu- TaK by ło  ze s ta tk iem a m e r y k a ń ­
sk im „Merida",  k t ó r y  w  r. 1911 osiadł  na 
dnie morza  w  głębokości  50 m. Tu ta j  uda ­
ło się w y d o b y ć  z kad łuba złota i s r eb ra 
war tośc i  p r zesz ło  4 m ilionów  dolarów,  
' Jaszcze bardziej  znane są p race  p r z y  w y ­
dobyw aniu  ska rbu  z kadłuba pa r ow ca  
„Egipt" ,  k t ó r y  w maju  1922 zatonął  nieda­
leko  w y b rz eż a  f r ancusk iego  w  okol icy 
B res t .  Mimo,  że kadłub s t a tku  znajduje się 
na głębokości  130 m„ udało  się d w o m  spe­
cja ln ie  d o  tego  zadania z b u d o w a n y m  s ta t­
k o m  wdoskim  p i z y  p o m o c y  osobnych  ko­
m ó r  nur kow yc h  i przy  wspó łudz ia le  nu r ­
k ó w  w  s t a lowych  ska fandrach  w y d o b y ć  
z  t r ezo rów s t a t ku  w ciągu 2 lat przeszło 
40 mil jonów szy l ingów w złocie.

W  dniu 8 cz e rw ca  1916 za toną ł  w po­
bliżu w y s p  O rk n e y  k rążownik  angielski,  
„Ne w Hampshi re" ,  k tó r y  wiózł  do Rosji 
l orda Ki tchenera i 100 mil jonów fun tów w 
złocie.  P o  wojnie pewn e  p r y w a tn e  to w a­
rz y s t w o  p rz e p ro w ad z a ł o  poszukiwan ia  za ­
topionego s ta tku  i wydoby ło  zeń miljon 
Szyl ingów,  lecz da l szych p rób  zaniechano.

D o  naj sku teczn ie j szych  p rób w  ty m  
k ie runku  należą poszuk iwan ia  na zatopio­
n y m  s ta tku  angielskim „Laarentic", z k tó ­
rego w y d o b y to  w  c iągu 8 lat s z t ab  z ło tych  
v'artości p rze sz ło  240 m iljonów  szy l ingów .  
P on i ew aż  kosz ty  wynos i ły  ty lko  5 mil jo­
nów.  za robek  t ow ar z y s t w a  był olbrzymi ,  
a  k a ż d y  nurek  s tal  się mi l ionerem.

Wielkim sukcesem poszczyc ić  się irio- 
i e  t a kże  F rancuz  'Lamberts, k tó ry  w  ciągu 
ki lka dni potraf i ł  w y d ob y ć  ze s ta tku  „Al­
fons  XII" ,  k tó r y  za toną ł  na wodach  indo- 
chińskich,  sume 2 mil jony f ranków w zło­
cie- Później  wzbran iał  się już nu rk ow ać  ze 
s t r achu  p r zed  ja k im ś  g rozą  p r ze jm u ją c y m  
w idok iem .  J e g o  nas tępca  śmiał  się z tego, 
za nur zy ł  się pod  w o d e  i wróci ł  n i ebawem 
z tej w y p r a w y  prawne szalony.

O k ro p n y  widok
P od o bn e  hi s tor ie  opowiada  się o sta tku 

hiszpańskim „San Fernado",  k t ó r y  zatonął  
w  roku 1507 z ogromnemi ska rbami  w po­
bliżu w y sp  zachodnio  indy jsk ich .  W  r. 
1860 odszuk ano  kad łub  s ta tku  i usi łowano 
do t rzeć  a o  mieszczących  się w nim sk a r­
b ó w  p r z y  p o m o c y  w y p ró b o w a n y ch  nur­
k ó w  japońsk ich .  Lecz tym przedstawi ł  się 
o k r o p n y  widok S w e g o  czasu przykuw ano 
Ind jan wios łu jących  za pomocą  ł ańcuchów 
do ławek wioślarskich.  Szk ie le ty  ich zna j­
d o w a ły  się jeszcze na ławacl i  i kołysa ły  
s ię lekko z falą.  Żadne najbardzie j  łu d zą ­
ce  obietnice nie zdołały nakłonić n u rk ó w  
do pow ro tu  na za top iony  s ta tek .  P r z y  p ró ­
bach  wydo by c ia  s ta tku na powierzchnię 
w o d y  za pomocą dźwigów,  s ta tek zesunął  
s ie ze ska l  na głębokość 200 m., g d z ie  dla 
p ra c  n u r k o w y c h  je s t  zupełn ie  n iedostępny.

N a jw a żn ie jsze  trudności
Jed ną  z najgłówniej szych p rzeszkód  

p r z y  wy dobywaniu  ska rbów z zatopionych 
s t a tków są p r ąd y  morskie.  Dzięki tym 
prądom nie udało się ocalić załogi am ery­

kańsk i e j  lodzi  podwodne j ,  która 3 lata te­
mu  z a t onę ł a  t uż  r.ad w y b rz e ż e m .

P o d o b n e  t r ud noś c i  n a s t r ę c z a  d o ­
t a r c i e  d o  f r e g a ty  h i s zpańsk i e j  „S an  F r a n ­
c is co" ,  k t ó r a  sw’ego c z a s u  za tonę ł a  p r / y  
w ys p i e  ang ie l ski e j  Al li i 1 i z o lb r z y m i m  z a ­
p a s e m  złota,  k tó r e g o  w a r t o ś ć  p od a j ą  na 
pól m i l j a rd a  szyl ingów' .  W  r. 1S60 udato

D o n o s z ą  z R io  de  J a n e i ro ,  że  m o r s k i e  w ł a ­
dze  p o l i c y jn e  z a trz y m a ły  b r a z y l i js k i  s ta te k  ry ­
b a c k i „ C ru z e lro  D o S u l“ , n a  p o k łn d z le  k tó re g o  
z n a le z io n o  s k a fa n d r y  i In n e  a p a r a ty  n n rk o w e , 
p rz e z n a c z o n e  d o  p o sź n k lw a ń  k t .jy  z p ie n ię d z m i 
1 k le jn o ta m i o k rę tn  w ło sk ie g o  „ P r lr .c lp e s sa  M a-

Dec yz ją  sędziego ś ledczego dla sp raw  
pol i tycznych p rz y  w ars za w sk im  Sądzie 
O k rę g o w y m  zw olniono z aresz tu  siedmiu  
o ska rżo n yc h  o spow odow anie  za jść  a u ty .  
ż y d o w s k ic h  w  M ińsku  M azow ieck im  z

Na zasadzie porozumienia dewizowego 
z Polską Wolne Miasto Gdańrk zabroniło 
w yw ozu waluty polskiej za granice celne. 
Zakaz ten obchodzony był przez kombina­
torów w ten sposób,  że w yw ozili oni z 
Gdańska do Polski walutę polską, prz>- 
c z en  od granicznej kontroli skarbowej 
brali zaśw iadczenia o przywiezieniu zło-

Z St. Paulo donoszą,  iż zo rganizowano  
t am nową  ekspedyc ję ,  k tó ra  zbadać ma 
dz iew icza  p u s zc zę  M atto  Grosso,  gdzie 
p rzed 10-ciu l aty  zaginęła bez wieści eks ­
pedyc ja  pik. F'awecetta.  P rz e w o d m c z ą c j  m

Przepisy nowego kodeksu zobowiązań prze. 
widują, że wymówienia pracy pracownikom 
umysłowym, jeżeli ci pracują ponad 10 lat, 
winny być dokonywane conajmniej na 6 mie­
sięcy naprzód. Przepis ten jest odmienny w 
rozporządzeniu o pracownikach umysłowych, 
które przewiduje wypowiedzenie trzy miesięcz­
ne bez ograniczeń. W myśl przepisów, wpro­
wadzających kodeks zobowiązań dawne prze. 
pisy o wypowiedzeniu umowy pracy pozostają 
w mocy. Zdarzają się jednak wy£adki, iż są.

sie o d k o p a ć  z pod wie lu  m e t r ó w  g rube j  
w a r s t w y  mułu kad łub  s t a tku ,  lacz n a w a l ­
ił,ca p o d m o r s k a  w c i ągu  ki lka dni naniosła 
t y ’e piasku,  że, wszelk ie  dal sze  prace zo­
stały udaremnione.  —  T e n  s a m  los s p o t ­
ka ł  s t a t e k  ang ie l sk i  „Lt t l ine",  k t ó r y  w  roku 
1799 za tona l  w pobl iżu w y s p y  h o l e n d e r ­
skiej  Tcrszei ing  ze z l o t em dla H a m b u r g a  
Kadłub s t a !ku  jest  p o k r y t y  w a r s t w ą  s y p ­
k iego p iasku  g rubośc i  p r ze sz ło  10 m.  P r ó ­
by  p r z ed o s t a n i a  się p r z ez  p i a sek  za po ­
m o cą  s pe c j a ln y ch  o lbrzymich pom p speł ­
z ł y  na n iczcm;  pon ieważ p rą d y  p o d m o r ­
skie wciąż  nowe  nanosi ły m a s y  piasku.

T a k  więc na  dmc  m o r z a  c z e k a j a  w y ­
zwolen i a  oUi rzymic sk a r b y ,  k t ó r e  W5 - 
s t a rczy  h  by  prawdopodobnie na po kr yc ie  
w s z y s t k i i h  diugtm'  pańs tw owy ch .

fn ld a " , k l ó r y  z a t o n ą ł  p r z e d  sześc iu  l a ty  n a p r z e ­
c iw  z a to k i  „ A b ro lh o s " .  P o n ie w a ż  p o s z u k iw a ń  
z a m ie r z a n o  d o k o n a ć  bez  u p o w a ż n i e n i a  o d n o ­
ś n y c h  w ta d z ,  k a p i t a n  1 z a ło g a  s t a tk u  zo s ta l i  
a r e sz to w a n i .

mgr.  Ś ledzicwskim i Po wy c h ro w sk im  na 
czele. Aresztowani  zwolnieni  zostal i  po 
podpisaniu deklaracj i  o n iewyda laniu się. 
W  areszc ie  pozos ta ło j e szcze 12 osób,  a- 
r esz towanych  w  związku z tą sp raw ą

tych polskich. Na podstawie  takiego za ­
świadczenia złote polskie wywożone  byty 
następnie przez inny odcinek granicy celnej
n. p. przez Zbąszyń,  zagranicę.  Aby tym 
kombinacjom zapobiec,  Min. Skarbu 
zarządziło,  że złote polskie przywiezione z 
Gdańska mog ą  być na podstawie g rani ­
cznego zaświadczenia  wywiezione tylko do

nowej  ekspedycj i  jest  b razy l i jsk i  inżyn ier  
Jose  M orbech.  Ek spe dyc je  f inansuje g rupa 
bankierów,  kupców i p r ze my s ło w ców  b r a ­
zylijskich oraz  syn d y ka t  p r a so w y  „Diarios 
Asociados".

dy niższej instancji stosują w wypadkach trwa­
nia umowy ponad 10 lat przepisy o wypowie­
dzeniu 6 miesięcznem. Ostatnio Sąd Najwyż­
szy wyjaśnił, że wobec pozostania w mocy 
przepisów o wypowiedzeniu zawartych w r o z .  
oorzątfzeniu o pracownikach umysłowych do tej 
kategorji pracowników nowe przepisy o wypo. 
wiedzeniu 6 miasiętznem zastosowane być nic 
mogą a W ' i e c  pozostaje wypowiedzenie 3 mie­
sięczne.

Kopiec z  Katowic powiesił się 
n& szczycie Kasprów . Wierchu

W  calcin Zakopanem wielkie wrażenie 
wywołała wiadomość  o  pierwszym  w ypad­
ku sam obójstwa na Kasprowym W ierchu. 
Dokonał  go Moryc Szwajcer, lat 30, po­
chodzący z Będzina.  Wyjechał  on poprze­
dniego dnia kolejką l inową na szczyt i na­
stępnego,  o godz.  6-tej rano, znaleziono go  
w iszącego  na jednym ze słupów telefonicz­
nych.

Przyczyny samobój s twa  nie są znane. 
Istnieje m. in. przypuszczenie,  że Szwajcer  
ulegi w strząsow i nerwowem u na skutek  
wrażeń odniesionych podczas jazdy ko­
lejką linową. Przypomina ją  tutaj,  że j edna 
z pań po przejeździe kolejką l inową na 
szczyt Kasprowego  straciła pamięć i na 
drugi dzień znaleziono ją błąkającą się po 
Hali Goryczkowej.

Szwajcer  posiadał  w Katowicach pra­
cow nię bielizny przy ul. Marjackiej ,  i był 
dość znanym kupcem.  Przed t rzema tygo­
dniami wyjechał  na urlop. Stan mater ja lny 
Szwajce ra  był zupełnie pom yślny tak, że 
kłopoty finansowe,  według oświadczenia 
rodziny zmarłego,  nie są  stanow czo przy­
czyną jego sam obójstwa.

„WIECZNA ONDULACJA" W  SĄDZIE.
W  sądzie londyńskim pani Julja Robert* 

w ygrała proces o  odszkodow anie przeciwko 
pew nem u fryzjerowi, który przy zabiegu „w ie­
cznej ondulacji" poparzył jej czoło. Pomimo 
wielkich arkanów  now oczesnej kosm etyki 1 
chirurgji kosm etycznej, na czole p. Roberts zo­
stał? w idoczna czerw ona blizna. Sędzia przy­
znał p. R oberts odszkodow anie w  w ysokości 
42 funtów szt., m otyw ując w yrok skazujący 
przym useir noszenia niemodnej fryzury —  
M ężczyzna może nosić stale czoło zakryte, czy 
odkryte, obojętne. K obieta musi stosow ać się 
do m ody, a  poniew aż obecnie m odne są czo . 
ła odkryie, pani R oberts poniosła p rze i sw ę 
bliznę niepow etow aną szkodę.

i  ---- -
M IA STO , W  K T Ó R E M  Ż Y JE  l.OOu P S Ó W  

I  4  L U D Z I

W  p ó łn o c n y c h  I n d ja c h  w  m ie jsc o w o śc i 
L a tsz , p o ło ż o n e j n a  d ro d z e  m tę a z y  M o ra b a d  I 
A g ra r  m ie sz k a  o b e c n ie  ty lk o  4  m ie sz k a ń c ó w , 
o r a z  ż y je  ty s ią c  p só w . P sy  s ą  u trz y m y w a n e  n a  
k o sz t A n g lik a , n a z w is k ie m  W lc h e n d c h a m  L a l-  
c h e tt ,  k tó re g o  n a rz e c z o n a  z m a r ła  w sk n te k  za ­
t ru c ia  s ię  m ię se m . B o g a ty  te n  A n g lik  lo ży  c a ­
ły  sw ó j m a ją te k  w u t r z y m a n ie  te j  m ie jsc o w o ­
śc i, k tó r e  w ła śc iw ie  Je s t p s ie m  m ia s te m , gdz l*  
ty c h  4  lu d z i, to  ty tk o  o b s łu g a  c a łe j  p s ie j  s fo ry . 
P sy  o t r z y m u ją  ty lk o  J a rs k ie  p o ż y w ie n ie , gdy*  
L a lc h e t t  r h c e  s ta le  z w ra c a ć  u w a g ę  c a łe g o  św ia ­
ta ,  że  n ie  ty lk o  lu d z ie , a le  ró w n ie ż  1 p sy  m o ­
gą  o b e jś ć  s ię  z u p e łn ie  b ez  m ię sa , n ie  u le g a ją *  
n a jm n ie js z e j  d e g e n e ra c ji ,  c zy  t e l  In n y m  d o le ­
g liw o śc io m .

C Z A R N E  L IS T Y  A IIT O M O B IL IS T Ó W  
W  A M ER Y CE

S ta n  M ic h ig a n  (U . S. A.), w  k tó ry m  z n a j ­
d u je  s ię  c e n tro m  p rz e m y s łu  a u to m o b ilo w e g o , 
zd e c y d o w a ł p o d ją ć  e n e rg ic z n ą  J ł t r j ę  w  c e lu  
z a h a m o w a n ia  r o r a z  b a rd z ie j  ro s n ą c e j  ra  i k a ­
ta s t r o f  sa m o c h o d o w y c h . W  r a z ie  s tw ie rd z e n ia  
w ie lo k ro tn y c h  p rz e k ro c z e ń  p rz e p isó w  o  r u c h u  
sa m o c h o d o w y m , w in n y m  sz o fe ro m  z o s ta je  o d e ­
b ra n e  p ra w o  ja z d y  n a  ro k , In b  te ż  r a z  n a  z a ­
w sze . P o z a te m  u rz ą d  k o ło w y  s ta n u  p ro w a d z i 
t. zw . c z a rn ą  lis tę  w in o w a jc ó w . O so b y  f ig u ru ­
ją c e  n a  te j  liśc ie , n ic  m o g ą  ju ż  o trz y m a ć  ś\y la - 
d r r lw a  n a  p ra w o  ja z d y . N a lis tę  d o s ta ją  s ię  
c i w szy scy , k tó r z y  o trz y m a li  t r z y  ra z y  z rz ę d u  
k a ry  p o lic y jn e  zi n ie o s tro ż n ą  ja z d ę .

N A M A G N E T Y Z O W A N E  T O R P E D Y

A m e ry k a  b u d u je  o b e c n ie  to rp e d y , k tó ry c h  
z a k o ń c z e n ie  je s t  n a m a g n e ty z o w a n e . P o z a te m  
k o n s t r u k c ja  p o c isk u  p o z w a la  m u  n a  o d p o w ie ­
d n ie  z a n u rz e n ie  s ię  w  w o d z ie , ta k ,  że  to rp e d a  
m o że  „ p o d e jś ć "  z u p e łn ie  p o d  s ta te k  n ie p r z y ja ­
c ie lsk i. M asy ż e la z a  I s ta l l ,  z  k tó ry c h  b u d o w a ­
n y  je s t  s ta te k , w y w ie ra ją  n a  m a g n e s  to rp e d y  
s ilę  p r z y c ią g a ją c ą . M k n ą c y  p o d  w o d ą  p o c isk  
w zn o s i s ię  p o d  w p ły w em  s iły  p r z y c ią g a n ia  I 
t r a fu  s ia te k  w n a jb a r d z ie j  w ra ż liw e  1 n ie b e z ­
p ie c z n e  m ie jsc e . O b e c n ie  a m e ry k a ń s k ie  li-bo- 
r n lo r ja  te c h n ic z n e  p r a c u ją  n a d  w y n a le z ie n ie m  
m a sy , k tó r a b y  s ta tk i  a m e ry k a ń s k ie  c h ro n i ła  
p rzed  z a s to so w a n ie m  te g o  r o d z a ju  to rp e d  
p rz e z  n ie p rz y ja c ie la .

ZGON SOBOWTÓRA BRIAND‘A.
W  Londynie zmarł pastor Mac Feyden, k tó­

ry był tak podobny do Briand‘a, jak dwie k ro . 
ple wody. W 1922 r. pastor, będąc w Norym­
berdze, w stąpił do restauracji ze znajom ym . 
Podobieństw o Mac Feyden‘a do Briand‘a spo­
wodowało, iż przed restauracją zebrał się tłum 
ludzi, z którego padały niedw uznaczne groźby 
pod adresem  rzekom ego B nand 'a . Dopiero in­
terw encja policjanta, którem u Mac Feyden o . 
kazał legitym ację, przyczyniła się do uspokoje­
nia tłumu.

U D E R Z E N IA  P U L S U  U  Z W IE R Z Ą T  
P u ls  u d e rz a  u  k ró l ik a  2<I0 ra z y  n a  m in u tę , 

u  s ło n ia  30 ra z y , u  ż ó łw ia  13 r a z y , u  myszy, 
ualom last aż 670.

C z e rw o n i m il ic ja n c i  w  M a d ry c ie  p rz e d  o d ja z d e m  n a  f ro n t

Wyprawa po zlało na dno morskie
Aresztowanie załogi sdadScu

Echa zajść antyżydowskich
w  Mińsku Mazowieckim

Pomysłowe kombinacie
n r z e m y t n i f r ó w  w a l u t y  pofsftici

Gila nska.

Poszukiwanie ekspedycji
K c fo r a  E t f f l^ in ę t a  w  p u i z r a  ąp

Sprawa wypowiadania pracy
pracownikom um^słongm



i ich opatrywanie
padku  ucisk należy s tosować na żyłę po­
niżej rany.  Jeżeli mimo takiego ucisku 
krwotok nie ustaje,  jest  to oznaką,  że ży­
ła jest zasi laną krwią z żył powyżej  za ­
łożonej opaski  leżących. Wtedy  należy za ­
łożyć opaskę uci skową,  powyżej  i ponize'  
rany.  Każde nasze postępowanie z raną 
powinno przedewszystkiem mieć za za ­
danie nieszkodzenie rannemu,  chorego zaś 
z krwotokiem tak tętniczym, jak i żylnym

należy jaknajspieszniej  oddać w ręce le­
karza.

Pamię tać zawsze należy, że najmniej­
sza r anka nieczysto i nieumiejętnie o p a ­
trzona,  może stać się źródłem zakażenia 
dla całego ustroju.  Rany zaś zanieczysz­
czone ziemią, mogą spowodować  zakaże­
nie tężcem, o którem to prawie zawsze 
śmicrtelnem schorzeniu w  poprzednim a r ­
tykule działu lekarskiego pisaliśmy.

Z lecznictwa ludowego
zlotami

Shggi lekarski

Rany
Rana  jako prze rwanie ciągłości jakiej ­

kolwiek tkanki  ustroju ludzkiego,  może 
s tanowić dla zdrowia tegoż ustroju,  a na ­
we t  dla życia znaczne niebezpieczeństwo.

Z jednej st rony takie prze rwanie cią­
głości tkanki  może niejako otwierać w to -  
ta do wtargnienia drobnoustrojów, czyli 
do zakażenia rany,  a nas tępowo całego u- 
stroju,  z drugiej  zaś w razie jeżeli w miej­
scu zadania r any przebiega naczynie 
krwionośne,  nastąpić mCże niebezpieczny  
krwotok, a nawet śmiertelne skrwawienie 
się.

Umiejętność więc odpowiedniego po­
s t ępowania  z ranami,  jest  czynnikiem nie­
zwykle ważnym w uchyleniu niebezpie­
czeńs twa mogącego grozić rannemu.

Jakżeż więc należy pos tępować  z r a ­
nami? Otóż, jeżeli warunki  na to pozw ala ­
ją najodpowiedniejszym opat runkiem był­
by  opat runek nas tępujący:  onmycie oto­
czenia rany benzyną lub spirytusem około 
45 proc., nałożenie na ranę czystej w yja­
łowionej gazy ,pokrycie tej gazy czystą  
białą w atą i odpowiednie przym ocowa­
nie tego opatrunku opaską lub plastrem  
(przylepcem).  Pod żadnym warunkiem 
nie w olno rany zm ywać, obcierając ją n a ­
w e t  wyjałowioną gazą,  gdyż w ten spo­
sób wciera się w ranę niewidoczne go-  
łem okiem bakter je  z otoczenia rany,  u- 
ła twiając  silnie zakażenie rany.  W  razie 
b raku  wyjałowionej  gazy,  można na ranę 
nałożyć gazy napojonej  ś rodkami prze- 
ciwglilnemi, jak kseroformcm, rozcieńczo­
nym sublimatem itp. J ednak  ten sposób 
opa t rywan ia  został  zarzucony.

W  razie widocznego zanieczyszczenia 
nietylko otoczenia ale też samej  rany,  po ­
winno  się otoczenie rany obmyć jak w y ­
żej podano,  samą zaś  ranę obmyć,  lejąc 
na nią z góry wodę  wyjałowioną,  lub 
p rzego towaną,  potem zaś pokryć ranę g a ­
zą  i w at ą  i przymocować  opaską  opa t run­
kową .

Co należy rozumieć pod wyja łowie­
niem gazy lub wody?  Otóż wyjaławianiem 
w  znaczeniu lekarskiem nazy wam y takie 
postępowanie ,  które p rowadzi  do zniszcze­
nia wszystkich drobnoustrojów,  zna jdują ­
cych się w gazie,  której potem mamy użyć 
do opa t rywan ia  ran.  W  tym celu gazę t a ­
ką podda jemy działaniu pa ry  wodnej  lub 
suchego powiet rza przy temperaturze 
100° C. pod ciśnieniem 2 atmosfer  w od­
powiednim aparacie.  W  tych warunkach  
bakter je  znajdujące się na gazie  giną. 
W o d ę  zaś  wyja ławiamy p rzegotowując  ją 
conajmniej  przez 10 minut .  Ponieważ  w o ­
da wrze przy t emperaturze 100° C„ b ak ­
terje znajdujące się w niej ulegają zabiciu.

T a k  jak wyżej,  to omówil iśmy,  należy 
rany opat rywać,  jeżeli ma się pod ręką 
wyżej  podane środki i warunki .  Na wy­
pade k  braku tych środków,  należy o to ­
czenie rany umyć czystem  płótnem 1 czy­
stą w odą przegotowaną, na  ranę położyć 
odpowiedni  kawałek  czystego płótna i t a ­
ki opat runek p rzymocować  czystą z płó­
tna oddar t ą  opaską lub czystą chustą płó­
cienną.

Pod żadnym warunkiem nie w olno na 
św ieżą ranę kłaść różnego rodzaju liści, 
liści t. zw . babki, a tem bardziej jak się 
to jeszcze teraz zdarza, chleba ugniecio­
nego z pajęczyną. Tak  jakiekolwiek liście, 
j ak też nisko przy ziemi rosnące liście 
babki ,  a tembardziej  pajęczyna z chlebem 
są zanieczyszczone kurzem z niezliczone- 
rm ilościami bakteryj ,  które spow odow ać  
m ogą niebezpieczne zakażenie rany. Nie 
należy też na świeżą ranę nak ładać ja­
kiejkolwiek m aści. ,

Jeżeli przed opat runkiem widać,  że r a ­
na  k rwawi rozlewnie,  to zakładając  o p a ­
trunek,  wysta rczy silniej trochę go przy­
mocować,  czyli lekko ucisnąć,  aby  taki 
s łaby k rwotok  opanować .  Gdy jednak 
spost rzeżemy j a snoróżową  k rew w yt ry ­
ska jąca z rany,  zadanej  np. na nodze lub 
ręce, przyczem wyt rysk odpowiada  ryt­
mice serca i jeżeli s amym uciskiem na r a ­
nę k w o t o k  taki szybko opano wa ć  się nie 
da, musimy pow yżej otoczenia rany w y­
w rzeć ucisk dość silny, okręcając na no­
dze lub ręce (ramię lub przedramię) opa­
ską. T a k a  opaska przy k rwotokach  tęt­
niczych nie m oże pozostaw ać na  nodze 
lub przedramieniu czy ramieniu powyżej  
godziny,  gdyż  dłuższy ucisk może spow o­
do w ać  obumarc ie  tkanek leżących poni­
żej miejsca,  na  które wywie ramy ucisk, 
z powodu  b raku dopływu krwi czyli nie­
dożywienia.

Jeżeli z rany wyp ływa  silnym prawie 
Jednostajnym strumieniem krew o za ba r ­
wieniu ciemno-czerwonem,  jest to oznaką 
że przerwaniu uległa żyła i w takim ,wy-

W  medycynie ludowej  ma dość znacz­
ne wzięcie w' leczeniu chorób wątroby,  
woreczka żółciowego i pęcherza,  mniszek, 
albo dmuchawiec,  nazwa  ludowa „mlecz". 
Wchodzi  on w skład dość licznych ziół 
zalecanych jako ziólciopędne.

Od czasu kiedy badaczom-chemikom 
udało się na drodze chemicznej czyli j ak ­
byśmy to mogli  nazwać sztucznej,  uzy­
skać pojedyncze czynne składniki zawar te  
w roślinach, a działające na pewne ob ja ­
wy  chorobowe,  medycyna naukowa od­
wróci ła się od  lecznictwa ziołami, z wiel­
ką szkodą tak dla niej samej,  jak też i dla 
chorych. Stan ten datuje się prawie od 100 
lat. Dopiero w ostatnich czasach datuje 
się zwrot  do ziół i ich s tosowania w roz­
licznych szczególnie przewlekłych scho­
rzeniach,  a wielu badaczy  poświęca się 
dokładnemu przebadaniu i naukowemu u- 
zasadnieniu działania poszczególnych 
ziół.

Medycyna ludowa od wieków stosuje 
„mlecz." i sok mmszkowy w  chorobach  
przemiany materji jako środek na „os t rą  
k rew" i „odezyszczający krew",  szczegól-

Rozsze rzanie  się powstania  w  Hiszpa­
nii, o sta tn ie  wy dar ze n ia  w  Wiedniu,  oraz  
ogólna niepewność pol i tyczna sprawiły,  że 
o br o ty  na gie łdach świa towych  rozwija ły 
się w  tygodn iu  ubiegłym ospale,  a ku r s y  
mia ły  p rzeważnie  usposobienie słabe.

NA GIEŁDZIE N O W O J O R S K I E J  p r ze .  
waża ła  tendencja zniżkowa.  Jedyn ie  akcje 
f ab ryk  samolo tów i sa mochodów cieszyły 
się w  d a l szy m c iągu  d ob ry m po p y te m  i 
os iągnęły dość duże zyski  kur sowe.  Zna­
czniejsze wahan ia  w y k a z y w a ły  k u r sy  ak- 
cyj  p rzemys łu  ciężkiego.  Pap iery  polsk ie  
m ia ły  te ndenc ję  n ie jednolitą , w zm ocn iła  
sic P o ż y c z k a  D i l lo m w sk a ,  S tab il izacyjna  
i 7 proc, m. W a r s z a w y ,  p o dczas  g d y  inne  
u leg ły  zniżce.  W  dniu 30 l ipca rb. noto­
wano (w nawiasach c y f r y  z 24 lipca rb.): 
8 proc.  P o ż y c z k a  Dilłona 46,00 (45.00), 
7 proc.  P o ży cz k a  Stabi l izacyjna 61.25
(50.00), 6 proc.  Po ży cz k a  Dola rowa  48,62'A
(49.00), 7 proc.  P o ży cz ka  m. W a r s z a w y  
37 00 (35.00), 7 proc.  P o ż y c z k a  Ś ląska  38.00
(39.00).

NA GIEŁDZIE LONDYŃSKIEJ  za zn a­
czył  się mocniej szy  nas trój  dla pap ierów 
pr ocen towych  ze wzg lędu  na pomyś lne 
wyniki  subskrypcj i  i pożyczek  komuna l ­
nych.  Duże ożywien ie  i wzros t  notowań  
w y ka z a ł y  akcje  kole jowe i linij ok rę t o ­
wych.  Zw yż k o w a  t endenc ję  w y k a z y w a ły  
akc je  cyny ,  na t omias t  obn iży ły  się akcje 
p rzemysłu  budowlanego i e l ekt rycznego.

NA GIEŁDZIE PAR YSK IEJ  p rzeważał  
nas t ró j  słaby.  Dała się zauważ yć  wzmo żo ­
na podaż  rent,  akcy j  bankowych,  chemicz ­
nych,  Drzem t słu zbrojeniowego,  f abryk s a ­
mochodów i akcy j  naf towych ,  co  w kon­
sekwencj i  doprowadzi ło do znaczn ie jszego  
spadku  w sp o m n ia n ych  papierów.  W sk u te k  
powstania w Hiszpanj i  nas tąpi ł  większy 
spadek akcyj  koncernu Rio Tinto,  na to ­
miast  zwyż ko wały  akcje  koncernu na f to ­
wego Roya l  Dutch.

RYNEK AKCYJNY W  BERLINIE w s ­
kazyw ał  począ tkow o usposobienie słabe, 
w środku  tygodn ia  nas tąp iło  jednak  lekkie 
wzmocnienie, w yw ołane  m a ła  podażą m a ­
teriału . R ynek  ren t był spokojny, tranz-  
akc ie  małe.

Na G j g L D Z I g  WI ED EŃ SK IEJ  j o n o w a ­
ła początkowo słabą t endenc ja  dla akcy.i, 
mocniej sza dla pap ie rów o s ta łem op ro ­
centowaniu.  W  końcu  tygodn ia  pod  wply-

nie zaś  przy ob jawach ehorobowyćh ze 
st rony wą t roby  i woreczka żółciowego.  
Doświadczenie medycyny ludowej  odnoś­
nie do „mniszka"  potwierdzają badania  
naukowe,  które stwierdziły, że mniszek 
zawiera co do składu:  sole wapn iowe i 
potasowe,  mangan,  sód, siarkę,  krzem, 
witaminy A, B, C, D, jak też i w niewiel­
kiej ilości cholinę. Co do zaś działania 
leczniczego stwierdzono własności  mnisz­
ka, dzięki dość znacznej  zawar tości  wi­
tamin,  ma jące znaczny wpływ na procesy 
utleniania w tkankach i krwi. Pos iada  on 
też dodatnie działanie na gruczoły o we- 
wnętrznem wydzielaniu,  wp ływ zaś jego 
na przemianę choliny w żywym ustroju 
w kierunku acetylocholiny,  działającej  po ­
budza jąco  na  układ nerwu współczulnego 
(pa rasympatycznego)  powoduje wzm o­
żone wydzielanie gruczołów śl inowych i 
śluzowych,  działanie żółciopędne i po b u ­
dzanie wydzieiniczości trzustki.  T a k  więc 
wielowiekowe doświadczenie ludowe o d ­
nośnie do własności  leczniczych „mnisz­
ka"  potwie rdzają  żmudne badan ia  nauko­
we. DR. WŁADYSŁAW ZAPAŁOWICZ.

wem wiadomości  o  rozruchach  w  Wiedn iu  
zaznacz jdo się znaczne  osłabienie pap i e ­
ró w  pań s t wo wyc h  i komunalnych,  a ku r sy  
akcyj  jeszcze bardziej  się obniżyły.

Ob ro ty  na  GIEŁDZIE W A R S Z A W ­
SKIEJ by ły  w  da l szy m c iągu małe.  W  
grupie pap ie rów o  s ta łem oprocen towaniu  
zniżkowany p rze w a żn ie  p o ż y c z k i  p a ń s tw o - 
we, u legały również zniżce l is ty za s t awn e  
m- W a r s z a w y ,  na tomias t  l is ty zastawme 
ziemskie osiągnęły n ieznaczną zwyżkę.  W  
dziale akcyj  obniżył  się kur s  Banku  Po l ­
skiego i S tarachowic,  zw yż ko wa ły  na to ­
miast  akcje  cukrowe.  Notowano (pierwsza 
cy fra  z 24, d ruga z 31 lipca rb.): papiery  
p rocen tow e: J  proc.  Po ży cz k a  In we s ty cy j ­
na I emisji  64.00—62.00, 3 proc.  P re m.  Po-  
żj  czka In wes tycy jna  II emisji  63.00— 62.00, 
4 proc.  P rem .  Po ży cz k a  Dolarowa  47,75 
do 47,50. 5 proc.  P o ży cz k a  Konwersy.ina 
46.00, 7 proc.  Po ży cz k a  Stab il izacy jna
48.00—45.00, 414 proc.  L i s ty  Zas tawne  
Ziemskie 44.50—44.63, 5 proc.  L is ty Za­
s tawne m. W a r s z a w y  z 1933 r. 53,75 do 
52.00: akcje:  Bank  Polski  96.50—95.00, 
W a r sz a w s k ie  T o w a r z y s t w o  F ab r y k  Cukru  
27.25—28.00. Li lpop 12.00-12-00,  W a r ­
szawsk ie  T o w a r z y s t w o  Kopalń W ę g la
13.00— 13.00, S tarachowice  31,50—30,50, 
Haherbusch  42.00.

K ursy  dewiz zagr an iczny ch  ksz ta ł to ­
wa ły się nas tępu jąco  (pierwsza cy f r a  z 24, 
d ruga  z 31 lipca rb.):  Amste rdam 360,10 
do 350.45. Bruksela  89,40—89,55. Kopen­
hag a  118,65— 118.80, Londyn 26 58—26.60, 
Now y Jo rk czek 5,29X— 5.30 1/8. kabel 
6.29 7 '8 —5.30 3'”8, P a r y ż  35,01—35 01. P r a ­
ga 21.94—21.94, Stockholm 137,00— 137,10, 
Zurych 170,15— 173,25.

A. Z. W.

W zro s t dochodu społecznego 
w Am eryce

Dochód społeczny S tanów Zjednoczo­
nych wyniósł  w r. ub. 52.5 mil jardów do­
la rów wobec zaledwie 32,5 mi l jardów doi. 
w r. 1932, który był rokiem największego 
napięcia kryzysu,  o raz  81 mil jardów doi. 
w r. 1929 —  okresie największego nas i­
lenia „prosperi ty".  Dochód społeczny na 
r. b. oceniany jest na 60 albo i więcej 
mil jardów dolarów.  Zaznaczyć należy, że 
w  r. ub. suma  wypłaconych  dywidend

była większa o 2 proc.  niż w  1934 r., 28* 
roblu robotnicze zaś  —  o 7 proc.

Z w y ż k a  cen jaj w Niemczech
( b ieg le j  z im y, k i e d y  n a s t a ł  b r a k  w s ze lk ich  

t łu szc zów , w  M iem czech  w z ró s ł  z n a c z n ie  p o p y t  
n a  j a j a .  L u d n o ś ć  k u p o w a ł a  z a m ia s t  m ię s a  i 
t łu sz c z ó w  ja j a .  W k r ó t c e  j e d n a k  z a p a s y  j a j  
z o s ta ły  w y c z e rp a n e .  P o d c z a s  gdy  z a z w y c z a j  w 
ta k i c h  w y p a d k a c h  c e n y  się p o d n o s i ,  a b y  k e n -  
s i im a ję  o g ra n ic z y ć ,  w  ty m  w y p a d k u  p o s t ę p o ­
w a n o  wrę-cz o d w ro tn ie .  Ceny  z o s ta ły  o b n iż o n e .  
K u p c o m  d a n o  w  ten sp o s ó b  do  z r o z u m ie n ia ,  że  
p o d w y ż k a  cen  je s t  n i e m o ż l iw a  i że u k r y w a n i a  
z a p a s ó w  jaj n ie  m a  sensu .

P o d c z a s  g d y  w  r o k u  u b ie g ły m  u s t a n o w i o n o  
m a k s y m a ln e  c e n y  d o p ie r o  we w rz e śn iu ,  o b e c ­
n ie  p ań s tw o w y ,  z w ią z e k  ro ln ic z y  u s ta l i ł  t a k ie  
c eny  ju ż  w ty m  m ie s i ą c u  i to n a  p o z io m ie  
w ę ż s z y m ,  n iż  w  r o k u  u b ie g ły m .  T y m  r a z e m  
z d a je  się , że  m i a r o d a j n e  c z y n n ik i  z a m i e r z a j ą  
o g r a n ic z y ć  k o n s u n c j ę  i z w i ę k s a ć  z a p a s y  j a j  
w c l i ł o d n ia c t .  W  teia sp o s ó b  m a  się zap o b ieo  
b r a k o w i  j a j  w  zim ie .

W  r o k u  u b ie g ły m  c e n a  j a ja  w y n o s i ła  w  h a n ­
d lu  h a r t o w n y m  11 i p ó ł  fen ign ,  n a  p o c z ą t k u  
r o k u  b ieżące g o  c e n ę  o b n iż o n o  n a  9 i ć w ie rć  fe- 
n iga ,  p o d c z a s  gdy o b e c n ie  j a j o  w a ż ą c e  05 g r a ­
m ó w  k o s z tu je  12 f rn ig ó w .  (V h a n d l u  d e ta l i c z ­
n y m  j a j o  je s t  d ro ż s z e  o  d w a  Icn ig l .

46 proc. 0'Jdżetu na w ojsko
Dochód pańs twa  japońsk iego z poda t ­

ków i opłat  s templowych w r. budże to ­
wym 1936-37 wynieść ma 980 milj. yen,  
t.j. o 70 milj. więcej niż w roku poprzed­
nim. Uwzględniając sumę p r ze pro w adz o­
nych obniżek podatkowych,  należy dojść 
do wniosku,  że dochody pańs twa  w roku 
budże towym 1936-37 nie odbiegają znacz ­
nie od rekordowego roku 1928.

W dziale wyd a tkó w sumy przeznaczo­
ne na wojsiko stanow ią 46 proc. całego  
budżetu, świad czy  to o ciągłym wzroście 
wyda tk ów  na cele wojskowe,  gdyż w roku 
1931 stanowiły one tylko 30 proc.  budż e­
tu.

P O D R Ó Ż E  D Z IE C I 
K n ie je  p a ń s tw o w e  p rz y z n a ły  d z lee to m  p ra w o  

b e z p ła tn e g o  p o d ró ż o w a n ia  w  o k re s ie  d w u c h  
ty g o d n i w  lip e n . —  T n  z a rz ą d z e n ie  p r a w d o ­
p o d o b n ie  n ie  p rz y c z y n iło  k o le jo m  w ie lk ic h  w y ­
d a tk ó w . N ieco  k o s z to w n ie js z e  s ą  p o d ró ż e  dz ie ­
ci, m a ją r y c h  w p ły w o w e  o p ie k u n k i.

O p o w ia d a ją  w  Z a k o p a n e m , że  o n e g d a j p rz y ­
je c h a ł  tam  s p e c ja ln y  p o c ią g , z ło ż o n y  z 1 lo k o ­
m o ty w y , 2 w a g o n ó w  p u llm a n o w s k lr l i  i 1 s a lo n ­
k i. P o c ią g ie m  ty m  p r z y je c h a ła  g ro m a d a  d z iec i 
z W a rsz a w y  o r a z  k i lk a  p a ń  i  p. p re m jc ro w ą  
S k la d k o w s k ą  n a  cze le , k tó r a  —  ja k  to  w  p r a ­
sie  z  u z n a n ie m  p o d n o sz o n o  —  z a jm u je  s ię  b le d ­
n ą  d z ia tw ą , D ziec i z a p a k o w a n o  w  3 a u to k a r y  
i o b w o ż o n o  p o  Z a k o p a n e m  P . p rc m je ro w w  
je ź d z iła  P a c k a rd c m .

P o  je d n o d n io w y m  p o b y c ie  w y c ie c z k a  o d je ­
c h a ła  d o  W a rsz a w y . D ziec i b y ły  n ie w ą tp liw i*  
u sz c z ę ś liw io n e , a le  k o le ja r z e  o b lic z a ją , żc tn k a  
w y c ie c z k a  k o s z tn je  o k o ło  7 ty s . zł.

N O T O W A N IA  G IE ŁD O W E
POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA 

C eny p arytet PwznaA. 

i  d n ia  3 s ie rp n ia  1333 r.
Ż ytc 13.75 — lt .n o , D szen irs  20,75 — 21.00, m oka

ży tn ia  w sz y stk ie  g a tu n k i o 25 g ro szy  w yże j, m ak*
p szenna w szy stk ie  g a tu n k i —  o je d en  z ln ty
w yże j, o trę b y  pszenne g ru b e  10.25 — 10.75, o trę b y  p szen ­
ne ś re d n ie  9.25 — 10.00, o trę b y  ży m ie  9.75 — 10.25, o trę ­
by jęczm ienne  10.U0 — 11.25, ję czm ień  ja r y  now y 15.7J
— 10.50, m ak u ch y  ln ian e  15.75 — 16.00. B eszta n o to w ać  
bez zm iany .

U sposobie nie  stn te , d la  p szen icy  m ccne.
O gólny o b ró t: 2.U1..3 to n , w  lem ży ta  363 ton , psze» 

n iry  909 to n , ję czm ien ia  285 to n , ow sa 20 ton .

NOTOWANIA WARSZAWSKIEJ GIEŁDY
z d n i a  3 s i e r p n i a  1930 r .

P a p ie r y  p a ń s tw o w e :
4 p ro c .  poż .  i n w e s ty c y jn a  s e r y j n a  75 —  72.50

—  74.00, 5 p roc .  p o ż  k o n w e r s y j u a  44.00 —  4.50
0 p roc .  poż .  d o l a r o w a  01.00, 4 p roc .  poż .  d o ­
l a r o w a  47.75 —  48.00, 7 p ro c .  p o ż  s t a b i l i z a c y j ­
n a  40.50 —  47.00 ost. d r o b n e ,  4 p ro c .  L. Z. 
Z ie m s k ie  K r e d y to w e  s i r  j a  V 45.00 —  44.75, 
3 p roc .  poż .  i n w e s t y c y j n a  I em . p o je d .  62.00, 
I I  em. p o je d .  01.00.

Akcjei
B a n k  P o l s k i  95.50, N o r b l in  50.00, S t a r a c h o ­

w ice  30.00, I l a b e r b u s c h  41.00, b e z  k u p o n u  r o k a  
1935, k u p o n  2 zt.

D ew izy ł
B e ig ja  80.43, H o l a n d j a  300.45, K o p e n h a g a  

118.90, L o n d y n  26.02, N o w y  J o r k  k a b e l  5.31, 
P a r y ż  35.01, P r a g a  21.94, S z to k h o lm  137.40, 
S z w a j c a r a  173.28.

P o ż y c z k i p o lsk ie  w  N o w y m  J o r L m  
D i l lo n o w s k a  40.00, d o l a r o w a  50.00, s t a b i ­

l i z a c y jn a  61.00 i j e d n a  ó sm a ,  w a r s z a w s k a  35.00
1 t r z y  c z w a r ie ,  ś l ą s k a  35.00 i j e d n a  ó s m a .  ,

W a lu ty !
Belgi  b e jg i j s k ie  89.61 —  89.18, D o l a r y  S t

Z je d n o c z o n y c h  5.32 —  6.29, D o la r y  k a n a d y j ­
sk ie  5.30 —  5.27, F l o r e n y  h o l e n d e r s k i e  301.17
—  359.45, F r a n k i  f r a n c u s k i e  35.08 —  34.92, 
F r a n k i  s z w a j c a r s k i e  173.62 —  172.78. F u n l y  
a n g ie l s k ie  20.09 —• 20.53, G u ld e n y  g d a ń s k i#  
100.20 —  99.80. K o ro n y  cz e sk ie  20.20 19.80, 
K o ro n y  d u ń s k ie  119.10 —  118.35, K o r o n y  n o r ­
w es k ie  134.13 —  133 15 K o ro n y  sz w e d z k i#  
137 73 —  130.75, L iry  w ło s k ie  30.00 —  34.00, 
M a rk i  f iń s k ie  11.77 —  11.00, M a rk i  n i e m ie c k ie  
145.00 —  140.00, Szy l ing i  a u s t r i a c k i e  99.00 —i 
98,00, M a rk i  n iem .  s r e b r n e  152.00 t—i J47.QIL

go&pod
je na ginłi

Z n iżk a  polskich papierów  państw ow ych
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Przed rocznic
?ow . W ieluń: W  dniu 16 sierpnia we 

wsi  Sienice, gm. Starzynica odbędzie się 
poświęcenie sz tandaru gminnego.  W s z y s t ­
kie Koła S. L. z pow.  wieluńskiego i sąsie­
dnich zaprasza się na powyższą uroczy­
stość.

Pow . Opoczno: Dnia 15 sierpnia odbę-  
dz ie się zgromadzenie  chłopskie z racji 
obchodu 16-tej rocznicy odparc ia  bolsze­
wików.  Obchód odbędzie się w Opocznie.  
Zb iórka o godz.  1-szej na ul. Stodolnej,  
skąd pochód  ruszy na Plac Kościuszki,  na 
miejsce zgromadzenia.

(— ) Krawczyk, sekretarz.
J— ) Tomasik, prezes pow.  S. L.

P ow . Piotrków Tryb. W  dniu 15-go 
# e r p n i a  odbędzie się uroczystość ludowa 
w  Parzenlewicach, jako w  rocznicę Czynu 
Chłopskiego, odparcia bolszewików _ spod 
W a r sz a w y .  Uroczystość odbędzie się na 
placu przed Domem Ludowym, zaraz  po 
nabożeńs twie  i winni na  nią przybyć licz­
nie wszyscy ludowcy  z powiatu p io t rkow­
sk iego, Zarząd Pow . Str. Lud.

P ow  Radom: W  dniu 15 sierpnia o d ­
będzie się obchód rocznicy Czynu Chłop­
sk iego, odparc ia  bo lszewików spod W a r ­
szawy w  Radomiu. W z y w a m y  wszystkich 
ludowców,  f b y  wzięli  udział j ak najlicz­
niejszy w uczczeniu tego zwycięstwa.

( — ) Jastrzębski, prezes pow.

P ow . W arszaw a: N a skutek' zakazu
wład z  administ racyjnych,  zabrania jących 
b ud ow y kopca i pomnika „Poległym  Chło­
pom za Polskę" we wsi Opacz obchód 
rocznicy Czynu Chłopskiego,  odbędzie się 
15 sierpnia we wsi  Służew, gm. W ilanów  
1 kim. od stacji t r am wa jó w  Nr. 1, 12 i 19). 
W  programie uroczystości  przewidziane 
jest :  udział  w  nabożeńs twie  w  kościele 
Śłużewskim,  pocnód na plac ogólny,  gdzie 
odbędz ie  się zgromadzenie ludowe i w rę ­
czenie nowych sz tandarów przez prezesa  
wojewódzkiego S. L. A. Czapskiego, prze ­
mówienia okol icznościowe i śpiewy mło­
dzieży. Po uroczystości nastąpi złożenie 
w ieńców  na grobie Nieznanego Żołnierza.

(— ) St. Kasperlik, prezes pow.

P ow . Sochaczew : Dnia 4 s ierpnia o
godz.  11-tej odbędzie się zebranie wszys t ­
kich członków Zarządu Po wia towego  Str. 
Ludowego.  Spra wy ba rdzo ważne.  P rzy­
bywajcie  wszyscy  działacze Str.  Lud. pow .  
sochaczewskiego.  Zebranie będzie w  se- 
kretar jacie pow.  S. L. w  Sochaczewie.

(— ) W . Guzik,  sekretarz pow.

Pow . Limanowa: W  dniu 15 sierpnia
Odbędą się w Limanowej i M szanie Dolnej
o godz.  10-tej na  miejscowych rynkach 
mas ow e  chłopskie zgrom adzenia, dla ucz­
czenia rocznicy Czynu Chłopskiego.

Dnia 9 sierpnia br.  w  Skrzydlnej ,  o 
godz.  10-tej odbędzie się poświęcenie miej­
scowego  sztandaru Str.  Lud.,  zaś  o godz.  
12-tej publjczne zgromadzenie,  na  które 
zapraszamy sąsiadów.

! (— ) Mamak, prezes pow.

P ow . Sokołów  Podlaski: Dnia 6 sier­
pn ia  ( czwar tek)  o godz.  11-tej w lokalu 
sekretar ia tu S. L. p rzy  ul. Pi łsudskiego 4 
w Sokołowie,  odbędzie się konferencja,  w 
sp rawie obchodu  rocznicy odparc ia  n a ­
jazdu bolszewickiego w  dniu 15 sierpnia 
1920 r. Prosimy o punk tua lne  przybycie.

Zarząd Pow. S. L. w  Sokołow ie Podl.

Pow . Sokołów  Podl. Dnia 15 sierpnia 
w  K osowie odbędz ie  się obchód powiato ­
wy  rocznicy Czynu Chłopskiego z roku 
1920. Począ tek  o godz.  13-tej na  rynku.

Zarząd Pow . Str. Lud.

Pow . W ęgrów : W  dniu 15 sierpnia w  
Stoczku W ęgrowskim  odbędzie się obchód 
rocznicy Czynu Chłopskiego z roku 1920. 
Począ tek  o godz,  l -s«ej  popoł.  p a  rynku. 
Ludowcy —  przybywajcie  gromadnie!

Zarząd Pow iatow y Str. Lud.

Pow . Siedlce: Chłopi powia tu siedlec­
kiego w Stoku Lackim kolo Siedlec, w 
dniu 15 sierpnia o godz.  12-tej odbędzie 
się uroczystość 16-tej rocznicy zwyc ię­
s t w a  chłopów nad bolszewikami,  uczcze­
nia Czynu Chłopskiego. Chłopi stawcie się 
l icznie! Niech nikogo nie zbraknie co my­
śli po chłopsku.  Zarząd Pow . S. L.

P ow . Suwałki i Augustów: Obchód
rocznicy Czynu Chłopskiego odbędzie się 
w W igrach dla powia tów suwalskiego i 
augustowskiego.  Chłopi s tawcie się licz­
nie. Zgromadzen ie  zapowiada  się impo­
nująco! (— ) An. Trochim.

wszys tk i ch  Kól S. L. po wia tu  h r ub i e sz ow ­
skiego,  celem zo rg an i z o w a n i a  udzia łu p o ­
w ia tu  h ru b i e sz ow sk i eg o  w uroczystości  
ludowej  w  Zamościu w dniu 15 s i erpnia  
d la  uczczeni a  roczni cy wielkiego pań s t w o­
wego  Czynu Chłopskiego —- o d p a r c i a  na ­
j e źd źc ów  od  b r a m stol icy.  Obec no ść  w s z y ­
stkich  cz łon kó w Z a rz ą d u  P o w i a t o w e g o  i 
p r ez e só w  Kól jes t  o bo w ią z k o w a .  N a  ze ­
b r an i e  z a p ra s z a m  też w  cha rak t e r ze  g o ­
ści wszys tk i ch  dz i a ł aczy  i s y m p a ty k ó w  
ruchu  l udowego .

( — ) L. św idziński, prez.  pow.  S. L.

P o w  Ciechanów: Dnia 9 s i e rpn i a  o d ­
będz i e  się z eb ran i e  Z a rz ą d u  P o w ia to w e g o  
i Z a r z ą d ó w  wszys tk i ch  Kół S. L. w  p o ­
wiecie c i echanowsk im .  Zeb ra n i e  od będz i e  
się w domu  Z wi ązk u  Z a w o d o w e g o  Rob. 
Roi. w Ciechanowie,  przy ul. W a r s z a w ­
skiej nr.  66. Począ t e k  o godz.  1-szej  popoł .  
P ro s im y  o l iczne przybyci e.  Imienne z a ­
w ia do mi en i a  roz sy łane  nic będą.

Za  Zarząd  P. S. (— ) St. Brzeziński.

Pow. Kutno:  W  dniu 4 s i erpnia  o godz.  
10 r an o  w Kutnie, w  sekretar jacie pow.  
S. L. przy ul. Senatorskiej  nr. 4 odbędz i e  
się z eb ran i e  Z a r zą d u  P o w .  i wszys tk i ch  
Z a r z ą d ó w  Kól pow.  k u t no w sk i eg o  w  s p r a ­
wie o bc ho du  roczni cy  Czynu Chłopskiego,  
oraz założenia spółdzielni Rolniczo-Han-

p ly lą  b o j o w n i k ó w  o n iepod leg łość ,  p r z e m ó w i e ­
nia .  P r z y b y w a jc i e  licznie, m ło d z i  i starzy. '

Z a rz ą d  P o w ia to w y  S. L.

P o w . S o rh a e z e w : D n ia  9 s ie rp n ia ,  o godz  1 
p.p. w B ro c h o w ie , w  re m iz ie  s t r a ż y ,  gm. L a n y  
o d b ę d z ie  się z e b r a n ie  S t ro n n ic tw a  L u d o w e g o .  
S p ra w y  b a r d z o  w ażne .  P rz y b y w a jc i e  licznie.  
P r z y b ę d z i e  p re le g e n t .  J e d n o c z e ś n ie  p o w ia d a m ia  
się, żc s e k r e l n r j a t  S t ro n n ic tw a  L in io w e g o  no 
p o w ia t  s o e b a c z e w s k i  m ieśc i  się w S o ch acze w ie ,  
p rzy  u l. Ż e ro m sk ie g o  (dom  p. P y rn k n i .  U dzie la  
się w s z e lk ic h  in f o rm n e y j  w s p r a w a c h  o r g a n i z a ­
c y jn y c h  co w to r e k  od godz. 9-ej do  1-ej pp.

(— ) G uzik  W ar-law  — s e k re ta r z  po w .

P o w . M iech ó w : O b c h ó d  1R-ej r o czn icy  z w y ­
c ię s tw a  c h ło p s k ie g o  p o d  W a r s z a w ą ,  p o w ia t  
n a s z  b ę d z ie  o b c h o d z ić  u ro c z y ś c ie  w  d n i u  15 
s i e rp n ia  w  M iech o w ie , p r z y  u d z i a l e  w ie lu  t y s i ę ­
cy c h ło p ó w ,  o r k ie s t r ,  c y k l i s tó w  i h a n d e r j i  
c h ło p s k ie j ,  ż h i ó r k a  o godz. 9 ej  m. 30 n a  ry l i ­
n k  u w  M iechow ie .

(— ) S zy m o n  D u d e k  — p re z e s  pow .

P o w . W ło d a w a : U ro c z y s to ś ć  o b c h o d u  ro c z ­
n icy  lO-lecia z w y c ię s tw a  n a d  b o l s z e w ik a m i ,  
w ie lk ieg o  C z y n u  C h ło p sk ie g o , p o w .  W ł o d a w a  
o b c h o d z ić  b ę d z ie  w  W isz n ic a c h . C h łop i  s ta w c ie  
się licznie .

(— ) G rzeg o rz  W in n lc z u k  —  p re z e s

P o w . O s tró w  M a zo w ieck i: O b c h ó d  łC-ej  r o c z n i ­
cy C z y n u  C h ło p sk ie g o , p o w ia t  O s t ró w  M a z o w ie ­
ck i  u r z ą d z ą d z a  w  d n iu  15 s i e rp n i a  n a  p la c u
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Z okazji otw arcia Igrzysk Olimpijskich na lotnisku berlińskiem w  Tempeihofie odbyły 
się wielkie pokazy lotnicze. Na pierwszym planie widzimy wielki trzym otorow y szw aj­

carski sam olot „Vogel‘‘( z tyłu zaś balony,

dlowej. Uprasza  o konieczne i liczne p rzy­
bycie. (— ) F. Florczak, prezes Zarządu

Pow. S. L. na pow. Kutno.

Pow . Iłża: W  dniu 9 sierpnia o godz. 
1-szej popoł.  w  sekretar jacie pow.  S. L. 
w  Iłży przy ul. Kaleta 18 odbędzie się p o ­
siedzenie Zarządu  Pow.  S. L. Sprawy w a ­
żne i pilne. Uprasza  się o konieczne p rzy­
bycie wszystkich członków.

(— ) Marcin Stańczyk, prezes.

P o w . P u ła w y :  W  d n iu  15 s i e rp n i a  o d b ę d z ie  
się  w  O p o lu  u r o c z y s ty  o b c h ó d  p o w ia to w y  C zy ­
n u  C h ło p sk ie g o , o d p a r c i a  b o l s z e w ik ó w  z p o d  
W a r s z a w y .  Z b ió r k a  n a  t a r g o w ic y  w  O p o lu  L u ­
b e lsk ie m . S ła w c ie  s ię  l iczn ie  l u d o w c y !

P o w . P rz a s z n y s z :  O b c h ó d  r o c z n ic y  C zy n u
C h ło p sk ie g o  z ro k u  182(l-go o d b ę d z i e  się 15-go 
s i e rp n i a  w  B o g a le m .  Z b ió r k a  o godz.  10 r a n o  
p r z e d  k o śc io łe m .  N a  p r o g r a m  złożą  się: p o ś w ię ­
cen ie  i w rę c z e n ie  s z t a n d a r u  p o w ia to w e g o  S lron .  
I .ud . ,  p o c h ó d ,  p r z e m ó w ie n ia  i śp ie w y .  S p o d z ie ­
w a n y  je s t  u d z i a ł  k i l k u  ty s ięc y  c h ło p ó w .  P r z y ­
b ę d z ie  p r z e d s t a w ic ie l  w ła d z  n a c z e ln y c h  S t r o n ­
n ic tw a .

(— ) W a c ła w  G n aś —  p re z e s  po w . S. L .

P o w . O p a łó w : U ro c z y s to ś ć  o b c h o d u  u c z c z e ­
n ia  C z y n u  C h ło p s k ie g o  o d b ę d z ie  się w d n łu  15 
s i e rp n i a  w  O p a to w ie . Miejsce, z .b ióiki i p r o g r a m  
b ę d ą  p o d a n e  po  z e b r a n iu  Z a r z ą d u  P o w i a t o w e ­
go, k tó r o  o d b ę d z ie  s ię  w  n ied z ie lę  <lu. 9 s i e r p ­
n ia ,  og odz.  10 r a n o  w  .se k re ta r ja c ie  p o w i a t o ­
w y m  w  O p a to w ie . O h e c n o ś ć  w s z y s tk ic h  c z ł o n ­
k ó w  Z a rz ą d u  P o w ia to w e g o  o ra z  p r e z e s ó w  i s e ­
k r e t a r z y  w s z y s tk ic h  K ó ł  S. L. ze w z g lęd u  n a  
w a ż n o ś ć  s p r a w  jest k o n i e c z n a  I o b o w ią z k o w a .

(— ) P io t r  D ę h n in k  —  p re z e s  po w .

P o w . Ł ó d ź : U ro c z y s to ś ć  ro c z n ic y  C zy n u
C h ło p sk ie g o  o d b ę d z ie  się w pow . ł ó d z k im  w 
d n iu  15 b m .  w K u ro w ic a c h , gm  B ro jc e . C h ło ­
pi i m ło d z ież  ca łeg o  p o w ia tu  p r z y b y w a jc i e  d o ­
k u m e n t o w a ć  sw ą  siłę i z n a c z e n ie  w  p a ń s tw ie .

(— ) Za Z a rz ą d  P o w . S L. w  Ł odzi  
S la n D Ia w K o ła c z

Pow. Hrubieszów: W  niedzielę 9-go
sierpnia odbędzie się w Hrubieszowie kon- 
feiencja Zarządu Pow, oraz prezesów

p r z e d  k o ś c io łe m  (p rzy  k a p l iczce )  w  W ą so w ie . 
C h ło p i  s t a w c ie  s ię  l iczn ie ,  a b y  i p o w i a t  o s t r o w ­
sk i  p o k a z a ł  sw o ją  si łę lu d o w ą .

(— ) B . W iśn ie w sk i

P o w . I łż a :  W  d n iu  15 s i e rp n i a  o d b ę d z ie  się 
c b c i ló d  C z y n u  C h ło p sk ie g o  w  Iłży  n a  t a r g o w i ­
s k u  i r o z p o c z n ie  się o godz.  10-ej r a n o .  S ł a w ­
cie s ię  w s zy scy  I

(—) M a rc in  S ta ń c z y k  —  p re z e s  
(— ) J a n  K o w a lsk i —  s e k re ta r z

P o w . O sz m ia n a : W  d n iu  15 s i e rp n i a  w  m i a ­
s te c z k u  S o ły , p o w .  o sz m ia ń s k ie g o ,  o d b ę d z ie  się 
u ro c z y s ty  o b c h ó d  16-ej r o c z n ic y  z w y c ię s tw a  
n a d  b o l s z e w ik a m i ,  ro c z n ic y  C z y n u  C h ło p sk ie ­
go. Z b ió r k a  w e  w si  W ie lk ie  .T nkietany o godz. 
9-ej r a n o ,  p o r z e m  o godz. 10-ej r a n o  w y r u s z y  
w  k i e r u n k u  So ły  p o c h ó d  ze  s z t a n d a r a m i  i o r ­
k ie s t r ą .  W s z y s c y  ch to p i  p r z y b y w a jc i e  n a  tę  u- 
ro czy s to ść .

(— ) A. G ro d e l —  p re z e s  p o w . S. L.

P o w . W ie lu ń : U ro c z y s ty  o b c h ó d  ro c z n ic y
C z y n u  C h o lp s k ie g o  z r o k u  1920 - -  o d b ę d z ie  się 
d la  p o w ia tu  w ie lu ń s k ie g o  —  w  W ie lu n iu , w 
d n iu  15 s ie rp n ia .  Z b ió r k a  o g o d z in ie  10-ej  r a n o  
p r z e d  s e k r e t a r j a t e m  S. L. w  W ie lu n iu ,  n a  k t ó ­
r ą  w s z y s tk ic h  s t a r s z y c h  i m ło d y c h  w z y w a  Z a ­
r z ą d  P o w i a t o w y  S. L.

(— ) P io t r  C h w a liń s k i —  p re z e s

P o w . S oelin ezew : D n ia  15 s i e rp n ia ,  o godz. 
1 ej p.p. w  S oe lin ezew ie  u  P e r u k a ,  •a lbedz ie  
się w ie lk ie  z g r o m a d z e n ie  w s zy s tk ich ,  c h ło p ó w  
z ca łeg o  p o w ia tu  so c h a c z e w s k ie g o ,  ce lem  u c z ­
c z e n ia  C zy n u  C h !o p sk 'e g o  z r o k u  1920 P r z y b ę ­
d ą  c h ło p i  z Ł o w ic k ie g o  i d e le g a t  z W a r s z a w y ,  

p ro g ra m ie ;  p o c h ó d ,  z ło ż e n ie  w ie ń c a  p rz e d

P o w . Ł a sk : R o c z n ic z a  C z y n j  C h ło p sk ieg o
b ę d z ie  o b c h o d z o n a  p rz e z  p o w ia t  ła sk i  w e  wsi 
W o la  - K iasz e z o w a . w  d n iu  15 s ie rp n ia ,  n a  p o ­
la c h  p. J .  C h o jn a c k ie g o . Z b ió r k a  o godz. 10-ej 
l a n o  we w si  W o la  - K leszczo w a , gm  W id a w a , 
s k ą d  w y r u s z y  p o c h ó d  ze s z t a n d a r a m i  i t r a n s p a ­
r e n t a m i  do o s a d y  W id a w a  i p o  n a b o ż e ń s tw ie  
p r z e m a r s z  do  W o li-K Ieszczo w c j, g dz ie  o d b ę d ą  
się  p r z e m ó w i e n i a  i z a k o ń c z e n ie .  P r z y b ę d z ie  d e ­
legat  w ła d z  n a c z e ln y c h  S t ro n n ic tw a  L u d o w e g o .

Z a rz ą d  P o w ia to w y  S. L . w  Ł a sk u

P o w .  K o n in :  W  d n iu  15 s i e r p n i a  w e  wsi
K o rz a ż e w e k , g m . K a z im ie rz  B ., p ow .  K o n in ,  o d ­
b ędz ie  się o d s ło n ię c ie  i w rę c z e n ie  s z t a n d a r u  
K ota  S. L . w s i  T o k a rk i  - B n e h itw o , p o łą c z o n e  
z o b c h o d e m  r o c z n ic y  C z y n u  C h ło p sk ie g o . Z b ió r ­
k a  o godz. 9-ej  r a n o  w  K o rz a ż e w k u .

Z a rz ą d

o d p a r c i a  n a w a ł y  b o lsz ew ick ie j .  Z b ió r k a  u czes l- 
n i k ó w  n a  p l a c u  p r z e d  k o śc io łe m ,  s k ą d  p o c h ó d  
p iz e z  m ia s to  n a  m ie j s c e  u ro czy s to śc i .

(— ) J .  D ra b ic h  —  w lee -p rezea

P o w . K a iu s z : O b c h ó d  16-ej ro c z n ic y  C zy n u  
C h ło p sk ie g o  o d b ę d z ie  się w  d n iu  16 s i e rp n ia  w  
K a łu sz u . Z b ió r k a  n a  m ie j s k i e j  łą c e  p o d  m i a ­
s te m  o godz.  9-ej r a n o ,  sk ą d  w y r u s z y  p o c h ó d  
u l i c a m i  m i a s t a  n a  ry n e k ,  g dz ie  z o s ta n ie  w y g ło ­
szone  p r z e m ó w ie n ie  i u c h w a l o n e  r e zo lu c je .  
C h ło p i  s t a w c ie  się l iczn ie  p o d  z ie lo n e  s z t a n d a ­
ry i p o k a ż m y  s w o ją  siłę.

(— ( Jó z e f  M o sk a l —  p re z e s  p o w .

P o w  T łu m o e k i:  O b c h ó d  ro c z n ic y  C zy n n
C h ło p s k ie g o  o d b ę d z ie  się w e  w si T a rn o w lc n
P o ln a . Z b ió r k a  o godz.  8-ej r a n o  n a  p l a c u  p r z e d  
D o m e m  L n d o w y m ,  sk ą d  w y r u s z y  p o c h ó d  n a  n a ­
b o ż e ń s tw o  w  m ie j s c o w y m  kośc ie le .  P o  n a b o ż e ń ­
s tw ie  d a ls zy  c iąg  u ro c z y s to ś c i .

(— ) Z a rz ą d  P o w ia to w y  S. L .

BACZNOŚĆ JASŁO!
Manifestacja  ludowa w dniu 15 sier­

pnia br. dla całego powiatu odbędzie się  
w  Jaśle. —  Zbiórka o godzinie 11-tej na  
Amerykance. —  W szyscy  ludow cy ze  
sztandarami winni w ziąć udział gremjal- 
nte. Obchody w  Nawsiu  Kołaczyckiem i 
Skołyszynie odwołuje się.

Jan Madejczyk, prezes.

P o w . M iń sk  - M a zo w ieck i: D n ia  15 s ie rp n ia  
o godz. 1-ej pp. o d b ę d z ie  się w M iń sk u  M a zo ­
w ieck im  p o św ię c e n ie  s z t a n d a r u  Z a r z ą d u  P o w i a ­
tow ego , p o łą c z o n e  z o b c h o d e m  16-ej ro c z n ic y  
C z y n u  C h ło p sk ieg o , u w ie ń c z o n e g o  z w y c ię s tw e m

BACZNOŚĆ MAKOWSKIE!
Dnia 15-go sierpnia,  w  rocznicę Czynu 

Chłopskiego uroczystość na  b. pow.  m a ­
kowski  odbędzie się w  Jordanowie.

Zbiórka o godz.  8-mej  —  wymarsz  do 
kościoła na  nabożeńs two.  —  Poświęcenie 
sz tandaru powia towego .  O godzinie 12-tej 
zgrom adzenie publiczne na rynku w Jor­
danowie.

Przewidziani  są referenci Zarządu  O- 
k ręgowego  z Krakowa.

Chłopi! Niech nie zabrakn ie  nikogo.  
Pokażcie sw ą  sol idarność i siłęl

Za Zarząd Pow iatow y S. L.
J. Piątek, sekret.  WŁ Jopek, prezes.

BACZNOŚĆ ROPCZYCKIBE.
W  dniu 15 sierpnia br. o godz 12-fej 

odbędzie się zgromadzenie w  „Sokole" w  
Ropczycach, celem uczczenia rocznicy 
odparc ia  najazdu  bolszewickiego.

Chłopi przybywajcie m asow o! Refera­
ty wygłoszą  działacze ludowi!

Zarząd Pow . S. L.

Terminy 
poświecenia sztandarów

BACZNOŚĆ BRZOZOWSKIE.
W  dniu 9 sierpnia odbędzie się uro­

czyste poświęcenie sz tandaru Stronnictwa 
Ludowego Koła w  Dydni  pow.  Brzozów.

Począ tek  uroczystości  o godz.  10-tej. 
Po poświęceniu sz tandaru odbędzie się 
wbijanie gwoździ ,  oraz  zos taną wyg ło ­
szone przemówienia przez p. prezesa okrę­
gow ego  Brunona Gruszkę i byłego posła  
Jana M adejczyka. Spodziewany jest rów ­
nież przyjazd ks. pułk. Józefa Panasia.

Uprasza  się ba rdzo uprzejmie wszys t ­
kich ludowców w powiecie i sympa tyków 
o przybycie na  tę uroczystość.  Bliższe 
wsie obok Dydni proszone są o dos ta r ­
czenie koni do banderj i .

Za Zarząd Pow. S. L. w  Brzozowie.
(— ) Pelczarski Stanisław, sekretarz.

(— ) Mgr. Dżula, prezes.

POŚWIĘCENIE SZTANDARU 
W  KOSZYCACH-

W  niedzielę, 9 sierpnia 1936 r. odb ę­
dzie się uroczystość poświęcenia sz t anda­
ru S tronnictwa Ludowego w Koszycach.  
Na uroczystość tę zapraszamy wszystkie 
kola ludowe z okolic oraz  ludowców i 
sympa tyków.

Zarząd Związku Gminnego 
K. S. L. gm. Koszyce.

Za Zarząd Rusiecki Aleksander

UWAGA POWIAT MIELEC.
Koło S. L. w  Chorzelowie zawiadamia,  

że poświęcenie sz t andaru  ludowego o d ­
będzie się w dniu 9 sjerpflta br. —  bez 
względu na  pogodę.  Prosimy ludowców 
o liczny udział.  Zarząd Kola S. L.

B U D Y  ŁAŃ C U C K IE , P O W I A T  Ł A Ń C U 1
W  dniu 9 sierpnia 1936 r. odbędz ie  się 

u roczys tość  poświęcenia sz t and aru  S t r o n ­
nictwa Ludo weg o  w Budach Łańcuckich ,  
na k tó r ą  to u roczys tość  koło S. L. w  B u ­
dach Łańcuckich zaprasz a  wszys tk ich  
dział aczy ludowych,  wszys tk ie  koła ludo* 
we w powiecie i z bl iż szych powiatów,  
oraz wszys tk ich  ludowców.

P r o g r a m  uroczys tośc i :
O godzinie 8.30 zbiórka na pas twisku  

g r omadzk iem p o  prawej  s t ronie Wis łoka  
O godzinie 10-tej w y m a r s z  z placu zbiórK 
na nabożeńs two  do kościoła paraf ia lnego 
w mieiscu,  gdzie odbędz ie  się poświęcenie 
sz t andaru .  P o  nabożeńs twie  i poświęceniu 
sz tandaru  powrót  w  pochodzie na plac 
zbiórki,  gdzie będzie wyg łoszone  okol icz­
nościowe p rzemówienie i wbijanie gwoździ
pamiątkowych,
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C O  S IĘ  D Z IE JE  W  SL. Z \V . K Ó Ł EK  

R O L N IC Z Y C H ?
O dy w lu ly in  lir. z a w ie s z o n o  w  d z i a ł a l n o ­

ści Ś ląsk i  Z w ią z e k  R o ln ik ó w  z p o w o d u  s a m o ­
d z ie ln o ś c i  je g o  w ta d z  i n ie z a l e ż n e j  p r a c y  d la  
d o b r a  ro ln ic tw a ,  p o s t a n o w io n o  w m ie j s c e  tej 
s t a r e j  i z a s łu ż o n e j  o r g a n iz a c j i  s tw o r z y ć  n o w ą .  
P o d n o s i ły  się g losy  p r o t e s t u  n a w e t  ze  s t r o n y  
n i e k t ó r y c h  p o s tó w  s a n a c y j n y c h  n a  t e r e n ie  S e j ­
m u  ś lą s k ie g o ,  g dz ie  p o d n o s z o n o  s z k o d l iw o ś ć  
tego  k r o k u  n i e ty lk o  ze  w z g lę d u  n a  z a w o d o w e  
in t e r e s y  ro ln ic tw a ,  a le  t a k ż e  sz k o d ę  w y rz ą d z o  
n ą  s p r a w ie  n a r o d o w e j .  P o t w o r e k  p o d  n a z w ą  
Śl. Zw. K ó łek  Roln .  p r z y  i n t e n s y w n e m  ak u sz e -  
r o w a n i u  a d m i n i s t r a c j i  i p o l ic j i  p r z y s z e d ł  do 
życia .  Może o n  się  p o c h lu b ić  m a s ą  c z l c n k ó w  
p a p ie r o w y c h ,  a  m ia n o w ic i e  u r z ę d n i k ó w  i r ó ż ­
n y c h  h o d o w c ó w  d rob i l i ,  k r ó l ik ó w ,  kóz .  a le  ze 
św ie c ą  s z u k a ć  l a m  ro ln ik ó w .  O d cz a s u  p o w s t a ­
n i a  o r g a n iz a c j i  u p ły n ę ło  j u ż  k i l k a  m ie s ię c y  i 
o p r ó c z  t ą r ć  w  ło n ie  j e j  w ła d z  ż a d n e j  p r a c y  
n ie  w id ać .  Coś p o d o b n o  k r u c h o  z w k ł a d k a m i  
i j a k  so b ie  n a  u c h o  o p o w i a d a j ą ,  d o t y c h c z a s o ­
we  w p ły w y  z w k ł a d e k  w y n o s z ą  100 zł. (sto). 
R esztę  d o c h o d ó w  ,1)0 400 zł. m ie s ię c z n ie  s t a ­
n o w i  s u b w e n c ja .  C e low ość  w y d a t k o w a n i a  tej  
s u m y  k o n t r o l u j e  s p e c j a ln y  o p i e k u n  z U rz ę d u  
w o je w ó d z k ie g o .  W o b e c  n i k ł y c h  w y n i k ó w  d o ­
ty c h c z a s o w e j  „ z b o ż n e j"  d z ia ła ln o ś c i  p o s t a n o ­
w io n o  d o d a ć  jeszcze  je d n e g o  u r z ę d n ik a .

C r g a n i z n l o r z y  s p o d z ie w a ją  się, że t e r a z  ju ż  
„ n a  p e w n o "  c h ło p i  ś lą scy  p o z w o lą  s ię  z a p ę ­
d z ić  do te j  „ o w c z a rn i " .

C h ło p i  n a  to, p ł a c im y  p o d a tk i ,  b y  u ż y w a n o  
ich  n a  tw o rz e n ie  o r g a n iz a c j i  p s e u d o -z a w o d o -  
w e j  p o n a d  n a s z e m i  g ło w a m i  i u c z o n o  c h ło p a  
» łu ż a ls tw a  i z g in a n ia  g rzb ie tu .

O LB R ZY M IA  T R A N Z A K C JA . N a G ó r n y m  
Ś ląsk u  i s tn ie je  p r z e d s i ę b io r s tw o ,  m o ż e  n a j ­
w ię k s z e  w  E u ro p ie ,  t. zw. „ W s p ó l n o t a  I n t e r e ­
só w " ,  s k ł a d a j ą c a  się z d w u c h  s p ó łe k :  G ó r n o ­
ś lą s k ic h  Z je d n o c z o n y c h  H u t  K r ó l e w s k ie j  i 
L a u ry ,  o r a z  K a to w ic k ie j  S p ó łk i  A k c y jn e j .  D ł u ­
gi tego k o n c e r n u  w y n o s z ą  148 000 zł., a  o p ró c z  
lego  za leg łośc i  p o d a t k o w e  100 m i l j o n ó w  zł. W  
u b  ty g o d n iu  S k a r b  P a ń s t w a ,  za  p o ś r e d n i c t w e m  
■ p ec ja ln e j  s p ó łk i  i R a n k u  G o s p o d a r s tw a  K r a j o ­
w ego  n a b y ł  p a k i e t  a k c y j ,  k t ó r e  b y ły  d o t y c h ­
c z a s  w  r ę k a c h  n ie m ie c k ie g o  k r ó l a  s ta li ,  F l i c k a  
(a r a c z e j  R zeszy  Niem.)  z a  ce n ę  137 m i l j .  zło-  
(v ch

Z w ie r z y c ie la m i  „ W s p ó l n o t a "  z a w a r ł a  u- 
k ł a d  n a  00 p ro c .  n a l e ż n y c h  s u m  i t a k  z a d ł u ­
ż e n ie  z m n ie j s z y ło  się do  30 m i l j o n ó w  p ł a tn y c h  
w  c iąg u  2 lat.  W ię k s z o ś ć  w ie r z y c ie l i  n a  u k ł a d  
się  zg o dz i ła ,  to  też z o s ta ł  o n  p r z e z  s ą d  za  
I w ie rd z o n y .

W IE L K I PO ŻA R . W  M ałe]  D ą b r ó w c e  w  u t .
p o n i e d z i a ł e k  w y b u c h ł  p o ż a r ,  k t ó r y  w s k u te k  
s i ln eg o  w i a t r u  p r z e n o s i ł  s ię  z w ie lk ą  s z y b k o ­
śc ią  z b u d y n k u  n a  b u d y n e k  i w k r ó tc e  w  p ło ­
m ie n ia c h  s t a n ę ło  7 g o s p o d a r s tw .  P o ż a r  p o w s ta ł  
z i s k r y  lo k o m o b i l i  w  d o m u  K a t a r z y n y  R o b u -  
so w e j .  L u d z ie ,  c h c ą c  r a t o w a ć  m ie n ie ,  r z u c a l i  
s ię  w  p ło n ą c e  d o m y  i w y n o s i l i  w p r a w d z i e  
p e w n e  p r z e d m io ty ,  a le  sa m i  u leg l i  p o p a r z e ­
n io m . R a ń y  o d n io s ło  20 osób .  S z k o d y  o b l icza  
się n a  200.000 zł.

G W A Ł T O W N A  BU RZA  W  RYBNICKTEM .
20 l ipca  hr . w  p ó ź n y c h  g o d z in a c h  w ie c z o r ­
a c h  p r z e sz ła  n a d  częśc ią  p o w ia tu  r y b n ic k i e g o  
g w a ł t o w n a  b u r z a ,  p o ł ą c z o n a  z u l e w n y m  d e s z ­
c z e m  i s i ln ą  w ic h u r ą .  W i c h u r a  w y rz ą d z iła  
w ie le  p o w a ż n y c h  sz kód .  S zczeg ó ln ie  u c ie r p i a ł a  
w s k u te k  b u r z y  m ie j s c o w o ś ć  C z u ch ó w ,  g dz ie  
w i a t r  z e r w a ł  d a c h  ze s to d o ły  i sz o p y  I g n a c e g o  
W c r o h k a ,  d a c h  z c h l e w a  A lf re d a  h e p y , o ra z  
d a c h  ze s to d o ły  d w o r u  e z u e h o w s k ie g o .  P o n a d ­
to  b u r z a  w y r w a ł a  w ic ie  d r z e w  z k o rz e n ia m i .  
S z k o d y ,  w y r z ą d z o n e  p rz e z  b u r z ę  w  C z u ch o w ie  
są b a r d z o  p o w a ż n e .

D Z IW N E  PR A K T Y K I S T A R O S T W A . N ie z a ­
l e ż n y  r u c h  sp o łe c z n y  i p o l i ty c z n y  w  p o w ie c ie  
lu b l i t i i e c k im  d o z n a je  sz c z e g ó ln e j  „ o p ie k i "  ze  
s t r o n y  s t a r o s t w a  tu te jsze g o .  W ła d z e ,  n ie  m o ­
g ąc  z a h a m o w a ć  r u c h u  lu d o w e g o ,  p r ó b u j ą  s z t u ­
czek .  Otóż. z a k a z a n o  w s z y s tk im  g o s p o d n y m  za  
p o ś r e d n i c t w e m  pofłejt u d z ie l a n i a  l o k a l i  n a  ze ­
b r a n i a  p u b l i c z n e  © p o z y cy jn e  ( s a n a c ja  o c z y w i ­
śc ie  m oże) .  Gzy t a k i  z a k a z  o d n ie s ie  w ła ś c iw y  
s k u t e k  —  ś m ie m y  w ą tp ić ,  m o ż e  się  a to l i  z d a ­
r z y ć  co in n eg o .  C h ło p i  m n i e j  w y d a j ą  n a  w y ­
t w o r y  m o n o p o lu ,  a  z a t e m  p. s t a r o s t a  w  łcn  
sp o s ó b  m o ż e  p r z y c z y n ić  s ię  do  s p a d k u  w p ł y ­
w ó w  z p o d a t k u  m o n o p o l .  P o z a  g o s p o d a m i  m a ­
m y  jeszcze  n a  wsi,  n a  szczęśc ie ,  in n e  b u d o w le ,  
d o ść  o b sz e rn e ,  j a k  np .  d o m y  m ie s z k a ln e  i s t o ­
d o ły ;  s k o r o  n ie  m o ż n a ,  w  g o sp o d z ie ,  to z e b r a ­
n i a  o d b ę d ą  się ,  c h o ć b y  w  s to d o ła c h .

K O C H C IC E . J a k o  p a m i ą t k a  p o  z a b o rc a c h  
z a c h o w a ły  się  u n a s  n a  C«. Ś lą sk u  t. zw. U r z ę ­
d y  O k rę g o w e ,  i n s l y h ą j e  z b i u r o k r a t y z o w a n e  
coś p o ś r e d n ie g o  p o m ię d z y  u r z ę d e m  g m in n y m ,  
a s t a ro s tw e m .  J a k i e  p r a c e  u r z ę d y  te w y k o n u j ą  
(czy p r a w n ie ? )  ś w ia d c z y  p o n iż s z y  fa k t .  W  o- 
b r ę b i e  tu t .  U. O k r .  z n a j d u j ą  s ię  l a l y f u n d j a  hr .  
B a le s t r em a ,  dv> k tó r y c h  n a le ż ą  lasy  p e łn e  z w ie ­
rzy n y .  Z la s ó w  ty c h  z w ie r z y n a  w y c h o d z i  n a  p o ­
la c h ło p s k ie  i w y r z ą d z a  d u ż e  sz k o d y ,  a  n a j w i ę ­

cej  m o ż e  d a j ą  się w e  z n a k i  je len ie .  S zk o d y  te 
s z a c u j e  w e d łu g  w ła s n e g o  w id z im is ię  leśn iczy  
h r a b ie g o  w r a z  z u r z ę d n i k i e m  U rz ę d u  O k r ę g o ­
wego. Czyż u r z ę d n i k  od  b i u r k a  m o ż e  sz a c o w a ć  
s z k o d y  w p l o n a c h ,  s k o ro  się  n a  tom  n ic  z n a?  
Czy to n a le ż y  do  jego z a k r e s u  d z i a ł a n i a ?  P o ­
n ie w a ż  u r z ę d n i k  je s t  p r z e d s ta w ic ie le m  w ła d z y  
a d tn in . ,  a  w ięc  p o l ic j i ,  ch ło p i  b io rą ,  co im  ł a ­
sk a w ie  r a c z y  i z u c i ć  Z a r z ą d  d ó b r ,  a  po c ich u  
ps ioczą .  Czas s k o ń c z y ć  z tem i  w y c z y n a m i  
c z y n n i k ó w  a d m i n i s t r a c y j n y c h ,  g dyż  nie do  Urz. 
O kr .  n a le ż y  s z a c o w a n ie  szkód ,  a le  do  rz e c z o ­
z n a w c ó w  s t ro n ,  p rzez  też s t r o n y  p o w o ła n y c h .  
Do O kr .  U rz ę d o w y c h  n a le ż y  n a jw y ż e j  d o p i l n o ­
w an ie ,  b y  w y r z ą d z a j ą c y  c h ło p o m  sz k o d ę  n ic  
u s u w a ł  się od o b o w ią z k u  w y n a g r o d z e n ia  ich.

P o w i a t  ( p i e h & c

BACZNO ŚĆ L U D O W C Y  P O W IA T U  B IE L ­
SK IEG O ! W  r o c z n ic ę  c z y n u  c h ło p s k ie g o  w  dn.  
15 bn i .  j e d z i e m y  w szyscy ,  s la rz y  i m ło d z i ,  k o ­
bie ty  i d z ie w c z ę ta  do  S k o czo w a , by  uczcić  p a ­
m ię ć  p o le g ły c h  b r a c i  i d o m a g a ć  się p r a w .  A 
w ięc  p r z y g o tu j c i e  f u r m a n k i ,  r o w e ry ,  czy też 
g ro sze  n a  k o le j .  N iech  w s zy scy  z o b acz ą ,  że n a s  
si ła.

Z b ió rk i :  d la  ok o l icy  S t ru m ie n ia ,  a  w ięc  
g m i n : Z ab loe ia ,  Z b y lk o w a ,  B ą k o w a .  Z a rz e c z a  i 
G ó rn eg o  Ś lą sk a  w  S tru m ie n iu  n a  R y n k u  o  g o ­
d z in ie  8 r a n o ,  d la  g m in :  C hy b ie ,  M nich .  F -e l i -  
ch ó w ,  Z arze cze ,  Z n b ó rz  w M n ic h u  o godz. 3 o- 
b o k  W a r d a s a .  O b y d w a  p o c h o d y  w y r u s z ą  do 
D ro g o m y ś la ,  g dz ie  o godz. 9 n a s t ą p i  s p o tk a n ie  
p r z y  g o sp o d z ie  O b ra c a ja .

D la  g m in :  I ło w n ie a ,  R u d z ic a ,  L a n d e k ,  L i ­
g o ta ,  B ro n ó w ,  z b ió r k a  w I low tłicy  p r z e d  g o ­
sp o d ą  R r o ż k a  o godz.  8,30.

D la  g m in :  J a s ie n ic a ,  J a w o rz e ,  M ię d z y rz e ­
cza  G. i D. M a z a ń c o w ic ,  z b ió r k a  w Ja s ie n ic y  
o b o k  K ró la  o godz.  8.30.

N ie c h a j  k a ż d a  g r u p a  p o s t a r a  się o w ła sn ą  
m ilic ję .

C h ło p i !  Czy deszcz ,  czy p o g o d a  i c h o ćb y ,  
ja k  to  m ó w ią ,  „ k i j e  z n ie b a  p a d a ły " ,  w szyscy  
j e d z i e m y  d o  S k o czo w a .

P o w i a t  ^ i o A S f / H

G O L E S Z Ó W . Z PO K A Z U  S Z Y B O W C O W E ­
GO. O d b y ł  się tu  w ub. n ie d z ie lę  p o k a z  s z y ­
b o w n ic tw a .  O r g a n iz a to r z y  p o k a z u  z a p o w ie d z ie ­
li w  a f i sz a c h  p o p i sy  a e r o p la n ó w ,  s k o k i  ze 
s p a d o c h r o n e m  i r ó ż n e  n i e s p o d z ia n k i .  P o k a z y  
ta k i e  są  u  n a s  r z a d k o ś c ią ,  to  też k a ż d y  r a d b y  
je z o b acz y ć .  Z e b ra to  się lu d z i  d u ż o  i c ie rp l iw ie  
c z e k a n o  n a  a t r a k c j e .  S p o tk a ło  a to l i  w s z y s t ­
k ic h  g o rz k ie  r o z c z a r o w a n ie .  W id z i e l i ś m y  ty l ­
k o  lo ty  sz y b o w c ó w  i k o n k u r s  m o d e l i ,  a  poza-  
tem.. .  f iga. K to  tu  z a k p i ł  z p u b l ic z n o ś c i?  Czy

m ie j s c o w y  o d d z ia ł  L O P P ,  u r z ą d z a j ą c y  p o k a z ,  
czy też Z a rz ą d  W o j e w ó d z k i  L O P P ,  n ie  p r z y ­
s ła n ie m  o d p o w ie d n ic h  m a s z y n ?  Z a z n a c z a m y ,  
że n ie  j e s t  to  w y p a d e k  p ie rw sz y .  W  ub .  r o k u  
c z e k a n o  z z a d a r t e m i  w  g ó rę  g ło w a m i  w Z e­
b rz y d o w ic a c h  n a  p r z y j a z d  s a m o lo tu ,  a le  n a ­
d a re m n ie .

P a n o w i e  z L O P P ,  n ie  b u j a ć  n as ,  bo...
I . I B E C K O .  P o  o d b y ty c h  z e b r a n i a c h  l u d o ­

w y c h  w  S o l a m i  i K o ś m id ra c l i  o d b y ło  się i w 
n a s z e j  m ie j sc o w o śc i  z e b r a n i e  z r a m i e n i a  S l ro n -  
n i e lw a  L u d o w e g o .  R e fe r a t  w y g ło s i ł  p. red .  J. 
M ik o ła jcz y k .  W y s ł u c h a n o  p r z e m ó w i e n i a  z 
w ie lk im i  z a in t e r e s o w a n ie m ,  p o c z e m  p o s t a n o ­
w io n o  u r z ą d z i ć  m a n i f e s t a c j ę  w d n iu  15 bni .  k u  
u czcz en iu  c z y n u  ch ło p s k ie g o .

O D P O W I E D Z I  R E D A K C JI
R y s z k a  .1. R u d z ic a .  P r o s i m y  o p r z y s ł a n i e  

d o w o d u  w p ła ty  zł. 5 z 7 s ty c z n ia  hr.,  w celu 
u r e g u l o w a n i a  n a  poczcie ,  g dyż  k w o t a  t a  nie  
w p ły n ę ła .

W PISY N A  WYDZIAŁ RONICZY U. J,
P o d a n i a  o p rz y ję c ie  n a  I. r o k  W y d z ia łu  

R o ln ic z e g o  U. J n a le ż y  s k ła d a ć  w  ka n c e la r j i  
D z ie k a n a tu  ( A l . " M ic k ie w ic z a  2 1 )  do dn ia  25. 
w rz e ś n ia ,  hr .

D o  p o d a n ia  na leży  d o ł ą c z y ć :
1. m e t r y k ę  c h r z tu  lub  u ro d zen ia .
2 ś w ia d e c t w o  d o j rza ło śc i  s z k o ły  ś redn ie j  

o g ó lń o -k s / . t a ic a ją c e j  ( g i m n a z j u m ) ,
3. e w e n tu a ln ie  d o k u m e n t  s tw i e r d z a j ą c y  s to ­

su n e k  do s łu ż b y  w o j s k o w e j ,
4. w  raz ie ,  jeżel i  k a n d y d a t  z a c z y n a  s tu d ja  

nie b e z p o ś re d n io  po u z y s k a n iu  ś w ia d e c t w a  
do j rza łośc i ,  t a k ż e  d o w o d y  n a  to  co  robit  w  
ty m  czasie .

5. w  razie ,  jeżeli  p r z y b y w a  z innej  szko ły  
a k a d e m ic k ie j  —  ś w ia d e c t w o  ode jśc ia ,

6. e w e n tu a ln ie  ś w ia d e c t w o  z o d b y te j  p r a k ­
tyki,

7 k w i t  K w e s tu ry  U n i w e r s y t e t u  Jag ie l lo ń ­
s k ie g o  na w p ł a c o n ą  o p ła tę  m a n ip u la c y jn ą  w 
w y s o k o ś c i  10. _zl.,

D o  w p i s u  n a le ż y  się zg łos ić  o sob iśc ie  p rzed  
6 -y m  p a ź d z ie rn ik a  br . j p rz e d ło ż y ć  p o tw ie r d z e ­
nie b a d a n ia  p rzez  k o m is ję  l e k a s k ą  U n i w e r s y ­
te tu  Ja g ie l lo ń s k ie g o .

W y k ł a d y  rozpoczynają się 8. październi­
ka hr.

S z c z e g ó ło w e  w s k a z ó w k i  dla  w p i s u j ą c y c h  
się s ą  u m ie sz c z o n e  w  sp is ie  w y k ł a d ó w  U ni­
w e r s y t e t u  J a g ie l lo ń s k ie g o .

W kotle chińskim
A genc ja  C e n t r a l  N ew s do n o s i ,  że  l iczni wyżs i  

u r z ę d n ic y  p ro w in c j i  K w ang-S i  p o tę p i a j ą c  l u n t  
g e n e ra łó w  L i-T u n g -Y en  i Pai-C zt t r ig -ś i  p o s ta n o ­
w ili p o rz u c ić  z a jm o w a n e  s ta n o w isk a . M il ic ja  tej  
p ro w in c j i ,  l i cząca  1(10 ty s ięc y  lu d z i  s p r z e c iw i ła  
się p r z e k s z ta łc e n iu  je j  n a  a r in j ę  r e g u la rn ą .  
P i z y g o to w a n ia  w o j e n n e  c z y n io n e  są  w  d a l s z y m  
ciągu .  W  W u-C ze t i  stoi  w  p o rc ie  fi k a n n ii lc rc k  
c u d z o z ie m sk ic h , k tó re  m a ją  e w a k u o w a ć  sw y ch  
o b y w a te li .

2240 miliardów centn.wody
spływa na ziemię w ciągu roku
Żyjemy w okresie burz.  Nic dziwnego,  

że w tym czasie za in te resowania  nasze 
zwraca ją  się ku „górnym sferom",  skąd 
w blasku błyskawic i wśród  huku pioru­
nów spływają  na nas  po topowe  strugi de­
szczu.

He w ody m ieścić się m oże w  takim  
chmurowym rezerwuarze? Meteorolodzy 
obliczyli, że ilość o p adó w  deszczowych  
jest  w różnych częściach świa ta  rozmaita .  
W  Au strat j i roczna przeciętna opadó w w y ­
nosi 47 cm. W  Europie pada już trochę 
więcej i roczna przeciętna wzras ta  na na­
szym kontynencie do 61 cm. Azja w y k a ­
zuje roczną przeciętną 63 cm., Ameryka 
Pó łnocna i Afryka —  81. Rekord bije Ame­
ryka Południowa,  gdzie roczna przeciętna 
opadów sięga 142 om., to znaczy,  że na 
każdy metr  kw ad ra t o wy  powierzchni  p rzy­
pada przeciętnie w roku masa  wod y  o  
głębokości  1,42 m.

Ilości wody,  które w  ciągu roku spły­
wa ją  na ziemię, wynoszą  112.000 km. ku- 
bicznych,  czyli 112.000.000.000.000 me­
trów. Ponieważ metr  sześcienny zaw ie ra  
1.000 litrów, ziemia nasza  ot rzymuje w 
ciągu jednego roku as t ronomiczną  cyfrę 
112.000.000.000.000.000 l i t rów w ody  desz­
czowej.  Litr wody  waży,  jak wiemy, kilo-* 
gram.  Europa,  dla której roczna przecięt-  
na opadó w deszczowych  wynosi  61 cm., 
otrzymuje roczmie 610 kg. czyli 12 centna­
rów w ody.

Przel i czona na cen tnary ogólna w aga  
mas wodnych,  spływających w ciągu roku 
z „upus tów niebieskich" na ziemię, w y no ­
si 2.240 mil jardów centna rów,  co w sto­
sunku dziennym od po w iad a  ilości 6.133 
mil jonów centnarów,  czyli 12 centnarów  
na kilometr kwadratow y powierzchni ziemi.

Nieprzem yślane posunięcie
Z a p o w ie d ź  z n ie s ie n ia  o d d z i a łu  le ś n e g o  P o l i ­

t e c h n ik i  lw o w s k ie j  w y w o ł a ł a  w  spo łeczeństw u* 
l w o w s k im i  b a r d z o  s i ln e  p o r u s z e n ie  i z ro z u m i* -  
łą r e a k c ję .  R o z m a i te  o r g a n iz a c j e  n a u k o w e  i p o ­
l i ty c z n e  p r z y g o t o w u j ą  w y s t ą p i e n i a  w  celu  u-  
t r z y n ia n i a  w e  L w o w ie  te j  p la c ó w k i .

W e L w o w ie  k u r s u je  p lo tk a , Iż w p ły w  n a  li­
k w id a c ję  w y d z ia łu  le śn e g o  m ia ł  p o d o b n o  pe­
w ien  d y g n i ta r z , k t ó r y  p r z e d  p a r u  la ty  s t a r a ł  s ią  
u z y s k a ć  n i e f o r t u n n i e  d y p lo m  in ż y n ie r a  la s ó w  
i p o d d a ł  s ię  e g z a m in o w i  n a  P o l i t e c h n ic e  l w o w ­
sk ie j ,  k tó r e g o  n ie  zdał .

P o g ło s k a  t a  je s t  b a rd z o  sy m p to m a ty c z n a , a ł*  
c h c e m y  w ie rzy ć ,  n ie  p o s i a d a j ą c a  d o s t a te c z n e g o  
u z a s a d n ie n ia .

O D  A D M IN ISTR A C JI.
Z d z is ie jszy m  n u m erem  będziem y, 

zm u szen i w strzy m a ć  d a lszą  w y sy łk ę  
pism a w sz y s lk im  tym  C zyteln ik om , 
k tórzy  do d n ia  30 lip ca  br. n ie o d n o ­
w ili p rzed p ła ty  na d ru gie p ó łrocze , 
w zgl. I l l - c i  k w a rta ł br.

K to w ięc  n ic  ch ce  m leć  p rzerw y  w 
w y sy łc e  p ism a , n iec h  jeszcze  w  c ią g a  
teg o  ty g o d n ia  p rześle  n am  p ren u m e­
ratę.

P o n o w n ie  p rzy p o m in a m y , że  re k la ­
m acje  sp o w o d u  n ieo trzy m a n ia  p ism a , 
lub p óźn ego  d oręczen ia , n a leży  w n osić  
n ie  do A d m in istracji, le cz  d o  d an ego  
u rzęd u  p o czto w eg o .

P . T- K o m isa n tó w , re flek tu ją cy ch  
na sp rzed aż p o rtre tó w  p rez. W . W ito s*  
p ro sim y  o od w ro tn e  p o d a n ie  n am , n a  
jaką  ilo ść  reflek tu ją .

N akład  p ierw szy  p ortretów  p r e z e s i  
W . W ito sa  zo sta ł w y czerp a n y  —  drugi 
n ak ład  u k a że  s ię  już w  n a jb liższy ch  
d n iac li. P o rtre ty  zo sta n ą  n iezw łoczn i®  
rozes łan e  w szy s tk im , k tó rzy  je  za m ó ­
w ili, w zg l. już za p ła c ili.

AD M INISTRACJA.
K siążk a „M roki Ś red n io w iec za 14 z o ­

sta ła  ju ż zu p e łn ie  w yczerp an a . (W szyst­
k ich  tych , k tó rzy  p rzesła li n am  p ien ią ­
dze na tę k sią żk ę  p ro sim y  o d o n ie s ie ­
n ie  n am , czy  p ien ią d ze  p rzesła ć  z p o ­
w rotem , czy  też za p isa ć  na p ren u m e­
ratę lub t. p. i

D o p o p rzed n ieg o  n u m eru  d o łą cz y ­
liśm y  d la w szy s tk ich  n a szy ch  C zytel­
n ik ó w  p rzek azy  p o czto w e, k tórem i 
p rosim y  p rzesłać  nam  p ren u m eraty  na  
d a lszy  ok res. W y d a w n ic tw o .

Z walk o Toledo. Członkowie formacyj „Frontu Ludowego** szturmują jedną z ulic po
osłoną au ta  pancernego.

J ło p ie c a ic ie

JUsma
£udoioe

Ksrmicielke .'„“JS ?
szyin jak t r zy m ie s ięczn y m  p o k a r ­
m em  przy jm ę.  Zg łoszen ia  w  re ­
dakcji  p o d  „D  obra zap la ta" .
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W y k o n u je  n a  zam ów ien ia

SZTANDARY S. b
posiada  wielk i  w y b ó r  maierjałów 

do  sz tan d a ró w

Fr. Kopaczyńshi
Kraków  

Bracka Z. telefon 123 3 9
Na składzie: F rędz le ,  g a lo n y

szarfy, okucia  i gw oździe .

S p r z e d a m  g o s p o d a r s t w o
w l s k rz y c z y n ie ,  o d d a lo n e  1/2 g o ­
d z in y  od Skoczow a,  b u d y n k i  n o ­
we, m u ro w a n e .  D ziadek  Adolf  

I s k rz y c z y n  35 p. Skoczów .

N A W O Z Y  S Z T U C Z N E  
DACHÓWKĘ i W F C I E L

D O S T A R C Z A  

TOW AR ZYS T W O  R 0 L  H I C Z 0 -  
H A N D L O W E  W  K R A K O W I E
ulica W iś lua  8, T e le fon  109-55 

K u p u je  ró w n ież  od w ło śc ian
Z I E n i O P t O D T

C e n n ik i  I in fo rm ac je  o d w ro tn ie

C E N N I K  O G Ł O S Z Ę  A :  ♦ ■
O

Strona ogłoszeń dzieli sie na 6 szpalt. —  Strona tekstu dzieli się na 4 szpalty.
głos i  enfa  na  1 s t ron ie  za 1 m m  1-szpaltowy . . . .  60 gr D robne  ogłoszen ia  za s łowo 15 gr, n a j m n i e j .................... 3 zł I Cała s trona 6-szpałtowa po tek śc ie  . . . . . . . . .  350 z

Cafa s t rona  4-szpaltowa w t e k ś c i e ......................................   450 zt U kład  tabelaryczny,  cyfrowy, k o lo row y  i n a  os ta tn ie j
Cała s trona t y t u ł o w a ....................................................................  003 zł | 5 0 %  drożej.

^ w  «)e og łoszen ia  na  str. 6-szpalt.  za 1 w iersz m m  ,  . 25 gr 
W  ekśc ie  na str. 4-szpalt . za 1 wiersz m m .............................50 gr

tJ - ło s s e n ia  ty lk o  za g o t ó w k ą .  — Za te rm in o w y  druk  A tm in is t r ac ja  nie odp o w iad a .  — C eny  p o y y ż s z e  obowiązuj-) o l  dnia  og łoszen ia .  — O d o g ł o i z e i  d łu g o te rm in o w y c h  I Biurom  o g ło s z e 
W ychodzi raz w tygodniu. rabat s tosow nie  do  u m o w y  —  O głosz en ia  zag ran iczne  1 0 0 %  drożej .  W ychodzi raz w  tygodniu.


